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KANADYJSKI ARCYBISKUP 

W POLSCE 
Warszawa, 9. kiwiafcnia. (TW G. P.) 

Przybył tu ks. Alfred Sinnot, arcy- 
bisKUip z Wmnipeg w Kanadzie i spę­
dził 1 dzień na Jasnej ■ Górze. Celem 
jego podróży jest zaipn-znanie się z kul­
tu rą kraju, z którego pochodzi około 
,l&?000 jego djecezjan — Polaków.

 o---
A O W I RA D CO W IE EW O W dK IF.T  IZRY 

H A N D LO W O -PH ZEM Y SLO W EJ. 
(Telefonem  od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a , 0. k w ie tn ia ,  (ab) Dzis ie j ­
szy „M onito r  Po lsk i"  ogłasza  n o m in a c je  
now ycn  racieów  d la  Iz b y  h a n d l. i p rzem . 
wc Lw ow ie, p o d p isan e  przez  m in. przem. 
i hand l .  K w ia tkow skiego .  Na lat  sześć 
m ian o w an i  zostali  r.adcamj lw ow skm j"  
Jzby przem . hand l .  z zal iczeniem  do se k ­
cji p rzem y sło w e j .  1) p ro f. G ab rje l So- 
k o ln ick i, 2) inż. J a n  D ozow ski, 3) inż. 
Z y g m u n t P ln tn w sk i, A) H e n ry k  S iisscr; 
rad cam i h an d lo w y m i  m ianow an i  zostali,  
Zjt.zaliczeniem do  sekcji h an d lo w e j  pp. 1) ) 
p ro f. A lek san d er D olińsk i, 21 M ikołaj Za 
ju rzk o w sk i, 3) C elestyn  E riinkel.

NOMINACJA PROKURATORA 
W KOŁDMYJI.

Warszawa, 9. kwietnia. (ab) Pod­
prokurator sądu okręgowego w Prze­
myślał. Błażyń&ki z-r»shł mianowany 
proknratoi em przy sadzie okręgowym 
w Kołomyji.

 o---
SENSACYJNY, LECZ BUJDZIARsKI 

ARTYKUŁ.
Ryga, 9 kwietnia. (Tel. G. P.) P ra­

sa tutejsza zam ieszcza rewelacyjny 
arlykuł Jarosławskiego, jednego z naj­
bliższych współpracowników Stalina, 
] lóry Iwierdzi, że Trocki otrzymał od 
zagranicznych Konsorcjów kapitalisty­
cznych 40 tys. dolarow wzamian za o- 
I: ietrinę rozbicia jedności komunisty­
cznej u?vLi Enronv Zachodniej.

TRAGEDJA O K R ĘTU  PR Z E M Y T N IC Z E G O  „IM A LO N E".
/Do a r ty k u łu  na  str. 8-mej.)

Nowe mmwwtfmwnt
kajfńegdi;

NOW Y KO DEKS KARNY W C H O D Z I W  ŻYCIE 1. LIPCA.
^Telefonem od  naszego k o re sp o n d en ta ) .

(sl) W’ zwją- już  od roku  zapoznać  sit; z zasadam iW arszaw a , 9. k w ie tn ia  
zku z w p ro w ad z en ie m  w d n iu  1. Iipca 
br. now ego i jedno litego  d la  całego  p a ń ­
stw a  k o d ek su  k a rn eg o , m in .  .śp raw ied l i  
wtkśei op raco w u je .^ sze reg  w a ż n y m  ro z ­
po rząd zeń  w yko n aw czy ch . Nowy kodeks  
zo sla l og łoszony  20. m a rc a  z r. lak ,  iżi 
sfe ry  p raw n icze  m ia ły  i m a ją  możność

przeszłej  p io c c d u ry  k a n ie j .  Na czoło 
o b e em e  of r a e o w y w an y c h  ro zp o rząd zeń  
w y k o n a w m y e h  wysuwają  się dw a ohszer 
n e  re g u lam in y  n o rm u ją ce  k w e stię  try b u  
w ew n ętrzn eg o  u rzęd o w a n ia  sąd ó w  i p ro  
k u ra fu r  według now ych  p rzep isó w  p o ­
s tęp o w an ia  ka rn eg o .  Również  r o z p o rz ą ­

d zen ia  w ykonaw cze  będ ą  ogłaszane za
wczasu, aby  o rg an y  sądow e m ogły  n a  
leżycie sp ra w n ie  p rzy g o to w ać  przejście  
do  n o w y c h  fo rm  pos tęp o w an ia  w sp ra ­
wach  ka rn y ch .

 O——
WSPANIAŁY ZAPIS NA AKADEMJĘ 

UMIEJĘTNOŚCI.
Kaden), 9 kwietnia. (Tel. G. P 

Zmarły tu śp. Gabrjel Krasiński zaipi 
sał cha swe majątki Janików i Kio- 
nowej w pow. opoczyńskim, wartości 
półtora miljona złotych na Polską Aka­
demię Uriiejętrości.

PROCES 0  ZABICIE W POJEDYNKU 
ŚP, ZA WADŹ SIEGO.

Warszawa, 9. kwioimia. (Tal. G. P.) 
Rczorawa przeciwko p. Strumph- 
W ojtkiewi ęzowi, współpracownikowi 
„Kurjcra Warszawskiego." o zabicie 
w pojedynku zięc.ia ła j  senatora Dłu­
gosza, dyi. banku śp. Zawadzkiego 
odbędzie się w maju rb.

 ,_q---
DODATKI RODZINNE DLA TRAM- 

W A JARZY W WARSZAWIE.
('[ o n m i od koi‘t*spoiuiynlr'i»

w  arazawa, 9 kwietnia, (sl) Dyrek­
cja tramwajów miejskich w Warszawie 
wezwała wszystkich swych pracowni­
ków do złożenia wykazów osób będą­
cych na ich utrzymaniu. .Test to zwią­
zane z projektem przyznania dodat­
ków rodzinnych pracownikom tram ­
wajowym.

 o------
ZJAZD POLSKICH GIEŁD 

PIENIĘŻNYCH.
Warszawa, 9 kwietnia..‘(Tek G P.) 

Z inicjatyw y giełdy warszawskiej zo­
stanie, zwołany w najbliższym czasie 
w Warszawi/e zjazd giełd pienićżiiyeh 
z całego państwa, na którym przedsta­
wiciele życia gospodarczego wygłoszą 
szereg referatów obrazujacvch obecny 
stan giełd.
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„ Kopernik* 
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D ziś - Od jutra potężny dram at ilustru- 
zniżki jący ostatn ie  lata  cara Miko-
w ażne. łaja  II. p. t.

Ks'eżna W o r o n c w
R A S P U T I N

B yło  tc  w  ow ych  czasach , g d y  carska R o­
sja n azew nątrz w ciąż jeszcze  potężna i nie- 
zw alczona, w ew n . rozpadła s ię  w  gruzy.

E c h a
•Ia k i e  p o l i t y c z n e  k o n s e k w e n c j e  PRZYNIESIE W Y STĄ PIEN IE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO?

Lwów, 10 kwietnia.
Jak to zw ykle bywa po głoś­

nym  w ystrzale — pierwszem  e- 
he.m w ystąpienia Marsz. P iłsud­

skiego była głęboka cisza. Dziś do 
piero podnoszą się szeptane i coraz 
głośniejsze uw agi i komentarze. Ja 
kie?

Jeśli chodzi o sąd opinji publi­
cznej, to stw ierdzić tu w ypada pe­
wien zamęt. Strona form alna enun  

na co już wczoraj zw rócili­
śm y uwagę, przygłusza sw cm i ja -  
skrawościam i, sw ą zupełnie bez­
przykładną w  języku polityków  
konstrukcją stronę m yślow ą. A na 
w et ludzie, którzy potrafili odna­
leźć m yśl, darem nie usiłują ocenić 
jej konsekwencje. Bo co uczyni 
Marszałek, który sluw sw ych nie 
zw ykł rzucać w  próżnię? Jaką dro 
gę obierze, spaliw szy m osty m ię­
dzy sobą i Sejmem?

To spalenie m ostów  jest faktem. 
Dalsza współpracą z Sejm em , któ­
rego większość została lakbezwzglę  
dnie potępiona i osądzona, jest nie 
prawdopodobna — psychologicznie  
i logicznie, Przylem  jednak to nie- 
prawdopodom eństwo nie leży po 
stronie Sejm u.

Sejm  już parokrotnie mógł s ły ­
szeć podobne uwagi pod sw ym  ad­
resem, może m niej oslre, ale nie 
m niej upokarzające i obraźliwc. A - 
le Sejm  wówczas zasiania! uszy. 
Dziś ta wygodna taktyka zdaje się 
zostanie raz jeszcze zastosowana. 
W praw dzie toczą się kom ventyklc  
„ziepionoj opozycji", a gabinet mar 
szalka Sejm u jest m iejscem  nader 
poufnych obrad nad „wytworzoną  
sytuacją", jednak kierunek, w  któ­
rym pójdą konsekw encje sejm owe, 
już rysuje się w  ogólnych kontu­
rach. Już się słyszy  poglądy, a n a­
wet uchw ały o „niecelowości jakiej 
kolw iek polem iki". Opozycja prze­
płoszona i zapędzona w  ciasny róg, 
nie m a ochoty podejm ować ręka­
wicę. I gdyby dalszy przebieg w y ­
padków zależał w yłącznie od więk  
szóści sejm ow ej, jej reakcja ograni 
czyłaby się zapew ne do platonicz- 
nego protestu, uchylen ia  się od wal 
ki czołowej i dalszego prowadze­
nia walki podjazdowej w edług do­
tychczasow ej, ze skutkiem  stosowa 
nej recepty. Tą drogą poszła już 
Rada Naczelna Stronnictwa Naro­
dowego, uchw alając, że enuncjacja  
„chorego człow ieka nie w ym aga od 
powiedzi". Ku tej drodze zdaje  
zmierzat. TPS., a jej lw ow ski organ 
przechodzi nad cała sprawą do po­
rządku dziennego pod pozorem — 
w ątpliw ości cenzuralnych.

Ale głos rozstrzygający ma Mar 
szałek i z Jego ośw adezenia w yn i­
ka niezbicie., żc spraw a nie pozosta 
nie bez następstw , że Sejm, konty­
nuujący dotychczasową taktykę, 
nie zostanie śeierpiany, ze w spół­
praca z tym  Sejm em  została zer­
wana. A to w yklucza m ożliw ość  
jakichkolw iek kom prom isów.

Stw ierdzam y to, licząc się n a ­
w et z działaniem  pew nych czyn n i­
ków ham ujących, których dąże­
niem było i zapewne będzie złago­
dzenie konfliktu. Siły takie istnie- 
|ą w  sam ym  rządzie, o czem  prze ­

konaliśm y się z pizebiegu sprawy
b. m in. Czechowicza, gdzie zaryso­
wała się wyraźna granica poglądów  
tak co do pojęć p r a ln y c h , jak m e­
tod pracy pulilycznej. Z artykułu  
Marszałka wynika pośrednio, że 
czynniKiem, usiłującym  nie dopu­
ścić do ostateczności i nowego prze 
wrolu, jest w  pierwszym  rzędzie 
sam Prezydent Rzeczypospolitej. A 
le są sytuacje, w  których rola ta­
kich czynników  rów now agi jest 
nie do utrzym ania, gdy konflikt 
dojrzał ao w ybuenu, a dalsze prze­
ciąganie prowizorjum  m oże być  
nawet szkodliwe.

N ajbliższe dnie przyniosą roz­
wiązanie. Istnieje oczyw iście spo­
ro m ożliw ości teoretycznych, k tó­
rych rozważanie uw ażam y jednak  
za bezcelowe. W szak nie onowiązu

ją tu żadne normy praw ne i zw y­
czajowe, tak, jak żadnem i innem i 
norm am i prócz poczucia prawdy i 
słuszności nie kierow ał sic Marsza 
łek w  swem ośw iadczeniu. Dobre 
będzie każde rozw iązanie, o ile przy 
niesie oczyszczenie naszej atm osfe­
ry polilycznej i usunie źródła wal 
ki, wew nętrznego rozbicia i rozle­
wającego się na nowo zła.

A ludziom , k tó izy  w ciąż nie mo 
gą przetrawić form y w ystąpień  
Marszalka i którym  1 1 forma zasła 
nia treść, m ożem y na uspokojenie 
zacytow ać słow a Żerom skie­
go: Jestem  ten, który m usi rozdzie 
rać rany narodu, aby się nie zabli­
źniły  bielm em  podłości.

Musi, choć krw aw i się w łasne  
serce.

W

i m  wreszcie p itfa re  wio$ny?
TEM PERATURA W  CAŁYM KRA JU , Z W Y JĄ T K IE M  T A T R , W Y ­

K A Z U JE  TiEADENICJK ZW Y ŻK O W Ą .
(Telefonem od naszego korespondenta .)

W arszaw a, 9. kwicknia, (»I )  W  
cisiigu dln-i-a wiczioirajisizogo n-apllęip.ifo 
nioznacizinc ocirplrniif w c a ł y m  kra­
ju. Jodynie w górach painuje jc- 
iszeze m róz. Tomiperaituira w diniu 
dlziis-icljs-z. w ahała się od — 6 staprti 
w Słlon.iimie dio n-lus 1 w  Gdym i. O 
godz. 8 rano lwniipera)[u<ra wynos.’la

w  Watnszaiwiie — 1, w  Pińsku — 2, 
Krakowie 0, W ifaie — 5, Brześciu 
nad Bugiem  — 2, Kielcach — 2, w  
Bydgoszczy 0, Zaikopanem — ;ą, 'vJ 
Tanmoiptoihi — 8. Cieszynie — 1, T o­
m u  iu — 1, Grudziądzu — 1 , KaB- 
isku 0, Przymyśliu — 2, Hali Gąsie- 
i ’. (ow ej — :3 M orsik': ra Oku — 18.

F i t a  pftLWKFtfl PaftZL
wykQMR>rii w  wH.wóisl pokfcie?,

PIE R W SZ Ą  PODRÓŻ „C H R Z ESTN Ą " O D B Y Ł  ta iN . F (]H N  I  »NNI DYGNI­
TARZE.

(Telefonem od naszego korespondenta)--
W arsz a w a , 9. k w ie tn ia ,  (st) Dziś o d ­

byt się n a  lo tn isku  cyw ilnem  p o k az  s a ­
m olo tów  p a sa że rsk ich  w y k o n a n y ch  cal- 
kow icic  w k ra ju  w p o lsk ie j w y tw ó rn i 
sam o lo tó w  w B iałe j P o d la sk ie j. Na u r o ­
czystość  p rzyby li :  Min. Kiihn, wicemin. 
gen. K onarzew ski,  z as tępca  szefa gnhi- 
n e lu  głównego g rn .  K w aśniew ski,  w ice­
m in. k o m u n .  Czapski,  p u łk . '  D ługoszow ­
ski,  pułk .  R aysk i .  W icem in .  gen. K o n a ­

rzewski,  j a k  każe  zwyczaj,  ro zb ił o s a ­
m o lo t b u te lk ę  szam p an a , poczem  obecni 
wypili  n a  p o m y śln o ść  lo tu  pierwszego 
w y k o n an eg o  w  Polsce  a p a r a tu  p a sa ż e r ­
skiego. Do k a b in y  sam o lo tu  wsiedli  min. 
K iihn z m ałżo n k ą , gen. K w aśn iew sk i z 
m a łżo n k ą , w ieem in . C zapsk i, p u łk , F i l i ­
pow icz. Goście odbyli  p ie rw szą  podróż  
n o w y m  sam o lo tem  polsk im .

Samoloty amerykańskie 
zbombardowały miasto

ZAJĘTE PRZEZ POWSTAŃCÓW NlKARkGUY,
Londyn, 9 kwielnia. (Tel. G. P.) 

'Biuro Reutera donosi z Hondurasu, że ; 
kilka samolotów Sianów Zj. urządziło 
raid  wrogi nad miastem Las Limas, 
zsjęlem przez powstańców nikaraguaj-

skich. Samoloty zrzucały bomby, które 
zniszczyły znaczną częjć miasta. W ła­
dze podjęły kroki, które mają ustalić, 
kto ponosi winę za zbombardowanie 
Las Limas,

t e  uiMsidyraum e Kolejarzy.
DRORDWALNIE MUNDURÓW  O D BYW A Slip JU Ż  W  W A R SZ A W IE .

(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 9. bwticifcnia. (sit.) W  
Miin. komiuinilkuicj! rozważamy j-esil 
iprojdkt nowego um undurowania ko 
Icjarzy. Dopadaniem L aichmiinisitracji 
i rznął za najodpow iedniejszy pro­
jekt jedirmgo z oikceróiw z I  orania.

Wygłą/ol m unduru będzie 'następu­
jący: kolor dla wiszyisitkich praiaćtó- 
niików będzie granatowy z dystynk­
cjam i różnokolorowemi zafeżnie od 
rodzaju służby. Bluza zbliżona kro- 
jem  do obecnego unm ttiru  pracow ­

ników  kolejow ycn w  Gzechudowa- 
ojł, kołnierz sito j ą-co -  wyk ładan  y n i­
ski, czapka podobna dio dawanie j-  
szych czapek ofilcorów austrjackich,
ptfaisziciz koloru również grainait-biwe- 
go z kołlnierzem .pluisPotwyan dla u- 
rzętdniikaw dyrakcyijinyich i odpo- 
waj-tedtómi koiltoirawyim1' paidkaam, 0 - 
bc-cmie w wamsiziiaiatore dyirdkcjł war 
szaiwakiej diclkcuiytwane są próby 
m unnurow  na mainekiiiwacn.

BANK POLSKI OTRZYMA 
PÓŁ MTILJONA DOLAROW.

Warszawa, 9 kwietnia. (Tel. G. P.;
A. W. dowiaduje się, że w drodze z A- 
meryki do Polski znajduje się ładunek 
(póK miliona efektywnych dolarów do 
dyspozycji B an iu  Polskiego, z  jego re- 
zerw.

NIE ŚWInKi rOLSKIE OBALIŁY 
KANCLERZA SEIPLA.

Wiedeń, 9 kwietnia. (Tel. G. R.) Po­
wszechną uwagę zw raca oświadczenie 
kanclerza Sarnia, który zaprzecza jakr 
by główną przyczyną jego dymisji byle 
n itzałatw ienie kwestji skomyngento-. 
w ania dowozu świń z Polski do Au- 
strji,. Seipl stwierdza, że załatw ienie 
tej sprawy przeciągnie się jeszcze do 
jesieni z powodu przesilenia gabineto- 
wego w Polsce. Gabinet austrjaeki u- 
s-lę.puje z przyczyn w yłuszczonydi 
■swego czasu  w znanym  komunikacie.

ZGON ZIĘCIA Ma RSZ. f o c h a .
Paryż, 9. kwiatnia. (Tel. G. P.j 

W dniu dzisiejszym zmarł zięć m ar­
szałka Focha, pułk. Foumier, wybitny 
pisarz wojskowy. Przyczyną śmierci 
był atak sercowy.

KRÓL BUŁGARJT U HfNDENBURGA 
Berlin, 9 kwietnia. (Tel. G. P.) Prze 

bywający w  Berlinie incognito król 
Borys złożył dziś wizytę Hindenburga •
wi.

PADLI NA FRONCIE WÓD CZA NEJ 
WOJNY.

Nowy Jork, 9 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Od czasu wejścia w życie ustawy prze 
ciwalkoho-lowej w Stanach Zj. zamor­
dowano 55 n-sędników proinHcyjnvcxii 
i 133 przemMników alkoholu.

 o---
KTO STT.YCZKIFM WOJUJE, OD 

KULI GINiE.
Nowy Jork, 9. kwielnia. (Tel. G. P.) 

Dziś niewylfaryci narazie sprawcy za­
mordowali wystrzałem  z rewolweru 
k a ta  nowojorskiego, Huloborta. Znale­
ziono go nieżywego w piwniicy jego 
własnego domu. Prawdopodobnie ma 
się t-u do czynienia z aktom zemsty, 
dokonanym pcrziez krewnych jakiegoś 
zbrodniarza.

„L O U V R Es<
K o n cer t K a b a ret — D a n sin g  

B er

Poczuw am  s,ię do  miłego o b o w iązk u  
złożyć tą  d ro g ą  z głębi se rca  pochodząca  
p o d z ięk o w an ia  . IW Panu  D row i II . Ł an - 
d au o w i, zam . J a b ło n o w sk ic h  l. 28, za  oj‘„ 
cowskie  zajęcie się m n ą  i wyleczenie  m i |  
/, ciężkiej choroby .

Lwów, d n ia  9. k w ie tn ia  1929.
R o m an  G rzegorczyk ,
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l i g .  Switalski m  m \ i ssss g e  v ą M
'rąwdopodóbąy sk ład  przyszłego gabinetu,  -  Z  dotychczasowych mmi-  

strów  tylko czterej mają pozostać *  -  Gen .  Górecki ministrem skarbu? - 
Likwidacja przesilenia w  czwaHek lub u piątek •

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 9- Lwietinia. (ab.)

Dzień d zisiejszy jaikikoihyiók nie  
przyniósł zasadniczych rozstrzy­
gnięć w spraw ie -liwoirwnia nwwcgo 
iraą.du, lo jedinalk poawoiliił się zor jen 
tować caJkioin w yraźnie i jasno w 
sytuacji przesileni owej'.

'Chociaż oiiicijailin.ip nie podaw ano  
'praisic wiadoimośc.i o fcomfereinc.jii dc 
cydującyioh 'czj-mniiików. imieminidj 
.jedinalk iz odmpślnych kół lansowane  
byty poważne pogłoski — i jalk się 
później dkazalo — nic pozbawione > 
cech jrr awdopc dob i c ń st w a, o fi'zjo- 
gnoanii przyszłego rządu. Jcżed: po 
dzień dzisiejszy były jeszcze pcJwirie 
dane, że m im o wszystko Prcmjer 
Barnie!, który poiwziął inieodwołałną 
diccyżję apuszc ziemia fotelu p m n jc -  
irciwsikiego, dia się nakłonić do zatrzy  
m ania go w  fotelu i dalłszcgo kiero­
wania maiwą państwową,, io dzień 
dzisiejszy

tę w ątpliw ość usunąi.
Decyz ja p. Drem jera Bartla jest n ie-  
ugjęta, chociaż najw yższe czynniki 
W' państw ie czyn iły  usilne zabiegi, 
aby go zatrzym ać na jego stano­
wisku.

Wobec ńigo przystąpiono do u- 
s ta tarka' koncepcji

przyszłego rządu.
W ostatnich dniach dużo aktualno­
ści m iała k&ncepc ja następująca: 
Pretmjer gabolppiu i Min. spraw  
wojsk. Marsz. P iłsudski, przy równio 
czesnem  kreow aniu fotelu w iccprc- 
m jerowskicgo, który m iał być po­
w ierzony p. Min. ośw iaty św ita l-  
sikiemu. Koncepcja ta jednak u- 
paidła tak, że dzisiaj w ysuw ana jest 
osoba p. m in. Świtaiiskiego jako przy 
sziego Prem jera. — Jutro odbyć się 
m ają decydujące naaady na Zaimku 
i w  insipekłoiraicie armijii, 'gdzie — 
jak w-iaidoimo — przebywa Marsz. 
Piłsudski. Kandydaturę m in. ś w i-  
talski ego w obecnej sytuacji należy 
uważać

za (najpow ażniejszą.
W  związlkiu ze zbliżającą sic. ;M- 

ikwidaoja przesilenia gabinetowego, 
w kołaćh 'politycznych, posoM iirh i 
dziennikarskich wyimieniane są na- 
ziwiis/ka now ych  miiniisitirów w  p izy -  
Sżlymu gabinecie dra Kazim ierza Świ 
taiiskiego. Z kół noiiinfoinmwwainyęh 
zapew nia jąi, że to są dow olne d om y­
sły  na niczem  nie oparte. Niem niej 
uchodzi za rzecz pewną, że w  przy­
szłym  gabinecie dzierżyć będą nadal 
fotele irJmisterjplne następujący

»terej członkow ie gabinetu prof. 
Bartla: Zaleski, Składkowski, Car
i Morączewski.

aatomnas,t zimtenren’ będą dzierży- 
ctele wszystkich innych tek ministe- 
rjalnwoH. Tekę m inistra skarbu która 
opróżniona jest od czasu odejścia min. 
Czechowicza, a która ty.lko ma prowi­
zorycznego kierownika w osobie rrice- 
min. Grodyńskicgo, otrzyma cen. Ro­
m an Górecki- min. przem. i handlu 
Kwiatkowski wy raził już dawno ży­
czenie opuszczenia tego stanowiska, 
ażeby móc się oddać nracy w zakła­

dach Tarnowskich i Chorzowskich. 0- 
soba następcy jego nie jest jeszcze pe­
wna. Mówi się o <p; Starzyńskim, dy­
rektorze departam entu względnie o b. 
min. Gliwitzu. Teka min pracy i opie­
ki apoł., którą, dzierżył p. dr. Jurkie­
wicz przypada pułk. Prytrtorowi, Rów­
nież wvmienione bedą obie teki agrar­
ne. Po p. Niczabylowskim Min. rolnic- 
clw a objąć ma poseł Kleszczynski 
(BB). Na miejsce min. .reform rolnych 
prof. Staniewicza ma przyjść poseł 
Przcłpffłski (BB).

Również obie teki komunikacyjne, 
Min. komunikacji i Min. poczt i tele­
grafów mają otrzymać nowych sze­
fów. P. min. MieiazińEiii opuszcza fotel 
ministerialny, zam ieniając go na fotel 
poselski. Podobno p. min. Kiihn wraca 
na swoje dawne stanowisko. Następcy 
n a  te teki ministerialne nie są jeszcze 
znani.

Likwidacji przesilenia gabinetowego 
oczekują w  czwaAek lub najdalej w 
matek.

Warszawa, 9 kwietnia. (ab) Z kół

Warszawa, 9. kiwieitnia. (aib) W ku­
luarach poselskich rozeszły się pogło­
ski, jakoby stronnictw a sejmowe za­
mierzały interweniować u P. Prezy­
denta Rznliiej w związku z ostatnimi 
wypadkami na terenie politycznym.

Wilinio, 9 ■kwietnia.. (Tel. G P )  
„Slciwo" zam ieszcza artykuł Cata 
fo. it. „Zapowiedź drugiego zam achu  
staniu*. Autor stw ierd za~ ,ż  artykuł 
Marsz. Piłsiuidiskieigo jesit tytPko d a l­
szą konsekw encją w yw iadu  z 1 -go 
lipca. Zdaniem  p. Cata (M ackiewi- 
ciza) objęcie rządu przez prof. Bartla  
było tylko próbą 'Marszalka P iłsud­
skiego współpracy rządu z panla-

Gdańsk, 9 kwietnia. (Tel. G. P )  
Niedzielnemu artykułowi Marszałka 
Piłsudskiego poświęca 'tutejsza prasa 
niemiecka więcej miejsca dopiero w 
dniu dzisiejszym..

„Deutsche A lig. Zeilung“ uważa, 
że w rażenie artykułu  M arszalka w 
prasie polskiej jest tak wielkie, iż pi­
sma polskie r.ie są w  stanie narazie 
zabrać głosu. Dziennik w yraża zdzi­
wienie, że dzienniki opozycyjne jak 
„Robotnik" i „Rzeczpospolita" całko­
wicie milczą.

Niemiecko - katolicka „Danz. Lan-

półofic]alnyeh donoszą o sytuacji poli­
tycznej jak następuje: dowiadujemy
się, że utworzenia nowego gabinetu 
należy się spodziewać we czwartek 
11 bm. Łdetcydoiwane już zostaio, że na 
czele rządu nie sjtanie Marsz. Piłsud­
ski, kteremu narazie nie pczwala na to 
stan zdrowia. Wskutek tego kierownic­
two gabinetu powierzone prawdopodo­
bnie będzie ministrowi oświaty dr, 
Świtalskiciu-u. Spraw a wejścia do no­
wego gabinetu gen. Góreckiego jako 
min. skaćbu i pułk. Prystora jako min. 
pracy i opieki społ., zastała również- - 
jak słycihać — zdecydowana pozytyw­
nie. ,

W arszawa 9. kwi-e linia. (Tell. G. 
P .) ,ABC.‘ pisze, że kłuez ao sy tu a ­
cji posiada p. Prezydent Rzpltej. O- 
Ikoło 10. bm. -wraca do W arszaw y  
wkomairszałdk Scmalt-u p. Gliwic. Po 
-wro'1'ii jńgo ocizetkiują z w ielką n ie- 
cieppiliiwoiścią, g “ łż nałoży' on do naj 
,piowaiżini'Cjjlsz3-,c.h 'kaindytciailaw na sta 
ło w isk o  miinisira skarbu.

Initerwencja m iałaby polegać na wi­
zycie marsz. Sejmu Daszyńskiego u 
P Prezydenta Rznliiej. Powyższa wna 
domośc ncćuijeimy z całego .szeregu 
różnych pogłosek, których w chwili 
obecnej jeisi mnóstwo

menitem. Próba zawtodła. Sejm  
wlkroezyll na śłopy toir jurzefo oskarżę 
aiie mim,. Gzećboiwitza-, uchw alając  
jedmocześnie budżet inządo-wy, co 
jest oczyw iście iniokonsdk womoją. 
Stan ilalkti d ługo trwać n,ie inoiże. 
Wotbcic tego laloży się spodziewać 
operacji przecinającej choirobę i na­
leży  sobie'’życzyć, aiby i|tą ciężka 
chiwiila jaikmaijiprędzcij nadciszła.

deszeitung" uważa, że arfyknl Mar­
szałka przewyższył swą gwałtownością 
wszelkie oczekiwania. Na/odowo - li­
beralne „Danz. N. N achr." zaznaczają, 
że sytnaoja polityczna w Polsce pozo­
staje pnd niesłychanem wrażeniem, ja­
kie artyikuł Marszałka wywołał w sze 
rokicih kołach ludności.

D zicnn  k p odkre ś la ,  żo s to su n ek  p o ­
m iędzy  rz ą d e m  a se jm em  został  zaostrzo  
ny do tego stopn ia ,  że opozycja będzie 
zmuszona do reagowania, Socjaldem. 
„D an z ig er  V o lk sb la t l“ pisze, że w jed ­
n y m  ty lko p u n k c ie  zgadza  się z a r ty k u ­

łem  M arsza tka ,  a m ianow ic ie  -gdy M ar­
szałek  ze z d u m ie n ie m  stwierdził ,  że po 
pos taw ien iu  m in . C zechowicza w stan  
oskarżen ia ,  se jm  u ch w al i ł  n u d że t  obec* 
nem u rzadow-i

DZIKIE FPGŁOSiFT PRASY ZAGRA- 
iw IGZNirj.

Warszawa, 9 kwietnia. (a:b) Prasa 
zagraniczna zanreszczając relacje o 
przebiegu przesilenia gabinetoweso w 
Polsce zamieszcza rozmaite pogłoski, a 
m. i. bezpodstawną wiadomość o za-  
mierzonej rzekomo rezygnacji p. Frezy 
denła Rzplitej. Jak donosi agencja 
„Press", ze strony miarodajnej zapize- 
czono tej jdotce w  sposób jak najnar. 
dziej kategoryczny.

 O———i
NARADY STRONNICTW

Warszawa, 9 kwietnia, (ab) W 
■związku z wytworzoną sytuacją poli­
tyczną odbyły się .dziś uaiady puszcze 
gólnyrih stronmenw. Zw racają uwagę 
na abecńość prezesa klubu B. B. pułk. 
Sławka, który odbył konferencję z wy­
bitnymi członkami kluibu BB. Na­

stęp n ie  odbyło się posiedzenie w Pre- 
zydjum klubu

KONFFJRIENG.TE P. PREMJERA  
BARTLA-

W arszaw a, 9. Łiwuetinia- (Ted. G. 
Pireuijor Bairtcl cidibył dz-ś kanfcrein 

! cję w  sipra-wach resorBoiwyich z m.im,. 
Sklliaidlkoiwlslkiim i Miiedlzi‘ilsik’itm.

JflEMlA POLSKA POD PARYSKIM 
TOMNIKiuM luIDKIEWICZA.

Paryż, 9. kiwietnia. (TM. G. P.) 
W obecności araba®. OMapowstkiiego, 
oraz Józefa Mickiewicza, Marii Mic- 
k’ewic.zównej, dra Ludwika Góreckie­
go i innych członków rodziny Wie­
szcza, oraz Mężnych członków kolooiji 
polskiej odbyło &ię ma placu Ałma 
wmurowanie do pontnmertu pomnika 
Ademe Mickiewicza garści ziemi pol­
skiej, wyjętej w Krakowie. Ambasador 
Obłapowski złożył wewnątrz postu­
m entu puszkę, zaw ;era jącą kiysztnło- 
wą szkatnłke z ziemią polską i proto­
kół z podpisem władz m. Krakowa-

MIĘDZYNAR. K O N FE R E N C JA  K O LE ­
JO W A  W  W A R SZA W IE.

W arszaw a , 9 kw ie tn ia .  (Tel, G. P.) 
10. bm. ro z p o cz y n a ją  się o b rady  mię-, 
d zy n ar .  k o n fe re n c j i  ko le jow ej,  r e g u lu ją ­
cej b e zp o ś red n ią  k o m u n ik a c ję  czecho­
sło w ack o  po lsk o -so w jcck ą  i  au s tr ja ck o - 
po lsk o -so w jcck ą, W  k o n fe ren c ji  prócz 
polskich, czechosł. ,  sowieckich  i a u s t r ia ­
ckich, w ezm ą  ud z ia ł  przedstawicie le  ko- 
leji n iem ieck ich .  K o n fe ren c ja  p o t rw a  o- 
ko ło  2 tygodnie .

 .0——
PAPIEROWY APEL.

Genewa, 9. kwietnia. (Tel. G. PO 
Międzynar. Biuro Pokoju wystosowa­
ło do rządów reprezentowanych & 
przygotowawczej komisji rozbroje­
niowej apel, zacnęca.ący do natych­
miastowego istotnano zmniejszenia 
zbrojeń.

Sejm interaen̂ Łaje
u o. Prezydenta Rzpltej?

POGŁOSKI 0  WTZYCTE MARSZ. DASZYŃSKIEGO U GŁOWY PAŃSTWA.
T e ie .o n e m  od naszego korespondenta .!

iJ H tM  im  m  n x i w  &
SEN SA C Y JN Y  A RTY K U Ł W ILEŃ SK IEG O  POlSLA - PU BLICY STY .

W ^i^nie irtjrkufy Marszałka 
Piłsudskiego w prasie niemieckiej.
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SZPIEGOSTW O WŚRÓD EM IGRAGjf ROS. W POLSCE — \PAlX \.S IEW ICZ DZIAŁAŁ PODCZAS 
WYBORÓW DO PARLAMIBNTU P G lA llE G O . — SZPIEGA POGlRZJERAiNO NA N,lEPsOśWHEGOlNEJ 

ZIEMI. — JEGO KOCHANKA W Y JECHAŁA DO ROSJI.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 9. kiwioiinia. (®t.) J e ­
d no  z p ism  w arszaw sk ich  ollTizy- 
miulje z dobrze  .ipóiinilmrmiowainjch 
kół \viOcńkki:ch nowe uzupełnienia 
inform acji o oisohie Apana&iewifciza. 
Jaik Się oikazulje, W ilno z:na go do­
brze. W  M a c h  1921/22 częstymi by ł 
taim gościem , izajtrzyimnijąc się z a ­
wsze w miasizIka.MU isp. ginrnaKij-um 
oiaiBorulsIkicgo Ivrai$i niskiego iuib teiż 
spkirdlairza 'wiiieńislkiego tow. :ros. 
Erouila, ó w  Ftroisil w r . 1923 niesipo- 
diziewainie wyijechal d o  Mósikwy. Ba 
wi'gic w Willlnie AlpainaisJoWrcz pro­
w adził tu częste rozm owy ze zn a­
nym  w  Wansizawie bolszewikiem  
iliiiriczem Na-raidy te oiaibyiwa'1'y się 
uaijiczęśtćrcj w lcikaihi kiluibu. A(paina- 

nsiowicz w ów czas był zw yczajnym  
agentem  GPU. i d ostarczał madęr ja- 
•łu p;nzeważin'e z rąk  Ilin icza  do M ń 
islka. W iadomio/j-asl pozał cim, że w r. 
1921 .przybylla do W ilna niejaka  
Em m a Goldman, k tó ra  k ie ro w ała  
akcją szpiegowską, g łów nie operu­
jąc w śród em igracji ros. Usrtaiłoano, 
iż w styczniiu 1922 r. A.paina.sicwLcz 
odbyw ał nairady z GoiklimUinówną w  
m ieszkaniu również znanego szpie­
ga bolszewicki ego Kałuiscckicwicza.

Podczas wył torów do Sejmu i Sc 
natu w r. 1922 Aipainaisi-awiicz hu ad 
czynny udział w “akcji m niejszości 
narodowych, pcldając się za zdekla 
ro wam ego Bialoiriiisiiina, o pirzcflyeina- 
n iach  wybiilmie 'liatrodowyich i n ie- 
ipmzyichyilinycłi <Jlla l>otemv;tkó\v. W 
ilym celu w yjeżdżał często do paw 
dziiśnieiMciego. Tonżc Apainai&ieiwikiż 
usiłow ał następu je  doijiiac-się do bia 
toruisik i cij orgam i-ząip,ji pofoi w f i Pkio.j.

Poselst/wo sowjeckie w Warszawie, 
które od śmierci A»p a nasię wietza prze­
stało się interesować zbrodnią bara- 
mowicką, w  cią.gu dnia wiciaorajszego, 
mimo term inu prekluzyjnego, nie ode­
zwało się zupełnie w sprawie pogrze­
bu Apanasiewicza. Wobec tego woje­
woda nowogrodzki Becizikowicz zarzą- 
ttził pochowanie Apaaasiewicza Wczo 
raj o godz. 7 wieczorem pochowato 
mordercę w niepoświęconej części 
cmentarza prawosławnego w miejsen, 
prreznaczonem dla samobójców. Zrwło

KATASTROFA K O L E JO W A  N a  STACJI 
BIAŁYSTOK.

W arszaw a , 9. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) 
S y tu a c ja  ru c h o w a  w c iągu  ubiegłe j  d o ­
by p rzed s taw ia ła  's ię  n o rm a ln ie .  .Jedy­
nie w dyr.  w ileńsk ie j  na s ta ch  B iałystok  
w sk u te k  n iep raw id ło w eg o  n a s taw ie n ia  
zw ro tn icy  pociąg  to w a ro w y  n a jech a ł  na  
zapory .  T rzy  w ag o n y  to w a ro w e  o raz  pa  
rowóz uległy w ykole jen iu .  L ek k ich  ob ra  
żeń d oznał  p o m o cn ik  m aszyn is ty ,  oraz  
dw a j  k o n d u k to rz y

 o—-----
POCIĄG LITEWSKI WPADŁ 

DO RZEKI.
Kowno, 9- kwietnia. (Tel. G. P.) 

W ooibliżu Szawilam wykoleił się prze­
chodzący Drzez most pociąg. Kilka wa 
gonów spadło do rzeki. Wagony te 
napełnione były skrzyn.iaimi z bitem 
ptactwpm. Towar został zniszczony, 
18 osób doznało ciężkich uszkodzeń.

ki przewieziono ze szpitala na cmen­
tarz zwykiemi saniami. Protokół, po­
chowania podpisali jedynie świadko­
wie pogrzebu: kierownik komisariatu 
poHcń asp. Kuczyński i sekretarz sta­
rostwa Surowski

Wczoraj taż z polecenia w ładz są­
d o w y c h  zwolniono z areszm za kaucją 
oskarżoną o współudział w zbrodni

Katarzynę Wimerówrą. Zezwolono jej 
jednocześnie na wyjazd do Rosji. Alin. 
spraw zagrań, zawiadomiło o powyż­
szej decyzji poselstwo sowieckie w 
Warszawie. W um ow na opuściła już 
Barałowicze pod eskortą policji i o 
godz. 2 pepoł. przekroczywszy granicę 
w Stołpcach, przekazana zastała w 
ręce władz sowieckich.

Stan zdrowia Rncnarskowskiego
uległ znacznej poprawie. Konieczność 
wyjęcia kuli minęła. Kula pozostanie 
na zawsze w gp*wie. Kuęhaiskowski 
wyjdzieize szpitala za dwa tygodnie. 
W związku z tern odwołany został 
ślub jego, który miał się odbyć na le­
żu szpitainem. Skib odbędzie się za 
piro tygodni w Baranowiczach po 
aąlkowilem wyzdrowieniu Kuchar- 
kowskiego.

W arszaw a, 3 Ilwietimiń; (ffl.) Dzi-etu 
bSki lilewtlkic ‘den-oszą z M ośbwy. 
żc tam rzekomo z pow odu nagłego 
ZgiGU-U A.pan asiew ióza pamuje w ie l­
kie zdenerw ow anie. ilzud^sowijeóki 
iziwolał na niedzieilę rano specja lne  
posiedzenie rad y  kom isarzy  ludo­
w y ch  ze współudziałem  szefa cze- 
ireaw yczajlki. Omaiw iamo sprawozda 
mio, fclóire inadcsżli' z Warsizawy o 
szczegółach śm ierc i Apamaisiewicza.

SOCJALIŚCI OBSTAJĄ PRZY ODRZUCENIU KREDYTÓW NA
9. kwiialnia. (Ted G. P.) j jedna tylko frakcja dem okratycznaBerlin,

Przenieg dzisiejszych *obrad frakcyj­
nych przyniósł niespodziewany zwrot 
w  sytuacji politycznej Niemiec Wbrew 
oczekiwaniom, że porozumienie w 
sprawie budżetu dotprowaidzi do utwo­
rzenia wielkiej koafiuji, dzisiejsze o- 
brady przyniosły zapowiedź niemal 
dymisji gabinetu Z pięciu stronnictw

przyjęła bez wszelkich zastrzeżeń 
kompromis w sprawie budżetowej.
Centrum, baw arska partja  ludowa 
i niem. partja  Ludowa ograni1 czyły się 
do w ysłuchania sprawozdań sw ych 
przedstawicieli z rokowań z pozostały­
mi stronnictwami.

Już w ciąga dnia rozeszły s?ę po-

Z N iK SIE N IE  N A PIW K Ó W  W  H O TELA C H  I  PE N SJO N A I ACH,
(Telefonem od naszego korespondenta .)

W arszaw a, .9 kwie tn ia .  (st) Ala.ja 
Zw iązku  -służby g a s t ro n o m ic zn o -h o te lo ­
wej o zn iesien ie  n ap iw ków  hoteiow yoli 
i w p ro w ad zen ie  w y n ag ro d zen ia  p ro c e n ­
tow ego zn a laz ła  p o p a lc ie  w m in. sp raw

w ew n .  M in. w ys losow ałn  do wszystk ich  
w o jew o d ó w  okO lnik za leca jący  zn iesie ­
n ie zw y cza ju  p o b ie ra n ia  w h o te lach  i 
p e n s jo n a tac h  n ap iw k ó w  o raz  zas tąp ien ia  
jeb  p ro c en tam i n a  ra c h u n k a c h .

spowodował krach banku berlińskiego.
PASYW A W YNOSZĄ OGROMNĄ K W O T Ę  5(1 MIL.T. Ma REK.

Berlin ,  9. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) P r a ­
sa b e r l iń sk a  p o d a je  senśdcy jne  szczegó­
ły o p rzy czy n ach  n iedaw nego  b a n k r u ­
c tw a  B anku  Kas I le if fe iscnnow skich  na 
50 milj . m arek .  Afera  ta  p rz e ra s ta  s ły n ­
ną  w  sw oim  czasie a fe rę  B a r n a t a  i Ku- 
l iskera .  G łówne s t ra ty  pnniós ł  B an k  z 
racj i  o szukańczych  opc racy j  e m ig ran ta  
rosy jsk iego  n ie jak ieg o  U ra lcew a, k t ó r e ­
m u  k ie ro w n icy  B a n k u  udzie lil i  k re d y tu

do 20 m iljouów  m k . U ralcew , k tó ry  
p rzed staw ia ! się  ja k o  e m ig ra n t ro sy jsk i
sk a z an y  przez  bo lszew ików  n a  K n i ie re ,  
Otrzymywał' rów nież  k re d y ty  na  p o d s ta ­
wie g w a r a n j i  r zek o m o  sow. p rzedstaw i 
r i e ń t w a  h and low ego  w P a ry żu ,  k tó ra  to  
g w a ran c ja  o k a za ła  się sfa łszo w an a . Ural 
cew  zosta ł  obecnie  a resz to w a n y  w B er­
linie.

Siine frzes enie ziemi

BUDCWĘ PANCERNIKA.
głoski, że sprawa pancernika zaczyna 
nrastac do rozmiarów powaznycn tru­
dności międzyfiakcyjnych. Pogłoski 
znalazły potwierdzenie w ostrej u- 
chwale frakcji socjalistycznej, która 
obstaje przy odrzuceniu wszeikicn 
kredytów na budowę pancernika. 
Stronnictwa mieszczańskie już w cią- ' 
gu dnia zwróciły się do socjalistów, 
aby przynajmniej zobowiązali się po- 
wstirzyniać od głosu w czas.ie głoso­
w ania nad tą. sprawą w Reichstagu, 
oświadczając, że głosowanie socjali­
stów przeciw tej pozycji budżetowej 
uniemożliwi i obali cały kompromis. 
Ostro miało wystąpić centrum, wysu­
wając żądanie, by socjaliści zobowią­
zali się do głosowania nawet za dru­
gą ratą na pancernik.

„Yoś$is‘cihe;«Ze.itung“ zapowiada na 
podstawie informacji z kół parlam en- 
'tarnyah, że należy liczyć się bezwzglę­
dnie z dvmisią całego gabinetu lako 
konsekwencją obecnej s^tnacji. Cen­
trum oświadczyło, że w razie niedoj- 
śc-La do skutku koalicji, fiakcja centro­
wa nie będzie się uważała za zwiaza ■ 
ną porozumieniem rzeczoznawców fi- 
nanisowycih stronnictw w sprawie 
budżJtu.

GEN. DAWES AMBASADOREM 
W LONDYNIE.

Nowy Jork, 9. kwietnia. (Tel. G. P i 
Reuter dowiaduje się, iż gen. Dawes 
otrzym ał propozycję ODjęcia am basa­
dy w Londynie jako następca Hough-

1 tona.

R^-ym, 9 Kwietnia. (Tel. G. P.) „Cor- 
riere doiła. Sera“ donosi, że północne 
i  środkowe Włochy zostały ostatnio

nawiedzone silnem trzęsieniem ziemi, 
które sie kilkakrotnie powtarzało.

HAIMFCH U HINDENBURGA.
Wiedeń, 9. kwietnia, (Tefl. G. Pń

B. prezydemt republiki austrjackk1) 
Ilainisch wyjechał do Barlina i ma 
być przyjęty we ctziwartek przez Hm- 
denburga.

Z
ANGLJA OGŁOSI W iNEJACH STAN WYJĄTKOWY.

Londyn, 9 kwietnia. (Teł. G. P.) Za­
mach dynam itowy na sailę obrad zgro­
m adzenia ustawodawczego w  New 
Delhi tłum aczą dzienniki angielskie 
agitacją Moskwy. Już oddawna agenci 
moskiewscy odwiedzali Indje, by w y­
wołać niepokoje. Parlam ent w New

Delhi w 10 m inut po zam achu znów 
■zebrał się na obrady,; nie mógł jednak 
obradować z  powoda dymu i  kurzu, 
wywołanego wybuchem bomby. Są­
dzą, że król augielslki ogłosi stan w y­
jątkowy, wskutek czego sesja parla­
mentu będzie zami&nięta.

,,H E IM W E H R “ POM ASZERCJJE NA 
W IE D E Ń .

W iedeń , 9. k w ie tn ia .  (Tel. G. P.) W  
Yillach w  K ary n t j i  odbyło  się zebrań .n  
i łe im w e h ry .  P rzew o d n iczący  zaznaczył,  

i żc H e im w eh ra  go tow a je s t w raz ie  pn- 
! trze b y  p o m aszero w ać  n aw et n a  AYiedeń. 

 O-----

P O P IE R A JC IE  
TOW ARZYSTW O O P IE K I NAD Z W IE ­

RZĘTAM I!
Z A PIS U JC IE  SIĘ  

NA CZŁONKÓW , ABY ULŻYĆ DO LI 
Z W IE K Z ĘC E J!
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NIEBYWAŁY PECH P. WEPESZCZAK/i. — SEkCE, USCILUJĄCE MIĘjjZY TRZEMA NIEWIASTAMI. — PllNK- 
GJONARJUSZ BIURA DETEKTYWÓW DWORNICKIEGO. — JAK OBAj IIOLMESY UŁATWjlLI SOBIE INWiGI- 

LACJĘ NIEWIASTY, PODEJRZANEJ O NIEDOZWOLONY ZABIEG. — WYMUSZONY CYROGRAF.
Lwów, 10 kwietnia.

Pieiw&orzedne r a g I a n y,
z 
nu.

& nasi.

C—) Niejaki p. Franciszek Weresz 
czak, dawniej urzędnik państwowy, o- 
becnie bez określonego zajęcia, może
0 kolbie pou ledzieć, że jest prawdziwym 
pechowcem i że wT życiu lnu sio abso­
lutnie nie wiedzie. Trzcd kilku laty 
ożenił się z p. Zajączkowską, która 
przedłożyła mu dokumenLy, iż pierwszy 
jej^mąż Zajączkowski zmarł w Amery­
ce. Na podstawie tych dokumentów 
Wereszczak

zawarł z nią ślub 
Ro-kilkuletniein pr,życiu nmlżeńskiem 
nie znalazłszy szczęścia, porzucił żo­
nę i .począł stroić koperczaki do nieja­
kiej PaczesnianoK nej. od Mćrej pad 
pozorem zaw arcia m ałże Astm a 

wyłudził 1000 dolarów.
Jednak z  m ą się me ożenił, lecz za­
warł ślub z nauczycielką ŁysiaKowną.

Z żoną pierwszą Zajączkowską 
wszedł w pertraktacje,..żądając od niej 
zgody na rozwód. Gdy zgody tej udzie­
lić nie chciała, groził jej najpiprw za­
mordowaniem, a wreszcie odstąpił jej 
awoją .posadą i uważając sprawę za 
załatwioną, jakimś dziwnym  sposo­
bem zawarł ślub z  Łysiakówną. Za­
jączkowska wówczas wniosła przeciw­
ko niem u doniesienie karne 

o zbrodnię bigamji
1 niebezpiecznych poyróżek. Przed 
kilku m iesiącam i W ereszczak stanął 
przed sądem i został zasądzony na rok 
więzienia, z tern że połowę kary daro­
wano mu w drodze amnestji, a drugą 
połowę mu zawieszono,

Już .po wyroku otrzym ał Weresz- 
rzak wiadomość, że dokumenty przed­
stawione pizez ,ego pierwszą żon? o 
śmierci Zajączkowskiego w Ameryce 

są atałszowane, 
albowiem Zajączkowski żyje wobec 
czego W ereszczak wniósł o nmeważ- 
menie wytoku i spraw a ta jest obec­
nie przedmiotem rozpatryw ań odpo­
wiedniej instancji sądowej.

W międzyczasie Wereszczak od­
dawszy swą posadę żaniiep-sam został 
bez zajocia woboc czego przyjął 

stanowisko wywiadowcy 
w biurze detektywów Dwoiniokiepu 
Tuita.j pewnego razu w raz z drugim 
lunfcejonarjuszeim tego biura Szymo­
nem Smcrzawą otrzym ał delikatną mi 
sję. Mianowicie p. N., tocząc z swą 
żoną proces rozwodowy polecił biuru 
Pwornickłego zebrać newne szczegó­
ły, tyczące się moralnego pio wadze­
nia się swojej żony, która przy .pomo­
cy jedinego znanego lekarza i akuszer­
ki Łozińskiej m iała poddać się 

niedozwolonemu zabiegowi 
Nie mogąc oczywiście zaczerpnąć in- 
FoTimdcji wprost u lekarza, zwrócił się 
do biura detektywów, a p. Dwornioki 
wywiad ten polecił przeprowadzić 
Wcreszczakowii i Smerzawiie.

W ymienieni udali się wtedy do 
Łozińskiej i pierwszy z nich przed­
stawiwszy się jako funkcjonariusz 
P ro k u ra tu ry , drugi zaś jako wywia­
dow ca policyjny, za,żądali od niej ka­
tegorycznie potwierdzenia mhw.ma'c}i, 
tyczącej się pani N„ przyczem zażą­
dali, by na piśmie stwierdziła, iż 
była ona pomocna drowi W. w prze

Ś w ia to w a  l i rm a  b ra n ż y  r a d jo w e j  p o sz u k u je  d la  sw ej  C en tra l i  w  War- 
s-zaw'e i o d d z ia łó w  w  K rak o w ie ,  L w o w ie ,  ł o d z i ,  Poznan iu ,  l ia tn w ie a c h  
WilDie i B ydgoszczy ,  z d o ln y c h  i e n e rg icz n y c h

A K W H Z Y T O R Ć
ze znajom ością radiotechniki.

U prasza  się. o n a d sy ła n ie  o i e r t  z c u r r i c u lu m  v ifae  i o d p i sa m i  św ia ­
d ec tw  p o d  „P. Z, P .“ do  B iu ra  O g łoszeń ,  Teofil P le t . a s ze k ,  \X arszawai 
M a rsza łk o w sk a  115.

tusze, w zraei firmie

prowadzenia tego zabiegu. Gdy Łoziń­
ska, żądaniu iwmti odmówiła, Wwesz- 
czak i Smerzawa

zagrozili je] aresztowaniem 
i polecili nctać się na Kemisarjat. Ło­
zińska będąc przcikonana, ze istotnie 
m a do czynienia z funkcjonariuszami 
państwowymi, w drodze do Kamiisa-

rjatu  oświadczyła, że bcizp.ośrodTriego 
udziału iv zabiegach nie brała,,- lecz 
jjrlyuie jnż po oneracji chorą pielęgno­
wała. Tymc.zasom następnego dnia 
Łozińska stwierdziła, że padła 

uliarą wymuszenia 
i doniosła o tom policji, która prze1 
prowadziła dochodzenia, w wyniku

Lw&w. Loiseymka 5. Tefr 44-78 
Ceny przystępne.

których Wereszczaka i Smerzawe 
aresztowano.

Wczoraj obaj stanęli przed sędzią 
Swierczyńskira, oskarżeni o zbrodnię 
wymuszenia. i ’o przeprowadzofc- j roz­
prawie sędzia zasądził obu na trzy 
m iesiące Ciężkiego wiezienia, przy- 
cssom Smerzawie karę zawieszono, al­
bowiem nie był dotąd karany.

Oskarżał prOk. Giirtler.

T R Z E J P A N O W IE  M. N A PO M PO W A W SZY  SIĘ  W  K ILK U N A STU  SZYNKACH, U iM E SZ G Z Ę śL IW IL ] 
SW EM I OSOBAMI P. GRUNDA. -  POD W O D ZĄ  YYALECZINKGO CH RZĄ SZCZA  TRÓ JK A  RYCERZ^ 
R U N ĘŁA  'NA B U F E T . — ZBIBGJJI, UNOSZĄC T R O FE A : KILK A  FL A SZEK  W ÓDKI, POCZEM  ZE 

SKARBEM  SW YM UKRYLI SIĘ  W  MRUKU PIW N IC Y . — POŚCIG, B IT W A  I N IEW O LI

( - )
idc.dk i em

L w ów , 10. kiw ictoia. 
•na pinzcdim.rciśera gró- 

znan i Ibandyl.i Mairjatn

,ohu“, odratziu pbznalł, że goście są  
jeszcze „"Wczora'jsi“,;<

;żc a lk oho lu  im  nic hiralk byTo i Hk  d la
Chrząszcz, M ichał S iln ik  i M ikołaj ich zd row ia  racze j hydldby wslkaża-
Czitm a S y lw estra  ub. r . obchodzili 
n iezw y k le  uroczyście i dosyć długo, 
bo całe 24 godzin. Z abaw ę ro zp o ­
częli

w  w ieczór sy lw estrow y,
(barwili się ca.łą moc 'i cale p rzed p o ­
łu d n ie  w  dzień  Raw ego Roku. Już 
b y ła  późna godzina p o p o łu d n ia  wa, 
jmż wiszyisicy inini ludzie, którzy ró ­
w nież -uroiczysteie żegnani s ta ry  rok, 
ipdbuidzil; się ze •snw,, a  nasi ...'trzej 
Ruidiryisi“ p ili w  dalszym  ciągu. T e ­
ren em  ich zalhawy były  w szystk ie  
k n a jp y  na iprzedimieśiciii g iódc- 
ctkkim a  ckcto  godiz. 4 -tą j vpopK>). ipo-j 
stanów  iii w ypić  jeszcze „silnzemien- 
nego“ w' szynku  M aksa Grutnda p rzy  
uh Na B a jk ach  17.

iP. M aks G ran d  'ezlbwlclk ,,’z fa ­

mo, h y  n a p ili  się zdrow ej w o d y  do- 
ibrosiańskiej, an iże li w ódki. Poryw a 
żlje jego w lyim k ie ru n k u  znalaz ły  
źle przyjęcie u  wiojowinlozaj tró jk i: 

Na komendę Chrząszcza wiszyscy 
trzej rzucili się na buiei, który zde- 
nolowali w mgnieniu oka, poczem 

unosząc 
i kilka butelek wódki,

z tryumfem opuścili lokal.
P. Glirund, dla którego N-owy R-ok 

rozpoczął się tak boleśnie, podążył za 
otpryśzkami, by przy pierwszej sposo­
bności oddać ich w ręce -poihc-i Szczę­
ście chciało, żo istotnie ulicą Leona 
Sapiehy przechodził zastępca kierow­
nika VI Komiisairjatu P. F. starszy 
przodownik Geyer w towarzystwie po-

Kot c^ciaf pomścić z o c n

steTunkowego. Do nich zwrócił się 
G-rund z prośbą o interwencję. Funk- 
cjonarjuzse oi natychm iast 

zarządzili pościg 
za apaszami, którzy zbiogli w stronę 
ul. Zadwórzańskiej. Tam ujęto ich 
ukrytych w jednej z piwnic. Apasze 
nie chcieli dobrowolnie oddać się w 
ręce polic.fi, stawiali opór, czynnie 
targnęli się na funkcjonariuszy tak. 
tże dopiero przy pomocy silniejszej 
asysty poMeyjnej udało się aw antur­
ników przeprow adzić do Kormsarjatu.

Wczoraj wszyscy trzej stanęli 
przed Senatem III pod przewodni­
ctwem radcy Dworzafca, oskarżeni o 
zbrodnię złośliwego uszkodzenia cu 
dzej własności i gwałtu publicznego. 
Rozprawa -wykazała, hie winę tych 
zajść ponosi jedynie Chrząszcz, który 
został zasądzony na 7 miesięcy wię­
zienia. Dwaj towarzysze jego zostali 
uwolnieni.

MŁODOCIANY KRECH I JEGO PECH. — W DESPERACJI POSTRZELIŁ 
KOTA ŚRUTEM I ZATO DOSTAŁ 4 HlESIĄCE WIĘZIENIA

juwów, 10. kwietnia.
(—) D.nia 14. styciznih hr, 18-łatni 

Jan Krech iwraz z kolegą Tymkiert 
Doroszem, poczuwszy w sobie żyłko 
myśliwską, wyły-aili się do lasu w Ta- 
rowie i upolowali zająca i wiewiórkę. 
Pech chciał, że w chiw li, gdy obaj 
zamierzali las opuścić z upolowaną 
zwierzyną, jawił się tam gajowy 
Emil Kot. Na jego widok młodzi k łu­
sownicy zadrżeli. Widząc, że Kot do 
nich zimierza, Krech odwrócił się, 
strzelił do niego ze strzelby i śrutem 
dość poważnie go zranił. Zawiadomio­
na o tem policja Kirccha aresztowała. 
Wczoraj stanął on przed Senatem III 
i nosłał zasądzony na 4 miesiące cięż­

kiego więzieniia. 
adw. dr. Meisel.

Oskarżonego bronił

w Przemf s'
T R Z E J J3 AND YCI W C IĄ G N ĘLI Ci u/ODY 

W AIJI OBRABOW AĆ
DO BRAMY I US4LO-

Lwó-w, 10. iklwietoia.
( —) Z P rzem y śla  d-omois^ n am , 

żc w  ipomięcliziailidk wieczoircmi, przy' 
uli. T ra u g u tta  trzej 'n.icnwiśllcdzanii n a  

ló z ie  oisóbniicy usifowalli dokonać 
zuchw ałego n ap ad u  rabunkow ego. 
0-to około igoidziiny 19.30 wicczorean 
trzó j osohmiicy w ię g n ę li  <lo bramv

p rzy  u l. Traiuguiila 22, gospodarza 
iScńlka Foca, przylbyłego do P rzcm t 
iśla n a  zakuipy. Jeden  z 'iirch jbram e 
zaimkinglł od zcwmąilirz, a  d w aj lęo.e- 
d zy  ,jo:go lUisffioiwadi w  b ram ie  Poca 
obrabow ać. Na wszczęły przez na_ 
ipadnięlcgo kirzjłk' qpra.wcy n ie  do­
konaw szy  rabuoblu. ztoicgló

i
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Ze spraw miejskich

Co uchwali? Magistral?
DWIE NOWE ULICE. — KON SENSY BUDOWLANE. — Z ATU PN 0

Lwów, 10. kwietnia.
Na wcżmojsaej sesji Magi&hatu 

odmytej pod przewiodniatiwein kom. 
■rząd. dra Naaoltkiego uchwalano mię­
dzy jnnymi nadać uli. bocznej od Ko- 
zietoickiej nazwę „W ładna Strzecha", 
zaś ulicy leczącej łóaziolinfcką z 
„W łasną Strzechą naiawę „Nad Ja­
rem", uchwalono wpisać gminę m. 
bwowa jako osobę zbiorową w poczet 
członków Stow. polskich kongresów 
drogowych.

Udzielono zezwolenia Pawiowi i 
Rozalji Jakubom, właść. realn. 1. 38 
ul. Pijarów n a  rekonstrukcję domu 
i nadbudowę T. piętra, oddano inż. 
ZJetekiamu wykonanie pTajekibu cen­
tralnego obrzewania i urządzeń sani 
tarnych w trzech budynkach m iej­
skich, wydzierżawiono TowlTi,Ochrona

ZRZUCIŁ ADWOKATA Z BALKONU.
Zakopane, 9. kiwiotnia. (Twl. G. P.) 

Znany w Zakopanem adwokat dr. Jan 
Kowalski otrzymał eksmisję z miesz­
kania w domu instruktora rolniczego, 
Szram za. Przyszło do kłótni, w  trak­
cie której po obopólmem spofczikowa 
niu się krewki gosopdarz zrzucił atlw. 
Kowalskiego z hal ko nu kilkamefrowdi 
wv«(koaoi. Upadając, doznał Kowailśki 
zwichnięcia stawu biodrowego i s t r a ­
cił przytomność. Przewieziono go do 
szpitala, gdzie pod narkozą przepro­
wadzono operację. P. Szram ok będzie 
odpowiadał za riężk'e uszkodzenie 
ciała.

------ u---- -
OZY LAMACH NA POINCAREGO?

Paryż, 9. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Wczoraj w min. finansów zjawił się 
jakiś młody człowiek, prawdopodo­
bnie umysłowo chory, który zażądał 
audiencji u Pomcaregn. Zaczął się 
p rzy ton  odgrażać, wobec czego za­
trzym ano go aż do wyjaśnienia całce 
sprawy

—— o-------
„POTElMKiłlNiOWiSKIIiE M IA ST A "  
iNI.E N A R R A Ł Y  A N G L IK Ó W

W amszawa, 9. k w ie tn ia . (Tell. G. 
P .) „K ur. W airsz." dionmsi z Lcindy- 
rou, że w  ko łach  poili'lyiczinyich i fimain 
sowytch p rzy ję to  hum orystyciznie o- 
piis sy tu ac ji ckonort iczne j Rosji d a ­
ny  dipJpgaiojl ainigielllsiktej. Go do za­
m ów ień  na  150 rn iłj. kgkilóre
mogjfalby otrzyimać Amigllja za  wizirao- 
y  te nie 'Stosunków dyir»lloim.ailyriz- 
mych z Rosi,ją nwaiżają, żc rów nie 
dMbrae Sowijeuy m ogłyby  obiecać 
miii ja rd , stclyiż zapew ne mai ją  z a ­
m ia r  kupow ać na  k red y t, k tórego w  
Amglji n ic  dostany.

— —o —....
KRWAWE STARCIA W INSBRUTU.

Wiedeń, 9 kwietnia, (Tel. U. P.) 
Z Indbruka donoszą o niepokojach, ja 
kie Wywołały ta-in liczne zgromadzenia 
i demonstracje. Między grupami socja 
listycznemi a grupami Hfimwehry do- 
szło do „tarć, er"yczem niejednokrot­
nie ucieitpieli przechodnie

KRÓL NAPTÓWY POSIEDZI 
W KOZIE 

Waszyngton, 9 kwietnia. (Tel. G. 
P.) Magnat naftowy Sinclair, głośny z 
afery naftowej, sKazany swego czasu 
na 3 miesiące więzienia, będzie musiał 
odsiedzieć tę karę, gdyż najwyższy 
trybunał odrzucił apelację od wyroku.

dziedka,, sad na szkainpie realm. 1. 11 
ul. Jabłonowskich Udzielono Józefowi 
Presncr pozwolenia na nadbudowę II 
p. w realn 1. 1 ul. Zamojskiego po­
zwolono Marji Rosenberg na przebu­
dowę I p. i nadbudowę II piętra w 
realin. 1 30 ul. 29. Listopada, p. Ma- 
nji Mitscha wydano zezwolenie na bu­
dowę domu jednopiętrowego przy uł. 
Teatyńskiiej. SS. Franciszkankom, 
■Rodziny Marji wydano zezwolenie na  
■nadbudowę II. piętira w  realn. 1. 'io 
ul. Kurikowa.

-‘Uchw alono  z ak u p ić  od Z ygm unta  
In g w era  600 w ag o n ó w  żwiru, w y d an o  
Michałowi Nassowi pozwolen ie  n a  n a d

Lwów, 10 kwietnia.
I—) W uzupełnieniu naszych in- 

formacyj o ponownej likwidacji K .  P. 
Z, U. ac, terenie miasłta Lwowa, do­
wiadujemy się, że władze policyjne w 
dalszym ciągu przeprowadziły szereg 
rewizji, zdobywając ubhty materiał ob-

Nowy J u l i ,  9 kwietnia. (Tel. G. P.) i 
Aby -przeszkodzić przekraczaniu grani­
cy przez lotników meksykańskich, pa­
troluje na rozkaz departamentu wojny 
18 “emolotów wojskowy cii Stanów Zj. 
wzdłuż granicy; Otrzymały one scisle 

1 poleoeniec ew^niualneigo użycia broni 
i celem niedopuszczenia do przekroczenia 

granicy 1-rzez letników meksykań­
skich, Wszystkie oddziały am erykan

C hicago, 9. k w ie tn ia .  (Tel. G. P.) M ia­
sto p o ru szo n e  zostało  n ieb y w ale  z u ch ­
w ałym  n ap ad em  b an d y ck im , d o k o n a ­
ny m  n a  żeh rńn ie  żydow skie  w synago­
dze. Żydów ru in u n sk ich .  Podczas  n a ra d  
80 osobistości żydow sko-run iuńsk ic l i  z

Berlin, w kwietniu.
Slerow ieć „Gnił" Zeppelin" pod 

jąć mu w  najbliższych tygodniach  
szereg podi óży propagnndowyi h. 
J u / 20 bm. w ystartuje do lotu śród 
ziem nom orskiego, który pnrtwa 2 i 
pól dnia. Z początkiem maja stero 
wiec uda się do W iednia i zwiedzi 
kilka m iast austi jackich, a w  poło­
w ie m aja ina podjąć lot do Am e­
ryki.

W  ciągu lata planow ana jest po 
dróż do w schodnich N iem iec, a

ZABYTKOWEGO DZWONU.
budow ę III.  p .  w realn .  1. 9. ul.  Kolią 
ła ja .

P o lecono  kas ie  m ie jsk ie j  złożyć w 
c en t ra ln e j  kas ie  rękodzieln iczej  40 tys. 
z ło tych n a  r a c h u e k  bieżący, udzie lono 
Pol.  C zerw o n em u  Krzyżowi subw encji  
900 zł. n a  u rząd zen ie  k u r su  d ru ż y n  r a ­
towniczych.  U chw a lono  p rz y ją ć  p. Lco- 
•)v> r" J a r k ę  do  Zw iązkn  gininy, z akup ić  
od f i rm y  B rac i  F c lcz y ń sk i rh  w  P rz e m y ­
ślu cUa M uzeum  h is to rycznego  dzw on 
z - ’ y tk (v iy  z r .  1584 z ko śc io ła  OO. D o ­
m in ik a n ó w  we L w ow ie za  5.219 zł. W  
k o ń cu  udzie lono  szereg subwencji,  tow a 
czystwom d o b ro c zy n n y m  i o rgan izac jom  
społecznym.

ciąiający, ćwiadnząjy o działalności 
wywrotowej aresztowańycn osobników.
W: dalszym, ciągu dokonano szeregu 
aresztowań Aresztowane osoby w  licz­
bie 6 należą do stfer inteligencji. Bliż- 
SjJfępj szczegółów śledztwa podać .nio 
możemy.

skie na  granicy znajdują się w pogo­
towiu. wojen nem.

'Nowy Jork, 9 kwietnia. (Tel. G. P.) 
W departam encie wojny Stanów Zj. 
rozw ażana jest Konieczność natycn- 
miasItawBgo wykroczenia w  sile 10 tys. 
Wujtik na terytorj urn meksykańskie, 
graniczące ze Stanam, Ziedn., tj. ze 
otanefm Arizona.

udz iu łem  k o n su la  rum u ń sk ieg o ,  do sy­
nagogi i ta rg n ę ło  5 z am ask o w a n y ch  b an  
dy lów , k tó rzy  s te ro ry zo w a lj z eb ra n ie  i 
z rab o w a li różne  k o sz to w n o śc i n a  k w otę  
7 i.009 d n  Pościg pozosta ł  b e zsk u ­
teczny

m ianow icie nu Śląsk i do P ius  
W schodnich

Ceny m iejsc pasażerskich śą na 
der w ysokie. Cciia biletu mu {x>dróż 
śródziem nom orską w ynosi ukolo 2 
tys. dolarów.

P lan o w an e  podróże m a ją  c h a ­
ra k te r  wybitnie propagandowy, 
zw łaszcza w ycieczka do W ied n ia  
m a na  oelu m anifestaryę za An- 
sch lussem , zaś do P ru s  W śchodn. 
podkreślen ie  łączności tej prow in­
cji z Rzeszą.

PROHIBICJA W OKOLICY ŻYWCA.
Żywię-, 9 kwietnia. (Tel. G. P.) 

Posiedzenie rady gminnej w Ujsołach 
pow. żywieckiego powzięło jednomyśl­
ną uchwałę wpiawadzaijącą prohibicję 

■ w  Ujsołach wraz z rezolucją o .przepro­
wadzenie plebiscytu w tej sprawie.

ROZWIĄZANIE p a k TJI so c j .
NA jLaiTWIE.

Kowno, 9. krwiiettinia. (Tel. G. P.) 
Rząd litewski ipastanofwił ogłosić par- 
tje scicjalidyczną Litwy jako organi­
zację nielegalną i nakazać rozwiąza­
nie zarówno centralnych władz, jak 
i oddziałów na prowincji. Liczba a- 
reszto/wanych dotąd saqjuiliistóiw Witow­
skich wynosi 56

„Ljetuvos Aidus" pisze, że rewizje  w 
sfe rach  soc ja ldem . d a ły  dow ód ,  że Pol- 
ska(I) n ie  z rezy g n o w a ła  ze swej polityki  
ro zb ic ia  L itw y  od w e w n ą trz  i w y r o la ­
n ia  ro z ru ch ó w , ab y  m ieć  pow ód  n a p a d a  
n a  L itw ę(i) i  o trzy m ać  b a rd z ie j  pew ny  
dostęp  do  m o rza , a n a s tę p n ie  z dw óch 
s tro n  p rzy d u sić  P ru s y  W sch o d n ie . „Lje- 
luvos  Aidas" p rz e s t rz eg a  P o lsk ę  przed 
tego ro d z a ju  n iebezp ieczną  p o l i tyką  (!).

  o—  —
L IT W A  G ŁO D U JE.

B erlin , 9. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) ,,Vo- 
sische / t g .  ‘ donosi  z K ła jp ed y  o k a ta ­
s tro fie  zbożow ej na  L itw ie . W  10 pow ia  
tach  na  ogólną  ilość 24 w sk u te k  n ie u ro ­
d za jó w  p a n u je  głód. T y siące  m ie sz k a ń ­
ców  a  szczególnie dzieci w  powiecie 
szaw elsk im  g łodu je  w  calem  z naczen iu  
tego słosea.

 O------
LITEWSKIE AWANTURY 

Na  FOLSFIEM PRZEDSTAWIENIU,
Kownu, 9. kwietnia. (Tftl. G. P.) 

W  Krwinie odbywał się Wieczór ro­
botników polskich. Nieznani sprawcy 
starali się spowodować panikę. Po ■ 
czątkowo zgaszono elekiryczność, kie­
dy jednak orkiestra n:e przeu ywała 
koncertu, grupa napastników rzuciła 
się na mą, bijąc łuidzi i nisziciząc in­
strumenty.

----------- U ---------

SKRACfliOWA(XiA LITW A,
Kownu, 9. kwiieilimm. (Ted. G. P.) 

W  żwiążktt z zaiwdeisizcinretn wytplait 
■przez zbainlkii uitidwamc fh m y  bław at- 
me sHuaity wiorzyciidli zaigiranioznych 
wymuszą 12  m ilj. litów  , czyli 
1.200.000 doi. Część w ierzycieli 
(przeiwaiżime firm y w iedeńskiej po- 
slaur.wil.o sk :criCA\ać sprawę na dro 
■gi; sądową.

—— o ■—
Z VOSTRZ,LNiIiE KAR ZA SZPIE­

GOSTWO W  NirRMCZEGH.
Berlin, 8, kiwidlinia. (T el. G. P.) 

KcimiiSja praiwa ‘kainnego Reicblsitaigu 
uchwaliilia dżiiś dlodalldlc d,o teadclkau 
kainiwglo, a młaimciwicie do itiWlfpu 
■miówiąecigio o zicfradizie stainiu izus/ta- 
iwciwiioin.o dhdać jtairagiraifi, kllóry za- 
igraiźa więzieiniiem llemiu,, kto św iado  
mio fa łszyw e wdiądiomościl, które w  
raiziC pa-awidizlwości byłyby tajem ni 
cam i pańsitwiuwemt, dastarcza rzą­
dowi zaigiraiiłilcznamiu.

SPŁONĄŁ STATEK E  ŁADUNKIEM.
■Nowy Jork, 9 kwietnia. (Tel. G. P.) 

Z Fi u II dc>no'szą, iż spłonął tam znaj­
dujący się na kotwicy w porcie statek 
■załadowany bawełną wartości około 
309 tys. doi.

 u,*-----
14 PASAŻERÓW AUTOBUSU 

ZNALAZŁO ŚMIERĆ.
Londyn* 9 kwietnia. (Teł. G. P.) 

Między mipjscówmściami Rio Ba.mba i 
Guano w Ekwadorze autobus wypeł­
niony pasażeram i fepadł z nasypu roz­
bijając się doszczętnie. 14 p a s a ż e r ó w  
pm.ioado jiaierć na mtejscu.

O M a 'n i a  sp o so b n o ść  z a c h w y c e n ia  s ię  w s p a u  u e m  a r  y d z  d e m  z

Gręstą Garbo APOLLO

Dalsze aresztowania u kr.
komunistów.

POLiCJA ZDOBYŁA OBFiTY MATERJAŁ OBCIĄŻAJĄCY.

&

W obliczu wojny
Stanów Zj* z  M eksykiem.

W0J5KA A MER W FCGOTOWTO WOJENNEM. v

NleHydramr Ripsiit bandycki
NA SYNAGOGĘ ŻYDO W SKĄ W  CHICAGO.

H!SI3 j r i l C E H l l  153 „ Z i i f i ? "
20 RM. OlMUjlDZIE LOT ŚRÓ D /IEM N O M O R SK I. PO TEM  O B JED Z1E 
A U SIR .JE . A W R E SZ C IE  I DA SIE  DO AMERYKI — PR O PA G A N ­

DO W A  PODRÓŻ NA KRESY N IEM IEC K IE .
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C oD O W N E DZIECKO Z MAGNETYCZNEMI OCZYMA. — D ZIW N E KOLEJF 27-LETM EG O  MŁO­
DZIEŃCA. — PSYYCHOANAŁITYK, LEKARZ I DONŻUAN W  JFD N EJ OSOBIE.

Londyn, w kw ietniu.
( = )  Psychoanalityk  i morderca 

kobiet. Reginald Clark został oneg  
daj o wczesnej godzinie porannej 
stracony na podwórzu w ięziennem . 
Z achow yw ał się bardzo spokojnie, 
podszedł bez śladu w zruszenia do 
szafotu i odm ówił przyjęcia jakiej 
kolwiek pociechy duchownej. Pod  
szubienicą zdjął z palca złoty p ier­
ścień i z uśm iechem  wręczył go je 
dnemu z pomocników’ kata

— To jest talizm an! — rzekł. — 
Proszę pierścień zachow ać jako pa 
m iątke po m m c. Może p izyn iesie  
on panu szczęście! Mnie przyniósł 
on w iele nieszczęścia...

Pom ocnik przyjął pierścień, W  
najnłiższej chw ili chw ycili kat i 
jego pom ocnicy delikw enta i w  cią  
gu kilku m inut wyrok w ykonano

Przed w ielką bramą w ięzienia  
rozgryw ały się tym czasem  

burzliw e sceny.
Zebrał się tam tłum, liczący kilka  
tysięcy osób i dom agał się gw a łto ­
w nie w puszczenia na m iejsce stra­
cenia. Oddział policji z trudem tył 
ko pow strzym yw ał napór m asy Ną 
Jeży dodać, iż tłum pragnął u w ol­
nić delikw enta.

— On jest niewdnny! — krzyczą 
110. Chcem y przeszkodzić straszli­
wej zbrodni. Clark jest n iew inny i 
nie pow inien zostać straconyl

Stracenie Clarka jest ostatnim  
aktem w strząsającej trag^dji, k tó ­
ra w  sw ych licznych szczegółach  
dotąd nie została całkiem  w yjaśn io  
na. Clarkowi zai zueono zam ordo­
wania dwóch kobiet oraz wielką i-  
losć -nnych przew inień, a zw łasz­
cza oszustw  na tle m ałżeńskiem . 
Clark liczy ł zaledw ie 22 la l i był 
człowiekiem  niezw ykle uzdolnio­
nym.

Urodził się w A ngłji, w yem i­
grował jednak już przed w iciu  la ­
ły do Am eryki, gdzie u piętnaslolc

tniego w ów czas m łodzieńca odkry­
to

zdolnćści hypi.otyczne.
Clark popisyw ał się produkcja­

mi hypnotycznem i na deskach ro ­
zm ai Łych teatrzyków i niebawem  
doszedł do pew nej sław y jako 
„cudowne dziecko z magnctvczne~  

m i oczyma".
N astępnie poswdęcil się studjo- 

w aniu psychoanalizy i usiłow ał

Pańslwo polskie już w pierwszych 
dniach swej niepodległości ogłosiło po 
za obowiązkiem służby woj-skow-ej rów 
nież powszechny obowiązek osobistych 
świadczeń wojennych osób cywilnych.

Obecnie ogłoszony został jednolity, 
uzupełniony tekst tej rudawy, bardzo 
początkowo niedoskonałej i siopniowo 
ulepszanej.

Ustawa ta upoważnia państwo z 
chwilą, w ybuchu wojny do ogłoszenia 
mobilizacji, lub gdy tego wymaga, in ­
teres obrony państw a, stwierdzony 
przez uchwałę R ady ministrów, do po­
ciągnięcia Intlnasci cywilnej a o w szel­
kiego rudzjTn, świadczeń, robót i  usług 
osobistych.

-Dotyczy (o zarówno- pracy fizycznej, 
jak i  umysłowej, a  ro-zciąga się na 
wszystkich obywateli mężczyzn i ko­
biet, którzy nkoń-c^yli 17, a nic prze­
kroczyli 5i) roku życia.

Od obowiązku tego zwolnieni są je­
d y n a  choizy i -kaleki, kobiety ciężarne 
i karmiące, dnenowm wszystkich wy­
znań, nczniwi®, posłowie i senatoro­
wie, urzędnicy państwowi i samorządo- 1 
wi, InnkcjMiarjLaize 'btMipiecaeńśtwa, 
wreszcie andzozieim-ny.

praktycznie w yzyskać swą wiedzę 
psychoanalityczną. Już jako 18-to  
letni m łodzieniec w yw ierał n iesły ­
chany Jakiś w p ływ  na kobiety, kló  
ic  sam e w padały w  jego objęcia. 
To też już w ów czas skazano go trzy 

łkmdłinae za asz-usliwa m ałżeńskie. Po 
odsiedzeniu kary rozpoczął on dzia 
łalność jako zaw odow y m agnety- 
zer. Jego pacjentam i były  p rzew a­
żnie k o h i e t v .  Później opuścił A m e-

■Powołani w  myśl -tej ustawy do 
świadczeń m uszą się stawiać z własne- 
mi narzędziami pracy i od tej chwili 
podlegają dyscyplinie wojskowej, -mogą 
być jednak użyci 4ylko do robót, odpo­
wiadających ich zwykłemu zatrudnię* 
niti oraz umysłowemu i fizycznemu u- 
zdolnienin.

Wszystkie tego rodzaju świadczenia 
będą opłacane według norm, ustalc- 
nycin dla każdego rodzaju pracy przez 
'Min. spraw wojskowych w porozumie­
n iu  z Min. skarbu oraz -Min. pracy i 0- 
-pieki społecznej.

Warszawa, w  kwietniu.
■Nr 21 Dz. Ustaw zaw iera m. m. roz 

porządzenie m inistra oświaty, ustala­
jące .program i regulamin egizaminu 
specjalnego, uprawniającego- do od-by­
cia skróconej czynnej służby wojsko­
wej.

Egzamin co dn zakresu -wymagań 
odpowiada conajmtóej 6 klasom szko­
ły państw, ogólnokształcącej.- Egzami-

rykę i przyńył do A ngłji. O siedlił 
się w Liverpoolu jako

am erykański lekarz kobiecy, 
'"osiadał tutaj m ałą praktykę, lecz 

ż y ł-na koszt lekkom yślnych kobiet, 
które potrafił usidlić.

Pewnego dnia jedna z łych ko­
biet

znikła ze św iata.
Clark poznał równocześnie nieco 
leciwą w dow ę i zam ieszkał w  jej 
domu. Tutaj uwagę jego zwróciła  

młoda córka w dow y, 
a gdy zazdrosna kobieta poczęła 
m u z tego powodu czynić wyrzuty, 
a naw et groziła doniesieniem  poi i - 
cyjnem , zanił w dow ę siekierą. Po­
nadto napadł na córkę, która wbie 
gla do pokoju na krzyk matki. — 
Clark począł ją dusić, później je ­
dnak zlitow ał się nad nią i zostaw ił 
przy życiu.

Gdy go uw ieziono, przyznał się 
natychm iast do obu mordów. Głó­
w na rozprawa przeciwko m order­
cy  trwała — jak już donieśliśm y  
— tylko

cztery m inuty  
Na pytanie przewodniczącego, czy 
zdaje sobie sprawę z doniosłości 
swej w iny odpowiedział: ,.Tak!“ i 
z cynicznym  uśm iechem  przyjął do 
w iadom ości wyrok śmierci...

PO P IE R A JC IE  
TOW ARZYSTW O O P IE K I NAD Z W IE ­

RZĘTAM I!
Z A PIS U JC IE  SIĘ  

NA CZŁONKOW , ABY ULŻYĆ DOLI 
Z W IE R Z Ę C E J!

n y  specjalne składa się prztol kom isja­
m i egzam inacyjnerni, u stan aw ian em i 
przez ku-ratorjum okTĘgu szkolnego  
przy gim n. państwowy-cm.

Osoby ze świadectwem egzaminu 
Łśpecjalnego będą mogły odbyć skróco­
ną czynna słuzcę wojskową tylko w 
tym wypadku, jeśli zarządzenie mini­
stra  spraw  wojsk, takie osoby do skró­
conej alużby wojskowej powoła.

PAŃSTWO MOŻE W RAZIE WOJNY POCIĄGNĄĆ DO SŁUŻBY POMOCNI­
CZEJ KAŻDEGO OBYWATEnA OD 17 DO 50 R. ŻYCIA.

Lwów, 10 kw ietn ia .

DO SKRÓCONEJ SŁUŻBY W OSKOW EJ.
lOrl naszego korespondenta .)

E E JL E T O N  „GAZ. PO R .“ z 11. IV. 1929.

W śród pism  i książek .

WIRYUOZKA ror.M Y . 
(Herminja Naglerowa: „Ma1 owa Kra
sa“, Warszawa, F Hoesick, 1929, str.

259 i 5 ni.).
Herm-iinja Naglerowa, zaszczytnie 

znana również pod pseudonimem Ja­
niny Styoz, jest autorką dwóch tomów 
poezji („Otwarte Oczy", W arszawa 
1921 i „Szare godziny", W arszawa 
19251 i diwóch ab-iorow nowel („Czar­
ny pies", Lwów 1984 i „Motyw księ­
życa", W arszawa 1928), d-o których 
przybył obecnie trzeci: „Matowa Kre­
sa". W „Gazeci-e Porannej" omawaino 
kolejno utwory tej pisarki i śledzono 
rozwój tego oryginalnego i cienawego 
talentu. Zestawiając poezję i nowele 
Hennlnj' Naglerowieri stwierdzono k il­
kakrotnie, iż jakko-hwiofc zdobywa się 
ona w -poezji na ton czysty i dźwłę- 
:zny — właściwym terenem jej eks- 
oansji artystycznej jest i powinna być 
— proza. Porusza się w tej dziedzi­
nie autorka z -więk-szą swobodą, czuje 
się w niej':znacznie lopiej i osiąga wy­
niki nieprzeciętne. Herminja Naigle- 
•oiwa sama to odczuła, ogłaszają-c w 
.irótkim odstępie czasu po subtelnym

' interesującym tomie, zatytułowanym 
„Motyw k-siężyca" — nc-wy zhiór no­
wel pt. „Matowa krasa".

Nowa książka wybitnej pisarki, to 
0 nowel: „Matowa krasa", „Aa ram ą 
lu sh a", „Porażka-1, „Zielony kufer",
„Niepotrzebne wzruszenie", „Czyjeś 
ręce", „.Przepferztmie"!, „W esoły Eł<t- 
żek", „Niebieski pokój". Trochę dzi 
wi. że nowela doskonała, ale nie naj­
lepsza, dała ty tu ł całości

A jednak może właśnie w tern 
wysunięciu „Matowej krosy" na plan 
pierwszy toa|t coś znamiennego — 
rzęchy m ożna — symbolicznego. Oto 
howiem -w niej w łaśnie maluje się i 
przebija dosadnie metoda twórcza 
Ilerm inji Naglerowcj. Jest to metoda 
— kondensacji. Bo-gaitą treść pr mży- 
crową, wzruszeniową i światopoglądo­
wą skrupia autorka w  jakimś drobiaz­
gu, rozrastającym  się wskutek tego 
do znaczenia -znaku — symbolu. Tak 
po-stępuje psychoanalityk, kitóry z  ja 
kiejś „bagatelki", z rzekomego -prze­
oczenia w mowie czy w piśmie, bu­
duje potężny gmach, dociera do głę­
bokich pokładów, c-iemnic i piwnic 
duszy ludzkiej i naprawdę człowieka 
wbrew jemu samemu — odkrywał 

Czasem taką rolę posiada — bo­
gaty w -treść gest. Przypominam so­
bie- — w „Sędziach" Wyspiańskiego

aktor, grający Samuela, mówiąc do 
Na-tana -o -potrzebie „-załatw-'em-ia się“ 
z Jewdo-chą, zacisnął prawą rękę w 
kułak i wyciągniętym kciukiem ude­
rzył w' stół. — Ileż tym  ruchem po­
wiedział!...

Tą. metodą -posługuje się ip Nagle- 
rowa., aby unaocznić p r o c e s y  ducho­
we swych bohaterów. Pirocesy du­
chowe — bo fafcity, zdarzenia, to rze­
czy obojętne dla niej, wtórne i -sprawie 
zasadniczej podporządkowane. Autor­
ka z czujną i czującą wrażliwością, 
z godmą podziwu bystrością, a za ra­
zem z współbrzmiącą sympatią szuka 
w człowieku — człowieka! Szuka go 
noza ma-ską konwenansu życiowego, 
poza gurmasem dziwactwa nawet i 
śmieszności. Nastawia się w tern po 
sznlkiwa.niu na barw y ciiamine, tony 
molowe — przejęta jest do -głębi dra­
matem cierpienia ludzkiego.

Nie lubi jednaJk o -niem wymownie
i szeroko mówić, niie podaje go w  ma ■ 
jonezi-e m-orału czy sentymentalnego 
rozczulenia — z dyskretną powściągli­
wością, z pewnem jakby zażenowa­
niem, demonstruje swe preparaty ana­
tomiczne. *

Zam iast krzyku słowa — daje 
krzyk treści...

7. dotychczasowego omówienia

książki p. Nagi arowej nie w yrikło je­
dnak jaszcze uzasadnienie ty tu łu  tej 
recenzji: „Wiiirtuożka fo-nmy": Jest nią 
autorka w całej pełni. Możnaby nawet 
zarzucić, że mistrzostwo formy usuw a 
niekiedy w  cień treść; czytelnik, pod­
dając się fascynującemu urokowii sty­
lu, m yśli więciój 0 : „jak?“, niż o 
„00?“. Styl p. Nagi er owej, nawsfcrór 
oryginailny, jędrny, soczysty i bogaty, 
jest wynikiem wyrafinowane; kultury 
litera.ckie-j i niepospolitych zdolności 
w dziedzinie językowo-plastycanen. A- 
ni jednego wyświechtanego obrazu czy 
pow;edzenia, subtelna dbałość o ry t­
mikę i euifonję słowa i zdania, docie­
ranie do jądra wyrazów i kryjącej się 
w nich zawartości przedstawieniowej 
i aisocjacyjno-uc-zuciowei..

„Matowa krasa", to nie jest potra­
wa d-la przeciętnego podniebien-a. Niie 
jest dla -niego zresztą przeznaczona. 
N apisana jast przez gourmanda litera­
ckiego i .lo niego skierowana. W tem 
tkwi jej wartość, a zarazem  wartości 
lej — granice. „Ma-towa kresa1', lo 
ważna pozycja w doUabazasowyim lo- 
rohku artystycznym  Herminji Na.gle- 
rowej, a zarazem -nader cenne wzbo­
gacenie nowelistyki palski-ej czasów 0- 
statnich.

Dr. Henryk Balk.
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SPRAWOZDANIE KAPITANA EfANSA NIEZWYKŁY POŚCIG NA MORZU. „ZAWRÓCIĆ ALBO ŚMIERĆ".

Londyn, w kwietniu.
(= )  Jak już krótko donieśliśmy, 

powstał rrrędzy Angtją a Ameryka 
poważny konflikt 

z powodu zatopienia przez am erykań­
ski statek nadbrzeżny „Alabama" an ­
gielskiego okrętu „Imalone", slcą&egc- 
pod zarzutem kontrabandy alkoholo­
we!, Angielski poseł w Waszyngtonie 
wysłał kilku członków poselstwa i spe 
cjalnego sprawozdawcę do Noizego Or­
leanu, aby zdobyli tam M ilsze szcze­
góły o tern zdarzeniu.

Wbrew oświadczeniu am erykań­
skich władz, że zatopienie okrętu od­
było się w obręoie wód amerykańskich, 
donosi WilLam Evanfc, kapitan s talku 
i,Im alone“ co następuje:

„Imalone", która miała na pokła­
dzie 2.800 skrzyń spnytnaljow i jOcha 
ła  właśnie z Kanady do Meksyku, za­
topiona została poza obrębem wód a- 
merykańskioh. W środę rano zauważył 
kapitan

defekt w  maszynie, 
służącej do pomocy żaglowej konstruk­
cji statku. Okręt zarzucił poza obrę 
bem am erykańskich wód kotwicą i zo­
stał wówczas zainterpelowany przfz 
„Alabamę". S} gnalann łlagowemi o- 
znajmił kapitan angielski, że naprawia 
motor i leży poza obrębem granicy a- 
merykańskiej. Pozwolił również oficero 
w ;, aby naocznie stwierdził koniecz­
ność rejperatnry.

Oficer .powrócił do statku strażni­
czego. Pe pewnym czasie rzucił amery 
kański statek sygnał, że Imalone" 
jest

Skonfiskowana 
i ma udać się do najbliższego portu 
amerykańskiego. Kapitan nie chciał te­
go uczynić, ponieważ pozostawał poza 
obrębem zakazanej sfery i rozpoczął 
jazdę w kierunku południowym.

W toku tego dnia strzeliła „Alaba 
ma" ku „Imalonie" przeszło dwadzie­
ścia razy Ostrzeliwanie trwało tak dlu 
go, dopóki działo „Alabamy" nie od­
mówiło posłuszeństwa.

(Do ryciny  n a  sir, i) .

, Tmalone" kontynuow ała drogę do 
■Meksyka, ciągi'* ścigana przez kuter 
amerykański. W piątek Tano otrzym a­
ła „Imalone" sygnał od drugiego okrę­
tu strażniczego: „Zawrócić, albo
śmier!"

„Imalone" odpowiedziała sygna­
łem: „Nie macie prawa do mego okrę­
tu. Sirzełajcie, lecz okrętu nie pod­
dani". Wówczas skierowano n a  angiel­
ski okręl sto strzałów działowych, a 
równocześnie rozpoczęto ostrzeliwanie 
go karabinami maszynoweani i zw y­
czajnymi. Gdy okręt począł się topfdj i 
„Im ałona" zaczęła spuszczać lodzie 
ratunkowe, Amerykanie w dalszym 
ciągu strzelał, z karabinów maszyno­
wych- Po pięciu m inutach angielskie 
łodzie ralunkowe były

przedziurawione iak sita.
Dopiero w kw adrans później kuter ame

rykański wyłowił z morza oficerów i 
m arynarzy, których zakuto w kajdan­
ki. Jednego m arynarza murzyńskiego,

klóry był Doddanym francuskim, za­
bito

Kapilan „Imalone" kończy spra­
wozdanie sjowam-i: „Była to najpodlej- 
sza i  najtchórzliwsza zbrodnia, jakiej 
dokonano od ozasn wojny na pełnom 
morzu". Angielski poseł w W aszyngto­
nie zażądał zatem w  baidzo ostrej for­
mie dochodzenia w tej sprawie.

Rycina nasza .przedstawia u góry 
gen. Evansa.

ZAGADKOW Y DOM O SZ C Z E L N IE  Z A S Ł O N IE ! YXH OKNACH. — 
CIEK A W A  K O LEK CJA  O BRA ZÓ W  NY ŚCIANACH.

D opiero p o lic ja  p a ry sk a  o d k ry -Paryż, w  k w ie tn iu , 
(c ) Do n ied aw n a  m ieścił się 

przy  jed n e j z u lic  P a ry ża  „klub 
p rzy jac ió ł sportu", k tó ry  policja ' 

iprzed kiiłkiu d n ia m i ro zw iąza ­
ła. B udynek  je s t czterop iętrow y, a 
na  każdem  p ię trze  z n a jd u je  się 
tylko jedno okno. W szystk ie  okna 
są zasłonięte grubem i kotaram i. To 
też Irm ino było odgadnąć, jaki 
sport członkow ie klubu upraw ia-

J AK NARODOW A PRASA OKREŚI ^  NO W Y  P R O JE K T  U STA W Y
P R A S O W E J.

Paryż, w  kw ie tn iu , 
(e) F ran cu sk ie  prawo o w olno­

ści prasy i słowa powstało w  1881 
r. Je s t ono n ie ly lko  p rzestarzałe , 
lecz zaw iera  szereg luk, n ap rzy - 
k ląd , n ie  pozw ala  na dow iedzenie 
w iny w  sprawach o dyfam ację. 
R ząd  więo obecny w niósł projekt 
nowego prawa, m o d y fik u jący  głó­
w nie p rzep isy  k a rn e  w dziedzin ie  
kalum nii prasowe'}.

Otóż, zdaw ałoby  się, żc lew ica 
bodzie gw ałtow nie  zw alczała  p ro ­
jek t, ja k o  n a ru sz a ją cy  w olność p ra  
sy, n a to m iast p raw ica  przyklaśnie^ 
m u z en tu z jazm em . S lalo  się je ­
d n ak  w ręcz odw ro tn ie :

„(Juo tid icn" z en tu z jazm em  wi 
ta nowy p ro jek t, surow o k arzący  
n ie ty lko  red ak to ra , lecz nawet dru 
karza, jeżeli oskarżen ie  nie będzie
dow iedzione. R ezulta t b v l b v

tak i, żc drukarz byłby cenzorem, a 
prasa nie m ogłaby krytjkow ać ni 
kogo, zwłaszcza polityków , m a ją ­
cych w p ły w y  w  sądow nictw ie . Co 
innego w- A nglji, - gdzie sądow ni­
ctwo jfest absolutnie niezależne od 
w ładz i w szelk iej polityki.

G dyby now y p ro jek t p ra w a  był 
ju ż  w  użyciu k ilk a  m iesięcy tem u, 
rew elacje w  sprawie m achinacji 
„Quotidicn" z panią H anau n ie ­
w ą tp liw ie  n ic  w yp lynęl)być-na  fo ­
ru m  p rasy  w  obaw ie odpow iedział 
nośc.i.

C ałkiem  inaczej z a p a tru je  sic 
na to zagad n ien ie  p ra sa  narodow jj, 
p o tęp ia jąc  nowe7 p ro jek t, jak o  w y­
raźny zam ach na w olność prasy*

P ra s a " — pow iad a  — m u si m ieć 
m ożność^ kry tyków  arna o skarżan ia  
i kon tro li, inaczej działyby się rze­
cz*7 ohydne.

Pb
la ta jem nicę.

P rzychodzono do k lu b u  celem  
s lu d jo w am a  obrazow7 sław nych ma 
la rzy . Na śc ianach  każdego poko­
ju , w isiało  pełno obrazów niemoral 
nycli. W ed ług  tych  dzieł pendzla 
w ielk ich  a rty stó w , u p raw ian o  sport 
na tle crotyczntm . Scnodzili się 
p rzew ażn ie  cudzoziem cy'. F rancuz i 
m im o pew nej lekkom yślności nic 
lecą na lep, z resztą  m ogą sobie na 
laki sport w7 domu pozw olić — jest 
to w ygodniej i pew nie j. D o k lu b u  
zaglądali goście obojga płci, naiwel 
pary m ałżeńskie.

Z abrano  m . i. pew ną d a m ę ’óraz 
pana . P a ra  ta  w y p iła  p rzed tem  na, 
o tuchę k ilka w ódek i poszła „ stu - 
d jow ać". Z astan o  ich w  różowym  
humorze w  strojach Adama i Ewy 
W sty d liw y  ko m isarz  po lic ji n ic do 
w ierzał że przed n im  stoi para mat 
żeńska. P aszp o rty  b y ły  w p o rząd ­
ku. Mąż i żona są ludźm i, należący 
m i do „e lity" i m a ją  spore docho­
dy; tak ie  w y jaśn ien ie  d a je  gospo­
d arz  ho telu , w k tó ry m  m ieszka m ai 
żeńslwn. A czkolw iek k o m isa rz  poli
c.ji n ie jedno  w  sw oim  zaw odzie 
przeżył, był tym  w ypadk iem  z d z i­
w iony. „ C z y 'p a n i  by ła  zm uszona 
zarabiać w laki brudny sposób p ie­
niądze? — Pyta  się kom isarz . „Prze 
praszam , — rzekł m ąż, — p ie n ią ­
dze zarab iać?  Co p an  o nas wogóle 
sądzi. Żona moja jest porządną ko­
bietą, a ja człow iekiem  z tow arzy­
stwa".

N a tak ie  d ic tum  m c było is to ­
tn ie co odpow iedzieć...

F E JL E T O N  „GAZ. FO R ." z 11. IV. 192!). 

E . C H A V ETTEr P r e d r u k  w broniony .

N e  znam wrogowie.
(Z cy k lu  „N asze g rzeszk i").

W idzicie  tego człowieka ,  p o t y k a j ą ­
cego się u s taw iczn ie  n a  l icznych  n iew i­
dz ia lnych  k a m y k a c h  k ló rem i  n iez n an a  
r ę k a  usypa ia  m u  d rogę?  W  ciemności 
k tu tego  szp ilkam i,  k tó re  to u k łu c ia  d n ia  
pewnego s ia ją  się j ą t r z ą c ą  raną. . .  W alczą  
cego z tys jącznem i d ro b n em i  p rz e c iw n o ­
ściami, z k tó ry c h  n ie  um ie  sobie  zdać 
sp raw y ,  nie widząc koło siebie  n ikogo  
n iep rzy jazn eg o ,  aż wreszcie  zn u żo n y  
bezuży teczną  w a lką ,  pada ,  szepcąc:

—  T ak ,  io musi być ch y b a  fa tum ,  bo 
nie zn am  nikogo, k to b y  mi był w r o ­
giem!...

T en  człowiek p a d a  o f ia rą  —  n iew i­
dzia lnego  wroga.

K
Skąd się b io rą  niew idz ia ln i  w ro g o ­

wie? •
J a k a  ich rodzi  p rzyczyna?  Nie w iem 

Oni sami często nic um ie liby  jej nazwać, 
ta k  jest b ła h a  —  lub nie chcie l iby  n a ­
zwać*—  tak  jest n iska .  U k ry ty  w róg  n ie ­
n aw idzi  tern zacieklej ,  im lepie j  w.ic, żc 
p icm a  pow odu  do nienawiści, .

Zazdróśęę? zaw.i.ść, o b rażo n a  miłość 
w łasna  —  oto rodz ice  n ieznanego  n ie ­
p rzy jac ie la  k tó ry  tem  zacieklej  się sro- 
ty, im bardz ie j  w łasne  tchó rzos tw o  po 
zbaw ia  go wielkiej rozkoszy  zemsty.

Tej  rozkoszy ,  by  m óc  c isnąć  w  tw arz

n iep rzy jac ie lo w i: '  fkerfg&z i rze. eiiinie!
N ieznany  . w róg rodzi  się w m nogie j  

ka tegor j i  g łu p có w , zna jdu jąc  w niej  licz­
ne szeregi zw olenników .

Głupcy zawsze wierzyć  będą  w  ob 
m owę i służyć jej  za  k o lp o r te ró w ;  golo- 
wj są roższe rzać  zaledw o zalógłe o szczer­
stwo, k tó re  im p o dsadzono  w ja jk . i  — 
do wylęgania .

P o m o g ą  oszczerstwu w roboc ie  zw ła ­
szcza jeśli  ono je s t  b a rd zo  głupie , gdyż 
g łupstwo pociąga  icli n ies łychan ie .  
W szystko ,  c o ‘ rozsądne ,  w zb u d za  w nich 
nieufność.

G odnym  uwagi g łupcem  był  b a ro n  
Canichetil.  Jeśliśc ie  m u rzekli:

—  P a n  Lesseps ro b iąc  p o m ia ry  g łębo­
kości w Morzu Czerwonem , znalaz ł  w 
niem  strzelbę  w ia trów kę.

—  Cóż dz iw nego?  —  odpow iedzia łby .  
— czyż tam  nie  u to n ą ł  F a ra o n  z b ro n ią  
i bagażam i?  T a  w ia t ró w k a  dow odz i  n ie ­
zbicie, że pochodzi  z epoki wcześniejszej,  
niż w y n a laz ek  prochu.

Jeśl i zaś dodacie:
—  Mówią, że na  p o łu d n iu  sku tk iem  

gw ał tow nej  b u rz y  z m a rn ia ły  wszystk ie  
m łode  melony.

Odpowie w am :
—  To{.całk iem  n a tu r a ln e  nas tęp s tw o  

gwałtow nego  w s trząśu icn ia .  Czegoś p o ­
dobnego  d o z n a ła  m o ja  żona  w ro k u  1899.

Jeśli  jed n ak  powiecie:  'I
—  W  c y rk u  w idzia łem  człowieka ,  kló 

ry  się  k a za ł  z a m k n ą ć  do  k la tk i ,  o toczo­
ne; dokoła, płomieniem': —-

N a ty ch m ias t  p rze ryw a ,  w o ła jąc ;
—  Z m y ś la  pan!  Czyż to m ożliwe?  U- 

1 w aża  m i t  p a n  za  g łu p ca??

I rzeb a  jed n a k  p rzyznać,  ze len b a ­
ron Canicheul  s tan o w i do u.onale ec ho 
wszelk ich  pogłosek, podsż.epniętych mu 
przez  n iezn an y ch  przy jació ł .  R aron  ma 
c ó rk ę  n a  w ydaniu .  Możecie solije w y o ­
brazić,  j a k  na s taw ia  uszy, by  zpbraf in ­
fo rm ac je  o sw ym  przyszłym  zięciu, panu  
O skarze  M auroil ,  k tó ry  w łaśn ie  p ro s i ł  ó 
r ęk ę  jego córki,

*
Gdy O sk ar  M auro i t  ■wychodził z d o ­

m u  b a ro n a ,  sk lep ik a rz  n ap rze c iw k o  rzekt  
do żony.

—  T w arz  tego goś&ia n ie  p o d o b a  ni
się.

—  Dlaczego?
—  Czy ja  w iem? Nie p o doba  mi się 

bo mi się nie  p o d o b a  i b a s ta l
Jeden!

*
P arę  k ro k ó w  d a le j  sp o tk a ł  O sk ar  p o d ­

upadłego  ex-kolegę, k tó ry  m u  się u k ło ­
nił. Młody na rzeczony ,  m a ją c  jeszcze
głowę zajętą  o św iadczynam i,  n ie  o d w z a ­
j e m n i  u k łonu .

—  ZapłaY.isz mi- za ten uk łon!  — 
m r u k n ą ł  tam ten .

D r u g i !
Na rogu spnfk-sł młodą. ład n ą  pan ią  

Piłlct , k tó ra  zakrywszy* ' Iwarz  k o łn ie ­
rzem  fu tra ,  w y chodzi ła  z sieni.  Najpię­
k n ie jszy m  u k ło n em  dowiódł ,  że ją  p o ­
znaje. P an i  obrażona i gniewną, przy­
śpieszyła  k ro k u .  T eraz  sp o j rza ł  n a  dom. 
z k tó rego  wyszła. Ryło to m ieszkan ie  j e ­
dnego  z jego przyjació ł ,  k tó ry  już  od
t rzech  miesięcy w sp o m in a ł  'z m in ą  t a je ­
m niczą :  „M am  szyk kobietkę!"  D opiero

teraz  po  n iew czasie  z ro zu m ia ł  jak iego  
bąka  pa ln ą ł  swoim uk łonem .

W  godzinę  po tem  sp o tk a n iu  n ien a  
wiść k ip ia ła  w sercach  zdem ask o w an eg o  
k o c h an k a ,  p o znane j  k c b ie ly  i jej męża, 
k tó rem u  d o tychczas  m y d lo n o  o ć jy  mi- 
s tornem  i ba jeczkam i.

Dwoje a troje — do pięć- 
*

b u lw a rze  k iw ną ł  na szofera ,  j a ­
dącego bez gościa.  G ospodarz  O skara  z 
p rzec iw nej  s t ro n y  sk iną ł  na  tegoż i sa m e ­
go szofera  Szofer po  k ró tk im  nam yśle  
pod jechał  ku  tem u z gości,  k tó ry  był le­
piej  u b ran y .

— Oho! To ly m e m asz  względów dla 
m oje j  podagry!  — m r u k n ą ł  zgryźliwy, 
znużony  sta rzec .  (Oskar n a w e t  go n;e do- 
•sirzegl).

Sześć!

J a d ą c  f iak rem  rzuci ł  r ęk ą  ca łusa  ła ­
d ne j  m odn iazcc  F ran i ,  przechodzące j  
właśnie.

F ran ia  kocha ła  się sza lenie  w pię- 
kn>io O skarze.  Cenna spnśfiizna tej po 
g rzebanej  miłości dzieliła  się n a  siedm- 
naście  ćzą.ŚGf.,,

F r a n i a  n ie  om ieszkała  k a żd e m u  z no 
wycli a d o ra to ró w  p rzed s taw ić  zalet  sw e­
go d aw nego  bożyszcza. W szyscy  wołali 
dz ik im  chórem  s ied innastu  g łosęw:

—  Niech d jab l i  p o rw ą  tego OsknrądJfcł 
Siedninaścić  a sześć —  lo dwadzieścia  

trzy.
Chcąc sobie  kup ić  now e  rękawiczk i ,  

wysiadł i wszedł do  sklepu, gdzie  spot- 
k aw szy  swego p łen ip o ten ta ,  p a n a  D u n
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SP R A W Y  KO LEJO W E.

odznaczonych Krzyżam i Z a s ł u g
U roczystej dekoracji dokona p. P rezyden t R zeczypospolitej 

w  niedzielę 14 bm. na Zamku warszazuskim.
Lwów, 10. kwietnia.

Tai ■się dowiadujemy, wśród 350 
piaeowników kolejowych, iktórzy w 
niedzielę I-i. bm. zostaną na Zaimlku 
warszawskim przez P. Prezydenta 
llzcozypospalittei udekorowani krzyża­
mi zasługi, znajdują się następujący 
pracownicy z terenn Dyrekcji lwow­
skiej:

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI:
1) Inż. Ryszard Romański, radca, 

Lwów, 2) inż. Mieczysław Proczkow- 
ski, star. referendarz. Wydz. mechan., 
Lwów, 31 inż. Franciszek Swirski, 
naczelnik S. U. K., Lwów IV., 4) inż. 
Józef Dnbik, naczelnik S. U. K., Dro­
hobycz, 5) mag. praw  Feliks Oramcr, 
kontroler eksploatacyjny, Lwów.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI:
6) Józef Rudnicki, zawiadowca sta ­

cji, Lwow: 7) Józef Adajncio, starszy 
asesor w Wydziale VI, Lwów,. 8) Mie­
czysław Ziemiański, star. zawiadowca 
odcinaka drogowego', Przemyśl, 9) Ru 
dolf Chmura, zawiadowca odcinka dro 
gowego, Dobronul, 10) Adam WierneK, 

.zawiadowca se.kcji warszt., Lwów, 11) 
Leopold boganoiwicz, dyspozytor p a ­
rowozowni, Lwów, 12) Jan Kramarz:, 
m aszynista, Lwów, 13) S tanisław  Ba­
ranowski, zawiadowca sekcji warsaL, 
Lwów, 14) Jan Wojciechowski, zaw. 
sekcji warszt., Lwów, 15) Leopold 
Schweitzer, pom ocnik.i zawiadowcy 
sókciji w arsat., Lwów, IG) Michał Ce- 
pek, star. majster, Lwów, 17) Kazi­
mierz Chojnacki, star. majster, Lwów,
18) Wład. Hemerling, st. maj., Lwów,

SPEC JA LISTA  CHORÓB SńOluATr-H 
I  W ENERYCZNYCH,

Dr. LAUTERSTE1N
L w ów , S y k s tu sk a  37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, p lam , zn am io n  e lek t ro ­

lizą. lam pę kw arco w a  SI 15 1”)

19) Antoni Hcroszko, star. majster, 
Lwów, 20) Marjan Tarnawski, star. 
majster, Lwów, 21) Jan Urael, star. 
m ajster, Lwów, 22) Alojzy Wańka, 
star. majster, Lwów, 28) Józef Czyi- 
ski, star. ustawiacz, Tarnopol.

BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI:
24) Michał Puchalski, majster, 

Lwów, 25) Bruno Richter, majster, 
Lwów, 26) Jan Wójcik, pomocnik 
wairszit.y Lwów, 27) Karol Dumbiycz, 
śluisarz maszynowy, Lwów, 28) Emiil 
Dyi L iński, ślusarz masz., Lwów, 
29) Stanisław  Krzy wielki, śdusaTZ 
ma,szynowy, Lwów, 30) Karol Stafiel- 
majer, ślusarz mas.ż1., Lwów, 31) Sta­
nisław Starzecki, technik O. M. Lwów, 
32) Emil Heck, szofer S. U. 1\., Lwów 
1, j53) Stanisław  Bąk, robotnik S. U.

K., Lwów T, 34) Józef Drozd, usta 
wiacz, Brody 35) Stanisław  Gebas, 
starszy przcloKowy, Tarnopol, 36) Ka­
rol Rossel, star. ustawiacz, Lwów, 37) 
W ładysław Rossel, s ta r. u staw iacz, 
Lwów, 38) Andrzej Piwko, ustawiacz 
Lwów, 39) Jan Łack, staT. przetoko­
wy, Lwów, 40) Jan Żebracki, starszy 
przetokowy, Lwów, 41) Edward Kor- 
deczka, przetokowy, Lwów.

*

Powyżej wymienieni pracownicy 
kolejowi wyjeżdżają, w sobotę ze Lwo­
wa .rannymjjlpociągiem pośpiesznym 
i togoż dnia wieczorem znajdą s.ię w 
Warszawie, gdzie nazajutrz, tj. w nie­
dzielę ra.no nastąpi uroczysta dekora­
cja przez Najwyższego Dostojnika 
Państwa.

NALEŻYTY P 0 D 7 I  \Ł  PREMJI DODA BODŹCA PRACOWNIKOM  
DO N YLEŻYT EGO WYKORZYSTANIA W AGONÓW.

Lwów, 10 k w ie tn ia .
Celem należytego w y k o rzy sta ­

n ia  w agonów  w prow adziło  Min. 
K om unikac ji na  próbę prem jow a- 
nic wagonow zbiorowych (comyj- 
m iiic j 5.000 kg.)- i o ile p rzeb iegają  
p rz y n a jm n ie j 125 km . Jednocze­
śnie u sta liło  p rocentow y podział 
p rem ij m iędzy  ‘ p racow ników . Na 
robo tn i! ów  lądu jących  wagony' 
p i/.y p ad a  22 prc . ogólnej sum y  p re -  
m ji.

R ezu lta ty^ 'p rem ji są, ja k  w sk a­
zu je  dośw iadczenie za czas od 1 
grudnia r. z. — m inim alne, a z a in ­
teresow anie p racow ników  nader 
słabe, gdyż p rzew ażna ich ilość o- 
trzy m u je  m iesięcznie  po... 14 do 50 
groszy, podczas gdy 30—40 zł. w y ­
p ad a  na k ie ro w n ik a  ekspedycji to ­

w arow ej lub  so rtow ni. — R obo tn i­
cy ci nie m ogą zaś o trzy m ać  w ię­
cej, gdyż 22 pro; całej zarobionej 
su m y  trzeba rozdzielić  m iędzy  120 
do 130 robo tn ików  m agazynow ych .

N ależałoby tedy p rem jow ać  
w szystk ie  w agony p rzcładynkow c 
i zbiorow e bez w zględu na to  do 
ja k ie j s tac ji i na  ja w ą  odległość są 
form ow ane.

W agę należałoby  zaokrąg lić  na 
5000, z 5.500 kg. na  0000 itd . czyli 
zaw sze do pclnyęib to mi.

D alej na leżałoby  staw ki p rcm jo  
w e (a rt. 4 rozprz. M in. K om .) pod­
w yższyć o 100 prc. i u d zia ł w  p re -  
m jach  u s ta lić  w 'te n  sposób, że d la  
przodow ników  i robo tn ików  ła d o ­
w an ie  w y p ad łoby  84.5 prc.

Togo rodzn ln  podzia ł p rem ji u -

T m ożliw i pracownikom  zarobienie 
kwot, które będą istotnym  bodź­
cem do należytego w ykorzystania  
wagonów

Z  życia towarzyskiego.

ŚWIĘCONE W STOW. „GWIAZDA", 
Lwów, 10. kwietnia.

(jp). W ub. sobotę odbyło się w 
Slow. „Giwiaada" wspólne „Święco­
ne", kitói* ^Zgromadziło liczne grono 
członków Towarzystwa. Nadto za-j 
szczycili swoją obecnością -zebranie 
przedstałwicjele 'władz i oganizacyj 
pokrewnych. Wśród oboenyoh wy­
mienić należy kom. m iasta prof. dr. 
Nadolskiego, wiceiprez. Izby handk i 
przem Hollingera, wieeiprez. Sdkoła 
IV. dyr. Smolickiego, wiceprez. Taw. 
Strzel. Sudhcia, prez. Kuugiregacji 
kupieckiej Litwinowicza i w. i.

■ Ceremonji religijnej poświęcenia 
jadła ■■'świątecznego dokonał k s . pro*, 
dr. Górnisiewicz OO. Dominikanów, 
poczcm wygłosił serdeczne przemó­
wienie, wskazując na zdrowe zasady 
etyczne i gorący patrjotyzim, na ja­
kich Staw. josi oparte. Następnie 
przemówił prez. „Gwiazdv“ Irzyk, 
kitóry po podziękowaniu reprezentan­
tom władz i Stoiw. za współudział w 
tern święcie roidzinnem „G w iazdy', 
złożył następnie życzenia członkom 
Stow. i Ich  rodzinom, dzieląc' się z o- 
bccnymi świięconeim jajkiem.

To tym 4radyeyjnym  obrzędzie 
źftśsiodli wszyscy zebrani do wspól­
nej ućjity, podcizas której wygłoszono 
szereg toastów Przemawiali kom. Na- 
dolski, podkreślając widEkie znaczenie 
organizacji społecznych w dzisiej­
szym ustroju pań śliwowym, ks. prof, 
Górnisiewicz na cześć kom. rządu, 
prez. Hdilinger na cześć duchowień­
stwa w  ręce ks. prol. Górnisiewicza, 
prez. Irzyk na cześć gości, dyir. Smoli- 
cki na cześć kobiety polskiej, pani 
Lechowa na pomyślność Koła am a­
torskiego „Giwiazdy". Podczas wie­
czerzy przegrywała orkiestra własna 
„Gwiazdy" pod batutą prof. Abratow- 
skiegu Nastrój zebrania był nader 
serdeczny i podniosły i świadczył 
chlubnie o duchu ożywiającym Sto­
warzyszenie.

cau t ,  zapy ta!  go z p rz y ja zn y m  uSECife- 
chem:

—  Ja k ż e  się ma szan o w n a  m ałż o n k a?
P le n ip o te n t  w łaśn ie  tego d n ia  ra n o  

w yrzucił  żonę  z a  d rz w i  :i był p rz ek o n an y ,  
że cały P a ry ż  wie o tom inałżeńsk icm  
n iep o ro zu m ien iu .  P y ta n ie  wz ią ł  z a  k ie p ­
ski żart .

D w adzieśc ia  cz tery t  
*

Z ap o m n iaw szy  n u m e r ą  dom u, gdzje 
był z ap ro szo n y  n a  ob iad ,  skręci ł  O skar  
w  c iem ną  i b r u d n a  u liczkę, gdzie spot 
k a ł  p a n a  P ier lo t ,  znan eg o  z surowości o- 
byczajów , ja k  w ła śn ie  u s i łow ał ob jąć  
w pół j a k ą ś  n iską ,  o r d y n a rn ą  dziewkę, 
k tó ra  m u  się w y ry w ała .

  T en  O s k a r  szpieguje  m ię t  — D o ­

m yśla ł  św iętoszek.
D w adz ieśc ia  pięć!
W reszc ie  zna laz ł  ów  dom , opóźniwszy 

się o 25 m in u t ,  w  ciągu k tó ry ch  jeden  Ź 
gości, p a n  Romichel,  jego  no tar jusz ,  je 
gom ość  s ta rszy ,  s t ra szn y  p ed an t ,  cier 
P 'ący  n a  żo łądek  i zm u szo n y  s k r u p u la t ­
n ie  p rzes t rzegać  t e rm in u  sw ych ośmiu 
d z iennych  posi łków  —  posy ła ł  go w  dli 
,«hu do w szys tk ich  d jabłów.

D w adz ieścia sześćs?'"
*

A n f i f r jo n .  p a n  C.hnmillart,  fegoż dnia  
naliy za g ru b e  p ien iądze  w sp an ia ły  p o r ­
t re t  Yan D ycka  (oryginał!) i chw al i ł  się 
n ab y tk ie m  p rzed  gośćmi.

O skar  zaraz  po wejściu ,  m us ia ł  iść po 
d z iw iąc  ów rzadk i  obraz .

—. Patrzcie  zawołał —  toż to portret
mojego s t ry ja .  Swego czasu  kaza ł  on  się 
odm alow ać  w  tym  k o s t ju m ie  h iszpań

sKim, w klói ym Odniósł wielki sukces 
n a  ba lu  m ask o w y m , C hybaś  p a n  n ie  za ­
p łaci ł  z ań  d ro g o ?  I?o ja  sp rzeda łem  go 
landec ia rzow i  za trzydzieści f ran k ó w .

P a n  C h am il la r t  dusił  się z wście­
kłości.

Dwadzieścia sdedmt 
*

P rz y  stole,  k r a ją c  k u rę  O skar  obry 
zgał sosem n o w ą  sukn ię  swej sąsiadki 
k tó r a  ją  po pięciu  la tach  ob iecanek  w y ­
dusi ła  na reszc ie  od swego k u tw y  męża!

Dwadzieścia ośm!
*

Był tak n ieos trożny ,  iż w sp o m n ia ł  o 
sw em  weselu w obecności c"żterecli nia- 
t ron ,  k tó re  ubiega ły  się o jego względy 
w ijn teres ie .  sw ych „• có rek .  R azem : cztery  
m a tk i ,  cz te rech  ojców , cz te ry  córki.  D w a ­
naście .

D w adzieśc ia  ośm a dw an aśc ie  —  to 
czterdzieści ,

*
Po  npiedzie  w y su n ą ł  się u k ra d k ie m  

po  ang ie lsku  gdyż chc ia ł  iść do  tea t ru
—  Ledw o o ta r ł  gębę, już  ucieka! — 

syknę ła  pan i  dom u.
Czterdzieści jeden!

*
Jeszcze b y ł  -,v p rzedpokoju ,  gdy w y ­

n iosła  pan i  C o u v n  llo żona w ielkiego 
przedsiębiorcy ,  rżek ja  do  go sp o d a rza :

— Nie bardzew u p rze jm y  ten  wasz O- 
sk.ir. Wie, że n a m  p o t rzeb a  c zw ar teg o  do 
wisla, a jed n a k  uc ieka  ja k  z łodziej!  Mo- 
ż n ab y  sądzić, że zab ra ł  s rob rne  łyżeczki.

Czterdzieści ilwat 
*

Na dole  zażąda ł  od  p o r t j c r a  k lucza  i 

\

zftpoBniW  dodać:  —  Dziękujęl
Czterdzieści trzy.

*W  tea trze  siedzi-ał opok  loży swego 
b ank ie ra .  Ten  go spyta t:

—. C.o pan  sądzi o ta lenc ie  panny' R.?
—  To is tna  żerdź! —  o d p a r ł  O sk ar  z 

całą  o tw ar to śc ią  człowieka,  wiedzącego, 
że. p a n n a  R. nic m a  żadnych  ś ro d k ó w  do 
życia,  prócz... swego ta len tu  d ra m a ty c z ­
nego.

Czterdzieści cztery!
*

P o tem  n asz  b o h a te r  poszedł  spać  z 
m yślą  o swem przysz łem  małżeństw je. 
Z ażąd an o  od niego ośm iu dn i  do n a m y ­
słu, poczem  m ia ł  o t rzy m ać  s ta n o w c z ą ’; 
odpowiedź.

*
Codziennie!*! po cz terdz ies tu  n i e z n a ­

n ych  n ieprzy jac ió łm i^
Za ośm dni w yniosło  to .320 osób, go ­

towych  udzie l ić  b a ronow i Canieheu l  ż ą ­
d a n y ch  in fo rm a c j i .

*Przez  cały tydz ień  m łodzien iec  poyv(a 
rza ł  sobie:

j —  M-rwn laf trzydzieści- 120.ODO f ra n ­
k ó w  re n ty  i m iłą  pow ierzchow ność .  Nic 
jes tem  k u p cem ,  politykiem , ani l i t e r a ­
tem, nip m a m  yy.ięc za-wistnych lub n ie ­
życzliwych! O ile wiem, n i e '  p o s iad am  
żadnego  yvroga. A więc sp raw a  m o ja  stoi 
j a k  najtopmj,  Mata Canichcnl  należy' do 
m nie!

¥
Ósmego dn ia  r a n o  służący, przyn iós ł  

m u do łóżka list:  Odpow iedź  b a ro n a  de 
C anieheul  b rzm ia ła :

Panie!
W  odpoyydedzi na  Pań sk ie  sk ie ro w a S  

nc do n as  oświadczenie;-  ja i b a ro n o w a  
Canieheul  u zn a l i śm y  za  stosorvne za­
sięgnąć o P a n u  pew nych  informaęyj,  
k tó re  —  m u sim y  w yznać  — w ypadły  n ie ­
zbyt zadow aln ia jąco .

P o w iedz iano  mi, iż yv r. 1922 skazano  
P a n a  na 20 lat robó t  p rzy m u so w y ch  za 
n ap ad  ra b u n k o w y  na ul. D e p a r ta m e n to ­
wej Nr. 217. Ze się p an  na  raźie  etęszy 
wolnością,  należy' to, ja k  mię zap e w n ia ­
no, p rzyp iśać  usługom  o d d aw an y m  poli­
cji, a  sowicie w y n a g rad z a n y m .  Stw ier­
dzono również,  że ta  sub w en c ja  Pan u  nie 
wystarcza ,  gdyż czerpiesz  jeszcze z n- 
nyęh źródeł:  z gry  i z dziewek, s tano ­
wiących Pańsk ie  sta łe  towarzystwo.

Sku tk iem  tego dosz l iśm y w raz  z żoną 
po g ru n to w n e j  rozw adze  do p rz ek o n a ­
nia,  że nasza  có rk a  jes t  jeszcze za m łoda 
do zam ążpójścia .

Co z w ielk iem  ubolew an iem  podaje­
my do w iadom ości  etc. etc.

B aron  Canieheul.
¥

Przeczy taw szy ,  O sk a r  zdrętw iał  for­
m alnie  i p o w ta rza ł  ustawicznie:

—  To sżćzególne, przecież o 'te w ?m, 
nie m a m  żadnego  wroga!

Rodzina Ganiclieul wyjie-fillała n a ty ch ­
miast do kąpiel,  gtteie baron opowiadał 
na w szystk ie  s t rony :

—  Nasza e ó rk a  szczęśliwie uralowata  
się przed n im!

1 opow iadał  każdem u o sm utnej  pr e- 
szlości O skara  Mauroit,  przesadzając- 
nieco szczegóły.

Prze łożył  St. K.
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Dyktatur? wojskowa w Gtiiie.
SKRAJNE PRĄDY REWOLUCYJNE. — ARTURO ALESSANDRI TRYBUNEM 

WADZIĆ MOŻE ZAPAŁ ORATORSKI. — NOWY ZAMACH STANU.
Chile, w kwietniu.

(p) Dyktatury wojskowe są obecnie
modne nietylko w Europie. Niemal ca­
ła  Południowa Ameryka z Meksykiem 
na czele rządzona jest przez te lub owe 
kliki wojenne, które od czasu do cza­
su popadają w  niesłychanie ostre kon­
flikty, kończące się jak ostatrfie w Me­
ksyku krwawemi walkami.

ODok Meksyku krajem typowej dy­
ktatury wojskowej jest stan polndnio- 
Wu-funerykański Chile, o którym pomó­
wimy dziś nieco obszerniej. Chcąc 
zorientować się w położeniu obecnem, 
trzeba cofnąć się nieco w przeszłość. 
Otóż z bardzo zaostrzonych .przeci­
wieństw klasowych między dwiema 
warstw am i, wśród których brakuje zu­
pełnie w arstw y średniej — czegoś w 
rodzaju stanu trzeciego; narastały  w 
Chile oddawna bardzo skrajne rewolu­
cyjne prądy lewicowe, prące za wszel­
ką siłę do objęcia sterów rządu. Prą­
dom tym przeciw staw iała się oligar-

chja szeregu bardzo bogatych rodów 
arystokratycznych. Przed kilkoma laty 
udało się jednak lewicowemu adw oka­
towi Arturo Alessandri skoncentrować i 
■scementować prądy lewicowe do tego 
stopnia, że odważyły się sięgnąć po 
władzę. Alessandri jest typowym try­
bunem ludowym, typu Kiereńskiego, o 
nieprawdopodobnych wprost zdolno­
ściach retorycznych., łączącym liberal­
ne poglądy o podłożu wybitnie anty- 
klerykalnem  z niezwykłem wprost o- 
panowaniem  wszystkich tajników de­
magogicznych metod ruchów kolektyw­
nych. Udało mu się wyprowadzić ma­
sy na ulice, -stał się ich przywódcą, 
którego ślepo słuchały, ich mesjaszem, 
któremu zaczęto przypisywać moc i 
zdolności nadprzyrodzone. Przed kilku 
laty tłumy oblegały stale dom, w któ­
rym  mieszkał, .by go ujrzeć wychodzą­
cego lub wchodzącego. Alessandri stał 
się dla nich czemiś w rodzaju fetysza.

A lessandri prezydentem .
Nio dziwnego, że na barkach tych 

tłumów udało się dojść utalentow ane­
mu śmiałemu trybunowi aż do najwyż- 
®zró| godności, do godności prezydenta 
republiki. Ponieważ jednak był i jest 
urodzonym fantastą, u Jdórego  słowo 
kroczy przed rezultatem tego słowa — 
rzeczywistością i czynom, więc obie­
tnice zaczęły znacznie przekraczać 
ram y możliwości. Z drugiej strony w 
niekończącym się szeregu mów Ales­
sandri do tego stopnia dawał się uno­
sić fału oratorstwa, że wkońcu stanął 
niem al na najskr a jniejszem skrzydle 
lewioowem, co w szeregach prawowier­
nej praw icy budzić zaczęło nie małą 
trwogę. Wielkie .słowa o wywłaszcze­
n iu  bez odszkodowania, o szeregu re­
form socjalnych, uważali przeciwnicy 
A iessandri‘ego, jeszcze przed jego w y­
borem na stanowisko prezydenta, za 
lansow anie bolszewizmu pod demo­
kratyczną maską. Mimo jednak w ytę­
żonej agitacji kół prawicowych, Alessan 
dri został prezydentem.

N atychm iast po objęciu prezyden­
tury  przez AlessandrPego przyszły na 
kraj wieikie trudności gospodarczo - e- 
konotmicznie. Kurs waluty zaczął ka ta ­
strofalnie spadać, przeszedł szerek cięż 
kich, niejednokrotnie krwawych straj­
ków. Korzystając z zamętu, minister 
spraw wojskowych, generał Ibanez, do 
konał zam achu stanu -i został prezyden 
tem w groteskowy nieco sposób, prze­
prowadzając wybór n a  stanowisko 
głowy .państwa bez kontr-kandydata.

Zamach sianu gene­
rała Ibaneza.

Trudno twierdzić, by Ibanez był 
Stuprocentowym reakcjonistą. W miarę 
inteligentny, bardzo energiczny, dąży 
przedewszystkiem do wprowadzenia ła ­
du i porządku w sprawach gospodar­
czych i politycznych. Alessandri pozo­
stawił mu nową konstytucję, kładącą 
kres przerostowi parlam entaryzm u i 
■tworzącą p-odwaliny dla .silnej władzy 
prezydenta. Opierając się na tej konsty 
tucji Ibanez nie potrzebuje liczyć się 
z możliwością kryzysów m inisterial­
nych, gdyż odpowiedzialność ministrów 
przed parlamentem nie istnieje nawet 
na papierze. Obecny dyktator Chile po­
stanowi! przedewszystkiem uzdrowić 
aparat urzędniczy przez zmniejszenie

olbrzymiego szlabu funkcjonariuszy 
państwowych. Z drugiej strony jednak 
dyktatura obecna musi szukać oparcia 
w sferach wojskowych, co pociąga za 
sobą bardzo ostrą i bezwzględną w al­
kę z każdym przejawem opozycji. Wal-

LU0OWYM. — DO CZEGO DOPRO- 
— KONIEC KORUPCJI, 
ka ta  polega na  wydalaniu z  kraju o- 
pozycyjnych polityków, których się nie­
raz deportuje na  dalekie, samotne w y­

spy Oceanu Spokojnego. Dzięki temu, 
w szerokich w arstw ach ludności, przy 
w iązanych do swobód obywatelskich, 
panuje nastrój togo rodzaju, że gdyby 
dziś powrócił do kraju, mieszkający w  
Paryżu Alessandri i pozwolono mu 
sianąć do wyborów, uzyskałby znacz­
ną większość.

R ządy wojskowe.
Na wszystkich niemal wyższych 

stanowiskach państwowych stoją obec­
nie ofi-cerowie wojsk lądowych lub ma­
rynarki. Pobory ich zostały bardzo 
znacznie podwyższone, co oczywiście 
odbija się na wydatkach państwowych. 
Budżet państwowy po stronie w ydat­
ków obraca się w granicach miliarda 
pesów, co d ia  kraju o czteromiljonowej 
ludności, względnie słabego pod wzglę­
dem gospodarczym, jest ciężarem po­
nad siły. Lbanezowi udało się 'wpraw­
dzie ustabilizować walutę, zrównowa­
żyć budżet, ale dzieje się to kosztem 
niesłychanie wysokich podatków, które 
w lwiej części idą na pokrycie ogrom­
nych potrzeb arraji, będącej jedyną o- 
stoją obecnego regime‘u.

Jeżeli chodzi o położenie gospodar­
cze kraju, to nie jest ono najlepsze. —• 
Przemysł saletrzany, będący najwięk 
szą gałęzią eksportową, stoi pod zna 
kiem nadprodukcji i w najbliższej przy 
szłości należy się liczyć z  kryzysem w 
tej dziedzinie.

Jedno nio ulega wątpliwości; za cza 
■sów Alessandri‘ego, który sam był czlo 
wiekiem niezaprzeczenic uczciwym, 
korupcja panoszyła się niesłychanie, 
gdyż trybun ludowy nio miał dość siły 
by trzymać w ryzach swych przyjaciół 
politycznych, którzy niejednokrotnie 
trwonili pieniądze .państwowe. Generał 
Ibanez ma w tym względzie żelazną 
rękę.

DOW IEDZIANO SIĘ O TEM PRZYPADKOWO  
N. Jork, w  kw ietniu.

(e) Słynna pływ aczka, m iss 
Gertruda Edcrle, która dnia 6 sier

POLICJI.

Oszwahiony Szwab skarży
norę hazardu w  Sopotach.

GDAŃSKI ADW OKAT W YSZUKAŁ W  PARAGRAFACH KRUCZEK, 
UMOŻLIWIAJĄCY PROCES.

Lwów, 10. kwietnia.
W najbliższym  czasie przed są ­

dem w  Sopocie rozpocznie się bar­
dzo ciekaw a prawnicza sprawa są ­
dowa, w ytoczona przeciwko kasy­
nu gry w  Sopocie przez pewnego re 
slauratora gdańskiego.

Przegrał on w  kasynie prawie ca 
ly  m ajątek, k ilkadziesiąt tysięcy  
guldenów. Zarząd gry w  Kasynie  
pozbaw ił go później karty wstępu. 
Restaurator utraciw szy m ożność o- 
degrania sic próbował zaskarżyć 
zarząd K asyna o nieprawne postę­
powanie i ew entualny zwrot prze­
granej sum y, jednak w szystkie in ­

stancje sądow e odrzuciły jego po­
wództwo.

W ów czas zrujnow any gracz za ­
sięgnął porady u jednego z adwoka 
łów  gdańskich i Icmu udało się zna 
leźć paragraf, podług którego 
wszelkiego rodzaju darowizny pod 
legają zwrotowi o ile ofiarodawca  
został pokrzywdzony lub popadł w  
nędzę.

W obec lego, że restaurator w  
czasie prowadzenia gry w  Sopo­
tach ofiarował z chw ilow o w ygra­
nych sum procent do puszek k asy­
now ych wdrożył on obecnie pow ó­
dztwo.

pnin 1926 r. zdobyła taki rozgłos, 
przepłynąw szy w  14 godzin 39 m i­
nut cieśninę La Manche, ogłuchła  
niem al zupełnie.

W yszło ło na jaw  dopiero Teraz, 
gdy m iss Edcrle m usia ła  stanąć 
przed jednym  z sądów  policyjnych  
w  N ow ym  Jorku, oskarżona o  zbyt 
szybką jazdę autem .

Przesłuchiw ana przez sędziego, 
m iss Edcrle m usiała przyznać się 
do głuchoty ‘i ośw iadczyła, że w y ­
siłek fizyczny podczas przepływ a­
nia cieśniny podziałał tak fatalnie  
na jej słuch, że teraz prawie nic 
nie słyszy.

Zeznanie ło w yw arło  w ielk ie  
w rażenie na w szystkich  obecnych  
w  sądzie, pływ aczka bowiem  do­
tychczas starała się ukryw ać kale­
ctwo swToje.

Korzystajcie z uśmiechu losu.
SPIESZCIE WSZYSCY W SZRANKI

Lwów, 10 kwietnia, 
(jp) Czemże byłoby nasze życie-, 

gdyby szarzyzny dnia powszedniego 
nie złocił nam  jasny promyk nadziej’ 
— gdybyś-my niczego nie oczekiwali,' 
niczego nie spodziewali się od losu po­
za ściśle obliczonemi, ściśle przewidzia- 
nemi wypadkam i? A nadzieja na 

uśmiech szczęścia, 
n a  coś wybiegającego poza zwykły co­
dzienny szablon, jest jedną z najwyż­
szych -wartości życia, posiada większy 
urok, aniżeli samo nawet ziszczenie.

J zapewne przyznacie wszyscy, Miii 
Czytelnicy i Czytelniczki, że wielki kon 
kurs wiosenny „Gazety Porannej1' i 
„Kwiatu Śnieżnego" przyczynił Wam 
już wiele miłych emocji?

Któż z  Uczestników konkursu nie

WIELKIEGO TURiNIEJU KONKURSOWEGO 
TU ŚNIEŻNEGO".

przeżywa, miłych wzruszeń na myśl, 
że na niego w łaśnie może paść szczę­
śliwa wygrana w losowaniu konkurso- 
wem, że jemu przypadnie w udzia­
le jedna z wysoko wartościo­
wych premij, przeznaczonych dla Czy­
telników naszego pirfma i  Zwolenników 
znakomitego kremu paryskiego „Neige 
de Fleurs" przez firmę Wilhelm Seifert 
posiadającą wyłączne prawo na Polskę 
eksploatacji tego nieprześoignionego 
preparatu kosmetycznego. W arunki kon 
kursu są znane. Powtarzamy je jeszcze 
dla przypomnienia ich Waszej pamięci: 
Należy wycinać ukazujące się kolejno 
w „Gazecie Porannej" kupony konkur­
sowe, oraz zaopatrzyć się w 2 rewersy 
premiowe, dołączone do każdej nowej, 
podw ójni łuby kremu Neige de Płeur3j

i

,yGAZETY PORANNEJ" I „KWTA-

które otrzymać można we wszystkich 
lepszych handlach i drogerjaeh we 
Lwowie i na prowincji.

Po wyjściu wszystkich 10 kuponów 
kofnknrsowyoh ogłosimy termin zgln-, 
szania się do wielkiego turnieju o na­
grody. Każdy, chcący brać udział w 
konkursie, w inien nadesłać 10 kuponów: 
wyciętych kolejno z „Gazety Porannej" 
i 2 rewersy premiowe kremu Neige de 
Fleurs wraz z podaniem swego dokła* 
dnego adresu.

Po ubiegłym terminie nadsyłania 
kuponów nastąpi losowanie w redak-i 
cji „Gazety Porannej" w obecności no- 
tarjusza. Dwanaście cennych nagród 
czeka na wybrańców Fortuny. Spieszcie 
zatem wszyscy dopełnić warunków kon 
kursowych,,.
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„G AZETA P O R A N N A " w  STAN ISŁAW O W IE.

Wielkie włamanie wStanisławowie
WŁAMANIE DO MIESZKANIA P. BRACHA. — POŚCIG ZA BANDYTAMI.

CES POLICJI.
Stanisławów, w kwietniu.

W Stanisławowie dawno już nie,, 
słyszano o jakiejś znaczniejszej kra 
dzieży lub w łam aniu, .a to z tego po­
wodu, że policja nasza stoi naprawdę 
na wysokości swego zadania, co udowa­
dnia na każdym kroku.

Mimo to jednak są ryzykanci, któ­
rzy przecież próbują złodziejskiego 
szczęścia. A specjalnie czują oni jakąś 
słabość do p. Bolesława Bracha, zamie­
szkałego przy ul. Zosinej Woli 30. Mie­
szkanie bowiem p. Bracha już kilka­
krotnie padało ofiarą m achinacji zło­
dziejskich. I oto teraz znowu dokonali 
złodzieje w łam ania do m ieszkania p. 
Bracha. Z m ieszkania zabrali oni kilka 
futer, płaszcze, zarzutki, ubrania itp., 
na łączną kwotę 8000 zł. — Zawiado­
miona o tem natychm iast służba śled­
cza, rozpoczęła energiczne dochodze­
nia, uwieńczone pełnym skutkiem', bo 
oto stwierdzono, żc w łam ania dopuścili 
się. dobrze policji znani bracia Stani­
sław i Stefan Tominowie oraz Aleksan­
der Borknn. Tutejszy Wydział śledczy 
energicznie ich poszukiwał i już nastę­
pnego dnia po dokonaniu w łam ania 
przystąpiono do ich aresztowania. Zło- 
dziejaszkowie jednak nie dali się ująć, 
lecz .przeciwnie poczęli uciekać ulica­
mi Sobieskiego, Gołuchowskiego i Bi­
lińskiego. Ponieważ działo się to w no 
cy i zachodziła obawa, że ścigani zdo­
łają żbiec, jeden z wywiadowców w 
chwili, gdy uciekający wpadli na ul

M B —

W ieczór recytacyjny
Zygmunta Schowa.
Stanisławów, w kwietniu.

Onegdaj odbył się w Stanisławo­
wie wieczór recytacyjmy tego autora. 
Utwory jego pełne dowcipu i sa ty ry  u- 
baw iły doskonale licznie zgromadzoną 
publiczność, która p. Schorra darzyła 
obfltami oklaskami. Szkoda tylko, że 
znany i bardzo łubiany tu  hum orysta, 
Posiadając tak wieillki repertuar, wy­
gi' W parę rzeczy, znanych już w  Sta­
ni ławuwie. Na specjalną wzintiamkę 
zasługują jogo utw ory aktualne.

*
„Czarna kawa" na dochód od­

budowy kolegiaty łacińskiej odbyła 
się ońegdaj staraniem  komitatu w 
sali P. Z. K. pod protektoratom 
p. wojewodziny Klukowskiej, wicewo- 
jewedziny Konoowiczowej, p. prezeso­
wej Chowańoowej, p. generałowej Łu- 
koskiej, p- inspektorowej Buczkowskiej, 
p. prezesowej Chamoowej. Na program 
złożyły się bairdzo pięknie odśpiewane 
pieśni przez p. SolingcroWą, ponadto 
p. kom. Krasuaki doskonale odśpiewał 
udatne piosenki i dowcipno m dode- 
klamacje. Akompaniowała miłe i dy­
skretnie p. Ośtafińska. Po części kon- • 
fortowej odbyła Się zabawa taneczna, 
któ?a trw ała do godziny T2 tej. Licznie 
zebrana publiczność spędziła kilka 
bardzo miłych godzin. W śród obe­
cnych zauważono całą elitę naszego 
miasta, jak p. wiccwoj. Koncewicza, 
p. hurm. Chowańca, p. na.cz. unz. śled- 
nadkom. Urbanowskiego, dra Antonie­
wicza, prez. F. B., p. płk. Czadka, p. 
prez. Chamca, oraz wielu innych. Spe­
cjalnie liczną była reprezentacja n a ­
szej armji, ponadto wielu obecnych 
było oficerów P. P

Bilińskiego, strzelił za Tominem z re­
wolweru, nie by go trafić, ale by  zm u­
sić do zatrzym ania się. I rzeczywiście 
ścigani w  obawie o swe życie stanęli, 
poczem ich aresztowano. N atychm iast 
przeprowadzona rewizja dała sensacyj­
ne wyniki, bo oto u aresztow anych zna 
leziono w  domu wszystkie skradzione

Stanisławów, w kwietniu.
Zarząd teatru im. Tob iii o wiic-za ra- 

powiiedział na dzaeń 6. i 7. bm. operę 
Moniuszki „Halkę". Przedstawienia te ­
go oczekiwano z  pewnego rodzaju nie 
dowierzaniem, gdyż zupełnie zrozu­
miałe jest, że poważny len u Iiwót w y­
maga zawodowych sił aktorskich i to 
sił nieprzeciętnych. Jednakowoż wy­
stawienie „Halki" sprawiło tutejszym 
melomanom prawdziwą i to bardzo 
m iłą niespodziankę. Przyczynił się do 
togo w pierwszej mierze gościnny w y­
stęp p. A. Ilajcka i p. N. Kostów. T. 
Kostów oddała rolę tytułow ą doskona­
le i ze zrozumieniem, dysponując przy 
tem silnym, czystym i bardzo miłym 
sopranem. Glos partnera jej p. A. Ha- 
jdka, potężny tenor liryczny roz­
brzmiewał w spaniale, sam zaś artysta 
doskonale odtworzył postać Jonitka.

Stanisławów, w kwietniu.
W dniu 7. hm. .dokonano kradzieży 

z włam aniem  do m ieszkania Anny 
Rosenbaum przy ul. Gili era 2. Spraw­
cy otworzywszy drzwi wytrychem, za­
brali biżuterię, wartościi 200 zł., go­
tówkę 100 zł. i 7 doi. — Tego samego 
dnia dokonano w łam ania do mieszka­
nia Julji Orzelskiej przy ul. Krasow-

PRZEZWYCIĘ20NA o b o ję t n o ść .

Lwów, 10. kwietnia.
Tiry sportowo, są, zdaje się, jedyną 

dziedziną, która wc Lwowie stała od­
łogiem, mimo, żo w arunki tozwuju by­
ły minimalne. Do -piłka siatkowej i ko­
szykowej nie potrzeba boiska, a wy­
starczy skrawek grantn, łatwiej jest 
złożyć drużynę, bo tylko 6 ludzi wy­
starczy, również sam sposób gry i n a ­
bycie techniki .przychodzi znacznie ła ­
twiej niż np. przy piłce nożnej. Mimo 
łych wszystkich hene, przy olbrzy­
mim rozwoju piłki nożnej, wszelka i- 
nicjatywa uruchom ienia gier aporto­
wych natrafiała na opór, kluby nie­
chętnie grami sportowemi się zajmo­
wały, uw ażając ten dział sportu za 
przeszkodę w rozwoju piłki nożnej.

Ostatnio zaw iązany Związek flier 
sportowych we Lwowie, który z mło- ]

— STRZAŁ NA POSTRACH. — SUK-

p. Brachowi rzeczy* które bardzo zado­
wolonemu właścicielowi natychm iast 
zwrócono.

Od chwili popełnienia kradzieży do 
chw ili odzyskania wszystkich rzeczy 
przez prawego właściciela, nie minęło 
48 godzin, co niezbicie dowodzi, jak 
spraw ną jest .policja w Stanisławowie.

Przem iłą postać Zofji odtworzyła p. 
SmyreńSka, Reszta zespołu w osobach 
pp. Czarnobiila (Stołnilk), Kempy 
(Dziemba), Starycteago (hucuł), Hi- 
czyja (limniik) i Dańczaka (Janusz) w 
zupełności w yw iązała się ze swego za­
dania, przyczem .dobrze dysponowa­
nym był głosowo p. Dańczak, im też 
zawdzięczać należy dofbre oddanie ca­
łości.

Pięknie wywiązał się ze swego za­
dania chór, po którym snadnie poznać 
można było sum ienne opracowanie. 
Podkreślić należy udatme tańce oraz 
efektowne dekoracje, zw łaszcza w d ru ­
gim aJkic ie. Opracowanie muzyczne 
zadowoliło jak zwykle, .pozostając w 
wytrawnych rękach p. Saramagi. Jcd- 
nem słowem śmiało rzec można, że 
przedstawienie wypadło bardzo do­
brze.

skiego 5, skąd zabrano biżuterią i go­
tówką w łącznej kwocie 4.500 zł. Tu­
tejszy Wydział śledczy rozpoczął na­
tychm iast bardizo dokładne dochodze­
nia, w toku których ustalono, że 
sprawcami obu włam ań są  te sam®' in­
dywidua, a mianowicie lwowscy zło­
dzieje. Zarządzono natychm iast obser­
wację dworca .stanisławowskiego oraz |

dzieńczą werwą zabrał się do pracy 
już po jednym turnieju- spowodował 
Zmiano na&trojów, to też dzisiaj już 14 
.dubów z samego tylko Lwowa do te­
go Związku należy, a jest nadzieja, żc 
ta  liczba powiększy się jeszcze, tom- 
bandżiej, żc 1 ń a  prawiiftćji ujaw nia się 
zainteresowanie, tak, że w  najbliż­
szym czaisie bę&zić można przystąpić 
do organizacji podokręgów w Przemy­
ślu i  Stanisławowie.

By ton zapał i pęd skierować na 
wiaśdwe tory i njąć w silne ramy or­
ganizacyjne, cbeiany Zarząd Związku 
postanowił urządzić turniej o mistrzo­
stwo okręgu w piłce siatkowej, koszy­
kowej i ręcznej dla drużyn męskich i 
żeńskich i to nie jak dotychczas sy­
stemem olimpijskim, lecz systemem 
punktowym, tżń., że każda drużyna

pobliskich miejscowości i rzeczywiście 
zauważono w Chryiplinie trzech podej­
rzanych osobników, jadących do Lwo­
wa. Na stacji w Stanisławowie oczeki­
wano ich przyjazdu, a gdy pociąg ru ­
szył, przystąpiono do aresztowania. — 
Sprawcy jednak ujrzawszy funkcjo­
nariuszy PP., poczęli uciekać dachem 
jadącego pociągu. Rozpoczął się praw­
dziwie am erykański pościg. Wreszcie 
pod Haliczem jednego sprawcę w oso­
bie Izraela Karpfena aresztowano i 
przewieziono do Stanisławowa, poży­
czam w  przedziale, z którego ścigani 
uciekli, znaleziono prawie wszystkie 
zrabowane rzeczy, rewolwer, gotówkę, 
dwie kurtk i oraz kapełusize. W mię­
dzyczasie zawiadomiono, że do pocią­
gu odchodzącego do Stryja wsiadł ró­
wnież podejrzany osobnik. Gdy go u- 
siłowano aresztować, osobnik ten wy­
skoczywszy z pociąga, począł uciekać 
w kierunku parowozowni i mimo dwu 
oddanych strzałów, zdołał biedź. Prze­
chodzący przypadkowo przetakowy Jan 
W eber usiłował go zatrzymać, ale ban­
dyta zagroziwszy mu nożem, zdołał 
zbiedz. Dalsze dochodzenia w toku, 
przyczem policji znane są już 'wszyst­
kie nazwiska -sprawców.

,---- o——

Żona zamordowała  
męża,

Stanisławów, w kwietniu.
Wczoraj o godzinie 3-ciej w  nocy 

zamordowała Magda Kos, 56 la t liczą­
ca, m ęża swego 54-letn. Jurka w Pe- 
rehińsku, pcw. Dolina. Morderczyni o- 
stirzem siekiery tak silnie uderzyła 
męża swiego w głowę, że teimi mózg 
wyskoczył. Powodom zbrodni była o- 
kolieizność, że ap. Jurko znęcał aię nad 
żoną swą i synem, a krytycznego dnia, 
będąc pijanym, usiłował znowu rodzi­
nę .swą pobić i witedy nastąpił tragi­
czny epilog. Sprawczym ię ujęto 

 -o-------

I na poczcie kradną.
Stanisławów, w kwietniu

W czoraj przy nadaw aniu przesyłki 
na poczcie tutejszej w  westybulu, skra 
dzaono Henrykowi Diamandowi, subjek 
łowi ze sklepu Loewena, dwa pakun­
ki, które tenże, m iał nadać, wartości 
120 zł.

musi grać z każdą. W skutek tego dru­
żyna, k tóra zajmie pierwsze miejsce, 
będzie naprawdę najlepszą, rów n ież  i 
koilojność drużyn aż do ostatniej bę­
dzie sprawiedliwa. Postanowiono więc 
z tego skorzystać i po turnieju wyeli-, 
minować drużyny najlepsze do A kia-, 
sy, zaś re&zta stanowić będzie „B“ 
klasę, bo w przyszłości rozgrywanie 
turnieju tym  samym systemem wo­
bec spodziewanego rozrostu Związku 
byłoby niemożliwe. Również dla unik 
nięcia nieporozumień między kluba­
mi, oraz w celu uniemożliwienia wy­
stępowania jednego i tego samego za­
wodnika w dwóch różnych klnbach, 
Zarząd Z/wiąaku przeprowadza ewi­
dencję graczy już teraz, tak, że do 
mistrzostw staną już gracze zareje­
strowani.

Teatr im. Tobilewicza.
„HALKA", OPERA MONIUSZKI. — GOŚCINNY WYSTĘP A. HAJEKA I N.

KOSTTW.

Lwowscy złodzieje na występach 
w  Stanisławowie.

DWA IDENTYCZNE WŁAMANIA. -  POŚCIG W JADĄCYM POCIĄGU 
— STRZAŁY DO BANDYTÓW.

Ze sportu.

Gm m m  i  terenie Lie n
— W OBLICZU MISTRZOSTW OKRĘGOWYCH. — PODZIAŁ NA KLASY. 

BOLĄCZKA SĘDZIOWSKA.
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Z c r a a m i l j o n e r a  s z o f e r .
STO WYPADKÓW CUD250ŁÓSTWA. — PUNKT KULMINACYJNY SENSACYJNEJ ROZPRAWY. — ZEZNANIA 
SZOFERA, KTÓRY RYŁ ZARAZEM POKOJÓWKĄ. — PŁYTY GRAMOFONOWE W ROLI ŚWIADKÓW.

Gorzej nieco przedstawia się spra­
w a sądziów mer spoctrtwyteh, bo tych 
na wielką liczbę klubów jest stanow­
czo za mało. Dotychczas zgłosiło się 
zaledwie razem 14 aędziów, temu zaś 
s tara  się Zwiąizeik zaradzić przez or­
ganizację kursów sędziów i  Kich — 
Pierwszy taki kurs rozpocznie się ńiż 
w najbliższych dniach w porozumie 
nin z Ośrodkiem W. P.

 o -

Z ruchu tenisowego  
u Czarnych.

Lwów, 10. kwietnia.
Doroczne W alne Zgromadzenie 

Sekcji tenisowej I. LkS. Czarni na  
swotjem zgromadzeniu, odbytem w d 
6. bm. wybrało następujący zarząd na 
rok 1929. Kierownik sakiem Frankow­
ski Ludwik, sekretarz S.zrwei-zer Hen­
ryk, kapitan sportowy ppłk. Żongoło 
wicz, gospodarz i kronikarz Popko Mi­
chał. Nowy Zarząd uchwalił urządzić 
w br. dwa razy turniej o pnhar „Wie- 
kn Nowego".

T. turniej o puhar „Wieku N o w eg o 1' 
odbędzie się w dniu 20. maja br i 
Dwać będzie cziiery dni. TI. itu.rnUn od­
będzie się w mies. wrześnie 'br. Po­
za tern w  miesiącu czerwcu br. odbędą 
się zawody dla w szystkich, którzy do­
tychczas do żadnych zawodów nie-sta­
wali, bądź to nigdy żadnej -nagrody nie 
zdobyli., Turniej ten odbędzie się w 
dwóch klasach. Juniorzy do -lat 19-tu 
i senjorzy Wszelkie informacje, doty­
czące sekcji tenisowietj udziela w po­
niedziałki, środy i soboty każdego ty ­
godnia kierownik lub sekretarz sekcj. 
w lokalu klubowym od g^dz. 7 do 8 
wieczorem, ul. Rudawskiego 8, I p., te ­
lefon .nr. 70 70.

 o------

Wieczór z  pokazem  
ćwiczeń Sokoła III,

Lwów, 10. k w ie ln ia .
Po lsk ie  T o w arzy s tw o  Gim nas tyczne  

Sokót III. we Lwowie u rządziło  7 k w ie t ­
nia br. w w ype łn ione j  po brzegi sal.i 
g im n az ju m  V tego, m im o  całodziennej  
w ielkie j  n iepogody ,  wieczór  z pokazem  
ćwiczeń g im n as ty czn y ch ,  p rzy g u to w y w a  
n ych  n a  z.lot. w  P o zn an iu ,  Na g ro g ram  
w ieczoru  złożyły się p ro d u k c je  wielce u 
ta len tow anyc li  m u zy k ó w  - am a to ró w :  
P P .  P aw iń sk ich  o raz  PP. W ozaczyńsk ic j  
i Oziminy. D alszą  część p ro g ra m u  s ta n o ­
wiły  ćwiczen ia  g im nastyczne ,  a więc 
z w ie lką  p recy z ją  i w ro d z o n y m  wdzię 
k iem  n iew ieśc im  z a p ro d u k o w a n e  ćwicze­
n i a  w-olne i w y w ijad lam i d r u h e n  oraz  
w olne  d ru h ó w  (wszystkich ze Sokoła  M a­
c ierzy" .

Pe łne  emocji,  a zarazem  z wielką 
w p ra w ą  i ry ce rsk im  a n im u sz em  p ro w a ­
dzone  w a lk i  n a  f lo re t ; '  d ru h e n  i d ru h ó w  
sp o ty k a ły  się z h u ra g a n e m  oklasków. 
Na czoło p ro g ra m u  g im nastycznego  w y ­
biły  się  ćw-czenia  d r u h ó w  z Sokoła  M a­
cierzy  n a  p o rączk ach .  N iezwyczajna  
w p ro s t  w p ra w a ,  zrr,czność, si-ła i e legan­
cja w  w y k o n a n iu  tych  p ro d u k c j i ,  zyskały  
im m ia n o  „ lw ów g im nas ty czn y ch " .

Z akończy ły  wieczór udatne. ćwiczenia  
n a  k o n iu  wszerz o raz  b a rd zo  e fek low ne  
p i ram id y  w olne  d r u h ó w  Sokoła  TH.

G łosy publiczne.
CI, KTÓR.ZY GZEKa C NIE MOGĄ.

Lwów, 10. kwietnia.
(.) Stan ulic lwowskich jest noto- 

fycznie tak rozpaczliwy, że zaiste u- 
sunąć w krótkim czasie wszystkie b ra­
ki i niedostatki w tym zakresie, było­
by zadaniem przerastające™ środki i 
możliwości najencrgiczniejszogo Zarzą­
du miasta. Trzebaby na to chyba mocy 
czarodzieja, którego słowo zamienia 
się bezpośrednio w fakt dokonany

Biorąc ten stan  rzeczy pod uwagę, 
trzeba przyznać, że me wszystkie, na-

N»wy Jork, w kwietniu.
( = )  Od kilkunastu lat żadna afera 

towarzyska nie budziła tak oguimnego 
zainteresowania, jak sprawa rozwodu - 
amerykańskiego króla tytoniu, miltimi- 
ljonera p. Walkera Imana, o czem po­
krótce donieśliśmy już onegdaj Jak 
wiadomo, miody przemysłowiec, który 
przed trzema .laty ożenił się z córką

Ryga, w  k w ie tn iu .
(  )  W ie lk im  sukcesem  m oże 

się poszczycić w y tw ó rn ia  sam ocho 
efflw „C hrysler". Olo najnow szy  m o 
del tego w ozu „C hrysler 75“ odbył 
,z za-pieczęllciwainu maislką dirogę oid 
Rygi dto Mbinfe Ca.rf-o. W  Ryidze m as 
kę o fic ja ln ie  zapicczęl. iw ano. u 
wóz do jecha ł z nienaruszoną p ie­
częcią. Szereg innych  w ozów  k o n ­
k u ren c y jn y c h  usiłow ał uczyn ić  io 
sam o. ale bezskutecznie. B łękitny  
wóz „C hrysle ra" odniósł w ielk ie  
zw ycięstw o.

YV wozie ow ym  jech a li pp. Z e- 
hender z ż.oną, Delzacrt, Minsart o

wet słuszne dezyderaty mieszkańców 
Lwowa mogą być odrazu uwzględnio­
no. To też z szeregu zażaleń 2 skarg, 
jakie nieustannie wpływają do naszej 
redakcji na nieporządki, panujące we 
Lw-owie, podajemy do wia-domości od­
nośnych władz tylko t-e, które są. zaiste 
w yrazem  uliedomagań tak  jaskrawych, 
ż&Jnie można zwlekać z ich usunię­
ciem,

Do takich zażaleń zaliczyć należy 
głos rozpaczy mieszkańców Drogi W a­
łeckiej, którzy za pośrednictwem n a ­
szego pisma zwracają, się) do paną, ko 
m isarza Nadol-skicgo z prośbą, o wy 
danie odpowie-dni-ch zarządz-eń, żebyjh- 
możliwić im -chociażby minimum kul­
turalnych w arunków egzystencji Dro­
ga la od ulicy Issakowioza po rogatkę 
Wulecką przedstawia nieprzebyte ba­
gna i trzęsawiska a  nadto jc-st .pozba­
wiona światła i chodnika, tak, że zwła , 
szcza w czasie roztopów wiosennymi! 
panujące tam warunki są gorsze, niż 
w naizapadlejfizam miasteczku prowin­
cjonalnemu Mieszka/icY tej części m ia­
sta, opłacający na równi z innymi mie 
szkańcami Lwowa ciężary i podatki 
gminna, proszą p. komisarza o żzbada- 
nie osobiste wzgł przez podległe sobie 
organy tego stanu rzeczy i zarządzenie 
ułożenia choćby prowizoryczni go cho- 
dnik wzdłuż ejze ulicy oraz posta­
wi ima tam kilku lamp łukowych.

pastora, -oświadczył przed sądem goto­
wość

udou ndniema swej żonie cudzo - 
łóstwa w stu wypadkach, 

i wymienia trzydzifcata iwóch męż­
czyzn, z którymi go zdradzał;.. Żona 
natomiast stanowczo tem u zaprzecza i 
określa swego męża jako 

. psychopatę,

raz jeden m echanik. N ależy dodać, 
że droga w sku tek  śn iegu  ha la  bai 
dzo u tru d n io n a , lecz zoslała zw ycię 

'sk o  pokonana p rzez doskonały wóz, 
'którego komistrulkicja, jest n a p ra w d ę  
wprost żelazna.

W  M onte C arlo w ziął udział ów 
wóz w „R allye" z w ielk iem  pow o­
dzeniem .

N astępn ie  pp. Z ehetidcr i Del 
zaert opu.śedi M onte C arlo i drogę 
pow ro tną  odbyli rów nież bez ja  
k ichko lw iek  k o m plikacy j. Obie tu ­
ry  odin to w  ezasit wprost rekor­
dow ym .

-Podobnie uzasadnione i niecierpią- 
ce zwłoki zażalenia skierowują da Za­
rządu miasta mieszkańcy ulicy Mącz- 
ncj.

Od pierwszych opadów śnieżnych 
,po dzień dzisiejszy nie- isumęto śniegu 
z  tej ulicy, iak, że jezdnia -wskutek za- 
•śąpania i zgartywania śniegu z cho­
dników, mam ożliwą jest do przejazdu 
dla setek fur wy wożących piasek i ce­
gły z istniejących przy lej uhey pia­
skowni ? cegielni.

Obecnie, wskutek roztopów utwo­
rzyły się grząskie- bagna, które już nic- 
lylko uniemożliwiają przejazd furm a­
nek, ale przejście dla pieszych, lembar- 
dziej, że furm ani chcąc przebrnąć przez 
bagno i wyciągnąć ciężko ładow anej) 
wozy, używają do przejazdu chodnika, 
który wskutek lego został zupełnie zni­
szczony.

-Płyty chodnika z czerwonegpjsilne- 
go kaim cnia, popękały pod ciężarem 
przejeżdżających wozów i rozgniecione, 
zostały wbite w  błoto, tak, że wnet 
śladu po niob nie zostanie.

Ale 'eszczc jeden wzgląd powinien 
spowodować zakład czyszczenia mia­
sta do zajęcia się uporządkowaniem tej 
ulicy.

Skoro słońce przy-grzeje, kałuże te 
zionąć będą miljonami oakcyli na -mia­
sto. Do tego dopuścić nie powinien Za­
rząd miasta.

którego chorobliwa zazdrość prowadzi 
do kłamliwych twierdzeń

Wczotojsźy dzięii rozprawy był 
punktem kulminacyjnym sensacyj­

nego procesu.
W ielka sal aj sądo wa zapełniona była, 
aż do ostatniego miejsca, a przybyło 

i zwłaszcza wiele dam z najtopszsgo to- 
1 war-zystwa nowojorskiego. Pani fman 
i zjawiła się w towarzystw D dwóch a- 

dwokalów w szykownej sukni paryskie; 
Na stole sędziego leżały corpora delicti 
— wielka ilość fotografii, przedstawia­
jących p. Iman w bardzo- krytycznych 
syinacjpoh i  to w Towarzysawie mę- 
akiem- Ponadto znajdowało- się tam 

siedm płyt gramofonowvch. 
Wydaje się, że ply ly gra.mofonow e sta - 
Jy się “w ostatnich czasach w proce Jac h 
am erykańskich stałym rekwizytem pro 
cesów rozwodowych. Oszukali- mężo­
wie posługują się z wielką prrdylekcją 
lyiu w łaśnie sposobem leelinicznym 

, ’ dla udowe dnienia żonom zdrady
Jako pierwszego świadka przesłu­

chano szofera, Karola Muellera. Mil'!*1 
ner oskarżył bowiem żonę, że utrzymy- 
wała stosunki również ze swoim szofe­
rem J naw >:l miał odgrywać wobec njaj 
rolę pokojówki i

pomagać jej przy ubieraniu się. 
Szofer oświadczył przed -sądcmżiże od- 
daw na posiada zaufanie pani lman. 
Był ob jej przyjacielem od lat dziecin­
nych. Gdy uboga córka pastora została 
żoną mrljonera, 'dała mu u siebie posa­
dę szofera. Małżeństwo było bardzo 
nieszczęśliwe i młoda żona czuła Się 
od pierwszej chw ili osamotniona we 
wspaniałym pałacu wielkiego przemy- 

j słow ca.-Na swoją dolę skarżyła ;się nie­
raz szoferowi, z którym często rozma­
wiała na ten temat. Szofer przyznał się, 
że- pomagał swojej pani .przy toalecie, 
■lecz nie dochodziło przytem nigdy do 
jakichkolwieK czułości. Ten moment 
zeznania wywołał na sali wielką w e­
sołość.

Jest również ni-eprawdą — dowodził 
szofer także —- jakoby p. fman zwy­
kła była upijać się w .barach i nawią­
zywać stosunki z tancerzami. P. Iman 
jak długo ^ y ła  w  domu .rodzicielskim, 
nigdy nie piła wina, 'do alkoholu przy­
zwyczaił ją mąż, który posiadał na 
swym jachcie 

istny magazyn napojów gorących 
Ilekroć mister fman. odczuw-ał ochotę 
porządnego zam roczenia się, udaw ał 
się na ów jacht, ku-dujący na rzece 
Hudson, i spędzał tam długie dni i  no­
ce. Żona m usiała mu towarzyszyć w 
-łych eskapadach. Jest pozatem rzeczą, 
oburzającą, że miljoner odnosił się do' 
żony niezwykle brutalnie i zasypywał 
ją wprost

uienzasodnionemi zarzutami. 
Iman kaźal w  sypialni 'żony wmurować 
szereg aparatów gramofonowych, a'by: 
w ten sposób utrwal-a^jrozmowy, któ-' 
rc się tam w jogo nieobecności toczyły.

W tym  momencie zrywa się W al­
ker Iman i woła donośnie:

— To .prawda, zrobiłem tak! I pro­
szę sąd, aby owe płyty zostały w jego 
obecności puszczone Udowodnią one 
niezbicie,-źę moje podejrzenia były n ij 
zupełniej słuszne! Proszę^sąd o wyklu­
czenie jawności dalszej rozprawy!

Pani Im an sprzeciwia się tej propo­
zycji. „Nie mam — oświadcza — nic 
do ukrywania. Niechaj płyty grają w  
obecności wszystkich!“

Na tej dram atycznej scenie zakoń­
czył się drugi dzień rozprawy.

Od  ̂ ygi do Monte Carlo
z zapieczętowaną maskę

rue ilu zaiefltó 30.13» mMiiiii
W  airszaiwa, w kiwialiniai.

W ed ług  d an y ch  m in . robót p u ­
b licznych  z  dn iem  1 styczn ia  1929 
r. p o siad a ła  P o lska ogółem  29.423 
samochody f j  w lem  15.670 osobo­
w ych  p ry w a tn y c h , 6.016 dorożek sa 
m ochodowych, 2.841 autobusów i 
4.896 sam ochodów  ciężarow ych. W  
ciągu 1928 r. liczba sam ochodów  
w zrosła o 8.642, (w  po ró w n an iu  z 
pop rzedn im  rok iem  34 prc.). 

9ćNajwdęcej samochodów^ liczy

V, a rszaw a  (6.492), po tem  w oj. p o ­
znań sk ie  (4,762), śląsk ie  (2.801), łu 

tokie (2.336), w arszaw sk ie  (2,315), 
pom orsk ie  (2.219) etc. Na szarym  
końcu są n a tu ra ln ie  w oj. ayschod- 
nie, a na jgo rze j p rz e d s ta w ia ją  się 
w oj. poleskie (217), tarnopolskie 
(215) i now ogrodzie (203).

W porów nan i ii za zag ran icą  
zw raca  uw agę dość słaby, jak do­
tąd, ruch sam ocnodów tow aro­
w ych.
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Ezechiela

REDAKCJA BEZW ARU NKO W O
SK RY PTÓ W  N IE  ZAVRACA-

T EA TR  W IE L K I:
Czwartek ,  t l .  k w ie tn ia  o gódz. 7..‘. . 

,.Dwaj p a n o w ie  R.” .
P ią tek ,  12. k w ie tn ia  o godzinie  7.30 

„C arew icz” .
*

T e a try  M iejskie . Dzisiejszy  wystąp  
gościnny .Jaawigi Dębickiej ,  powTacają- 
cej  po odnies ionych  t r iu m fa c h  a r ty s ty c z ­
nych- z Rumun.u sta ł  się dla sfer  m u z y ­
k a ln y c h  L w ow a sen sac ją  dnia.  P u b l ic z ­
ność  t łu m n ie  w y k u p u ją c a  bile ty, p r a g n ę  
w y k o rz y s tać  sposobność  p o dz iw ian ia  
św ie tnej  a r ty s tk i  w zn ak o m ite j  kreac ji ,  
j ak ą  o d tw a rza  j a k o  Mimi w  operze  P u c ­
c in i e g o  „ C y g an e r ja ” , w k tó re j  z arazem  
n a  d luzszy  czas p ożegna  sio z lw ow ską  
publ icznośc ią .  In n e  p a r t j e  g łówne wyko. 
n a j ą  pp. Miłowska, .lelcński, K urzbarl ,  
P łońsk i ,  Szymonowiicz, Schm id t  i T a r ­
n aw sk i .  R eżyser ja  A leksandra  Ułticha 
n ow a .  K ie row nic tw o  m uzyczne  k a p e lm i ­
s t rza  Ja ro s ła w a  Leszczyńskiego.

„D w aj p a n o w ie  B .“ , g łośna  k o m ed ja  
"M. H e m ara ,  g r a n a  obecnie, na  wszystk ich  
scenach po lsk ich  z n ieb y w ałem  p o w o d ze ­
n iem , u k aże  sięd-w T e a tr z e  W ielk im  ju tro  
po  raz  11 ty. B ezgran iczny  h u m o r ,  w e r ­
wa i dowcip, p an u jące  w tej sz tuce i 
p ły n ące  n iepodz ie ln ie  n a  s ła le  w y p e łn io ­
n ą  n a  k ażd e m  p rzed s ta w ien iu  widownią ,  
w yw ołu ją  bu rz l iw e  ok lask i  w śród  ro z b a ­
wionej do  łez pub liczności .  . .Dw órb  p a ­
n ó w  B.‘ k re u ją  z w ic lk iem  pow odzen iem  
pp .  K w ia tkow sk i  i O korn ick i,  a  płeć n i e ­
wieścią  re p re z e n tu je  u lub ien ica  lw o w ­
skiej publiczności ,  p. Helena Miłowska. 
In n e  ro le  m a ją  rów nież  p ierw szorząd-  
n ych  przedstaw ic ie l i  naszego  zespołu d ra  
m atycznego .

..N ie sp o d z ian k a11 K. H. Rcfstworow 
sk irgo  u k a że  się  n a  scenie  T e a t r u  W ie l ­
k iego  ju ż  w  na jb l iższych  d n iach .  Potąż- 
ne to  dzieło  wyw oła ło  sy polskim  swiecie  
l i te rack im  i '  t e a t ra ln y m  ogólny  p o d / iw  
N a jznakom its i  k ry ty c y  okroślafĄ je z g o ­
d n ie  m ia n e m  arcydz ie ła  i s tw ie rdza ją ,  że 
od czasów  W ese la ” , „ h l ą l w y ” i ,.Są- 
d z iów ” . ze sceny  polskiej  nic p r z e m ó ­
wił n ik t  t a k ą  po lągą  w y ra zu  d r a m a ty c z ­
nego, ja k  obecn ie  R ostw orow sk i  w  tern 
sw-em dzie le  n a jn o w s /c m .  .lesl to is to tn ie  
dzieło  rew elacy jne ,  k tó re  w s trząsa  s u ­
m ien iem  w id za  i dz ia ła  n a  w yobraźn ią  
jego z n ieo p isa n ą  w p ro s t  siłą t rag iczną .  
P re m je ra  tego n iepospoli tego  dzie ła  o d ­
będzie  się . IR. kw ie tn ia  i z ap o w iad a  sic; 
ja k o  p ie rw szo rzęd n e  zd arzen ie  w  życiu 
t e a t ra ln em  Lwowa. P ró b a m i  k ie ru je  oso ­
biście  dyr.  R a rw ińsk i .  k tó ry  rów nocześn ie  
k re u je  >v .Niespodziance” g łów ną rolą 
m ęską ,  Św ie tn y  popis w głównej roli  k o ­
biecej m a  p an i  S iem aszkowa.  Pozosla łc  
ro le  o b sad zo n o  w y b i tn em i siłami na  
szego zespołu  d ram a ty czn eg o .

*
TEA TR  MAŁY:

C zw artek , -11. k w ie tn ia  o godz. 7.30 
„ K w a d ra tu ra  k o ła ” .

P ią te k , 12. k w ie tn ia  o godzin ie  7.30 
K w ad ra tu ra  k o ła ” .

*
„ K w a d ra tu ra  k o ła 1*, d o sk o n a ła  k n m r 

d j a  sa ty ry c z n a  K a ta je w a  cieszy się w  Te 
a t r ze M ałym  n ies łabnącen  pow odzeniem . 
R ozbaw iona  pub l iczność  p rz y jm u je  na  
każdem  p rzed s taw ien iu  sz tukę  i w y k o ­
n a w có w  fren e ty czn em i ok laskam i.  Po  
w odzenie  zabaw ne j  te j  komedji,  z ap e w ­
n ione  je s t  na. d łuższy  czas.  N as tępną  no 
wością ,  z k tó re j  o d b y w a ją  się już  p róby, 
będzie  „ P o c iąg -w id m o ” .

*
R E PE R TU A R  K IN O TEA TR Ó W :

A PO L LO : „D am a z loży  Nr. 13” (Żar
Miłości).

CHIM ERA: „Z a k az a n a  k o b ie ta ” .
< OLOSSEUM: „Król Doug  I " oraz 

Miłość Snnji '
GR \ŻYNA: . .D z ikuska” .
FATAMORGANA: „T u łac z k a  ks iężny

T r  ubeck ie j1.
i ASINO: „Riała s o n a ta 1*.
K O PE R N IK : „ w  p o ry w ie  zmysłów ' 

i „Zagadka  jed n e j  n ocy11.
L E W : „Boginj  p o k u s”.
LUNA: „W  o tw a r te  k a r ty

Oziakś otrzeźwienia
w śród  Ku sh o w  M ałopolski Wschodniej.

L w ów , 10. kw ie tn ia .
W  T u rce  n /S t ry je m  odbyły  się w m a r  

cu d w a  w-iece, zw ołane  przez „Czerwień 
sko R u sk ą  O rg an izac ję  Z goda1'1', s ło jącą  
n a  g ru n c ie  bezwzględnej  lo ja lnośc i  w o ­
bec. p aństw a ,  a  to jeden d ro b n e j sz lach ty  

! g r .-k a t. o b rz ą d k u , k tó ra  zam ieszku je  w 
1 tam te jsz y m  powiecie w  k i lk u n a s tu  g m i­

n a c h  w liczbie k i lku  tysięcy  i drugi,  
k tó ry  zg rom adzi ł  _\v sali Sokoła  k ilk a se t 
osób, ró żn y ch  n a ro d o w o śc i. Wiec zagaił  
p. K o m arn ick i ,  wójt  z K om arn a .  Po  wy-

MARYSIENKA: „W
słów11 i „Zagadka  jednp j  nocy” . 

OAZA: „L o o p in g  T he L o o p ”,

p o ry w ie  zmy-

borze  p re zy d ju m  p. Sozań-ski wygłosił  
p rzem ów ien ie  n a  tem a t  zgodnego wśpół- 
życia b ra tn ich  n a rodów ,  polskiego i r u ­
skiego, kończąc  o k rzy k iem  na  cześć Rze­
czypospoli te j  Po lsk ie j ,  P re z y d en ta  M o­
ścickiego, oraz  Marśż. P i łsudskiego.

Poza tem  p rzem aw ia l i  pp. Martynice,  
Biliński,  Pu lnarow iez ,  W olf,  o raz  se k re ­
ta rz  pow-jutowy p. Józef  Szpakowski.

Po p rzem ó w ien iach  zgłosiło do o rg a ­
nizacji swe p rzy s tąp ien ie  k i lkase t  osób 
z w o jta in i gm in n a  czele.

!

„Panie ten, riaj pan leską!"
„ Panie kirny, idź pan spać!**

RZEŹNIOKI „DOBRY HUMOR” ZARAZ W YŁ.A DOKUJE AU PRZY POMO­
CY NOŻA

Lwutr, 10 kwietnia.
'(—) Dnia 18 maja 1927 r rzeźnik 

Gustaw Różycki, zamieszkały w Za- 
marśtyn/owiej.w rożowym humorze wy 
szedł na  spacer.. Na drodze spotkał 
S tanisław a C zecha, który miał przy 
sobie laskę. Różycki przystanął i zażą­
dał od Czecha oddania sobie łaski. Za­
w iązał się następujący djałog:

Różycki: Panie len, daj pan laskę.
Czech: —  Pan kiray, idź pan spać, 

a lasin me nam.
Różycki: — Mówię ci, dawaj laskę, 

bo będzie źle.
Czech: — A jak ni, to co będzi?

ii es ■; K r j ł p j  M E f c z t p  m m
NA ŻONĘ I OBOJE TEŚCIÓW.

Lwów, 10 kwietnia.
( —) Wczoraj donieśliśmy o strasz­

nej masak.fże, której dokonał na  swojej 
rodzinie w Kakowcu, pow. Lwów rol­
nik Antoni Bandarowsiki, Który w cza­
sie kłótni rodzinnej usiłować zamordo-

Szali złęfiM, i t t i i j p  M i
została  nareszcie zfc’kzvidowaaa.

GZTER.ECH OPIRYSZKÓW OCR 
L w ów , 10. tkiwi-etimia..

( —) YV loi&Mmiiich cziaisaioh ina te- 
reniio konMisair jatu V I P.ślVd«ki>n:a- 
rto szeregu znaczniejszych k r a ­
dzieży m ieszkaniow ych, a  sposób  
'wytkiolnania ich ślwiadlctzylł, 'że kra­
dzieży ityjdh dicipuiszczala się jedna 
szajka. Pt zetprowadzome dochodze- 
Miia przez w ydzia ł śledczy a VI K-o-

ABILO SZER EG  M1IKSZKAŃT
miisarjait iiiisltaility, że sp raw cam i 
tylch w ilam ań jclslt isizaijlka, sk ła d a ­
jąca  się  z M achała Sochy. hra.ci Go- 
roiniów i  n ie jak iego  F ra n k a , k tó re ­
go naiZw.iska nie ustailono. W  czasie 
rew iź ji u nzlioiników tej szaljiki zmale- 
••ziopB narzędzia, skjiżąiee do  W łamań 
m ieszk an io w y ch  i kaistolwyoh.

PAŁACE: „ T a n ce rk a  z M oskwy”.
'JAjy „Cienie haremn”.
PASAŻ: „ P ra w o  szpady  i k r w i”
PRO M IEŃ: „Swńat w  p ło m ie n ia ch ” .
UCIECHA: „O sta tn i  C arow ie” .

(— ) Z m ian y  w  Staroslw-ie G ro tizk irm .
Dotyclicz. k ie ro w n ik  W y d z ia łu  admini 
s t racy jn o -p raw n eg o  r. r .  Z y g m u n t  Ra 
czek r e fe re n d a rz  VII. st. sł.. p rzen ie s io ­
ny  został  n a  w łasną  p rośbą  n a  r ó w n o ­
rzędne  s tan o w isk o  do W o je w ó d z tw a .  
Rade." R aczek  p ra co w a ł  w  Starostw ie  
g rodzk iem  od oliwili p o w s ta n ia  Pa ń s tw a  
Polskiego i w y k a za ł  wiele zdolności  o r ­
gan izacy jnych .  Z a le ta m i  e b a r a k te r n  z d o ­
łał on z a sk a rb ić  sobie .z au fan ie  i sym- 
pa tją  w-spółpracownikńw, k tó rz y  z ża ­
lem go pożegnali .  Dotyc .hrzasowy W y ­
dzia ł  adr.i in s t ra cy jn o  p ra w n y  zosta ł  p o ­
dzie lony. Czę.ść a g en d  p rze ją ł  zas tępca  
s ta ro s ty  g rodzkiego  p. Now akow ski,  — 
C^ęść zaś d r .  Izy d o r  B cehm etiuk .

Z w jcza jn ;, Z jazd  O kr. T ow  Szkoły  
lu d o w ej odbędzie  się d n ia  11. hm, w sali 
Małopolskiego Tow. Rolniczego p rz y  ul. 
K o p e rn ik a  20. o godz. 10-tej r a n o  z n a ­
stępu jącym  p o rz ąd k iem  d z ien n y m : Go

1 d ż in a  10-la ra n o .  I) Zagajenie .  2) S p r a ­
w o zd an ie  z d z ia ła lnośc i  Zw iązku  Okr. 
T .  S. L. 3) Sp raw o zd an ie  z dzia łalności 
Kół T. S. L. 4) Dyskusja  n ad  s p r a w o z d a ­
n iam i,  5) W j-bory  do z a rz ą d u  Związku 
T. S. L. P rz e rw a  od godz. 1—2.30. Po 
p o łu d n iu :  fi) R e fera t  ks d ra  Teofila  D łu ­
gosza: „O przyszłość  T o w a rz y s tw a  Szk o ­
ły L u d o w e j” . 7) Dyskusja.

Z żyeia  to w arzy sk ieg o , ftlub p. Karo  
la Dziubki,  w sp ó łp ra co w n ik a  „W ieku  
Nowego” z p. H a n k ą  Pobóg-R adom ską .  
u rzęd n iczk ą  R anku  Gosp. K ra jo w e g o . , od 
był się Ą  bm . w  kościele  OO. D o m in i ­
k a n ó w  we Lwowie.

S ta -an ien i Koła  P a ń  P o lite c h n ik i Lw. 
odbędzie  się w  p ią tek  12. bm. o godz. 
7 wiecz. w sali IV-ej n a  Po l i techn ice  od- 
' zyl prof.  d r .  W ilh e lm a  R o ro w irza  pt.  
„O k o m u n ik a c j i  m ię d z y p la n e ta rn e j” z 
p rzeźroczam i.  Bile ty  w  cenie  po  1 z?, i 
po  50 gr. do n a b y ć '*  w  d n iu  odozylu 
p rzy  wejśc iu  n a  salę  w yk ładow ą  Dochód 
przezn aczo n y  na r.rfie h u m a n i ta rn e .

T ow , śp iew ack ie  „ B a rd 11. Na w alnem  
zg ro m ad zen iu  cz ło n k ó w  4. bm . w y b ra n o  
wydz ia ł  w  .sk ładz ie :  P rag to w sk i  R aj­
m u n d  prezes,  Czarnecki H e n ry k  zast.

Djałog ten hyłby się może ciągnął 
dłużej, gdyby fantazja nie uniosła Ró­
życkiego, nieprzyzwyczajonego widać 
do oporu, albowiem nie przedłużając 
już -dyskusji wyjął ifceżnicki nóż i 
pchnął Czecha w  pierś.

Wczoraj Róży cki stanął przed sę­
dzią ŁyczkoWskim, oskarżony o cięż­
kie uszkodzenie ciała.

Po przeprowadzonej rozprawie sę 
dzia zasąaaął go na 3 miesiące i 20 dni 
więzieniu, przyczcm na  podstawie am ­
nestii połowę ka~y miu darował a poło- 
wę zawiesił na 3 lata.

wab awą żonę Karolinę, oraz teścia i 
teściowa i ciężko wazyfikich troje zaa- 
nil. Po czynie swym Bandarowski 
zbiegi, .lak się dowiadujemy, został on 
r.jęiy i odstawiony do więzienia

prezesa ,  H a raso w sk i  Adam  dyr.  art. ,  Ga- 
wrzyński  Boi, sek re ta rz ,  B ra l ro  Józef  
ska rb n ik .  M artu la  R udolf  gospodarz  Kro 
gu lsk i  Kdjuitaw b ib ljo tck a rz ,  Zólkiewtcz 
Roi z-isl. dyryg..  Swierczyńsk i  Zbigniew 
zast sekr. i bihljot.,  Niżyński Leopold 
r So zań sk : R om uald . Komisja rew izy ina :  
Hryniewicz; Stefan, M anz Karol, Sm u tn y  
Adam. W aln e  zg rom adzen ie  z a m ia n o w a ­
ło p rezesa  Tow. Prag low sk iego  R a jm u n ­
da i z n ak o m iteg o  k o m p o zy to ra  i d y r y ­
gen ta  S tad le ra  Alfreda cz ło n k am i h o n o ­
rowymi,. P ró b y  c h ó ra ln e  o d b y w a ją  się w 
poniedz ia łk i  i c zw artk i  od godz. 7 wiecz. 
w lokalu  p rzy  ul. B lacharsk ie j  8. i w 
tymże czasie p rz y jm u je  się wpisy  n o ­
wych członków.

W  n iedz ie lę  d n ia  14. bm . od godz. 10 
ra n o  dó  7 wieczór w sali Zw. Z. D. Ko- 

! p e rn ik a  4. odbędzie  się pokaz  ekspona-  
| lów zeb ran y ch  przez, Małopolskie  Zie- 
| m ianki na w ys taw ę  w P oznan iu .

Św ięcone w „S k a le11 odbędzie  się w 
niedzi-felc d n ia  14. b m  o godz. 12 w po 
łudnie .  W p isy w ać  *ię m o żn a  codziennie  
wieczorem  u go sp o d a rza  S tow arzyszen ia  
sala gier.

Sokół M acierz u rz ąd z a  w  niedzielę  
14. bm. we w łasne j  sali p rzy  ul. Z im o- 
row icza  8. W ieczór  g im n a s ty c zn y  s t a r a ­
n iem  lwowskich  gniazd sokolich.  BIi isze 
szczegóły p o d a d z ą  afisze.

P ro lo n g a tę  k a r t  row erow ych  n a  rok 
1929 za rząd za  S ta ros tw o  Grodzkie  do  30, 
bm. Po  up ływ ie  lego t e rm in u  n ieprze-  
d łużone  k a r ty  ro w e ro w e  z 1928 roku  
t r a c ą  swą ważność.  P ro lo n g a tę  w ciągu 
kw io ln ia  br. u sk u teczn iać  będzie  ^odręcz­
nie III. i-eTerat Siar .  Grodzkiego (ul. 
Boczna  Bra.jerowska J. 3. TI p ) codzte.i 
n ie  z w y ją tk ie m  n iedz ie l  od godz. 13 do 
15 po p rzed łożen iu  k a r ty  z ubiegłego r o ­
ku i s i rm p ła  za 3 zł.

(—) AYłamanie do  u k r . „ S o n o ia” . Nie­
zn an i  sp raw cy  w łam ali  się do  b u d y n k u  
u k r .  Sokoła  p rz y  u l K ru p ia rsk ie j  15. 
i ze sali g im nastyczne j  sk rad li  11 p a r  bu  
c ików  fo o lb a lo w y ch  i je d n ą  p i łkę  nożną  
w ar tośc i  400 zł.

(—) N ow e dw ie  o f ia ry  oszu stó w  u lic z ­
nych . M ar ja  S iko rska  ze S to jan o w a  d o ­
niosła policji,  że w czasie jej  p o by tu  wc 
Lwowie n ieznan i  spraw-cy sprzedali  jej 
m eta low ą o b rączk ę  za  15 zł. —  Na pT. 
Kopytkowyni sp rz ed a n o  Józefow i W yso- 
< zańsk ienni  2 metalow e p ie rśc ionki  i . je­
den łańcuszek  za 35 dolarów , S tw ie rd zo ­
no, że p rz ed m io ty  te sp rzed a ł  Michał Po 
doink, k ló rego  a resz tow ano .

(—) Do a resz tów  p o licy jn y ch  o d dano  
wcz/ontj: Gedalego Pelca i M a rk u sa  P e l ­
ca, u k tó ry ch  znalez iono  rzeczy poohn 
dzące  z k ra d z ież y  n a  szkodę J a k ó b a  P. 
stynera .  P io t ra  ZającaY&a sp rzedaż  rzo- 
czy* pochodzących  z k radzieży ,  R e rn a rd a  
S /w a jc a  za k radz ież  portfe lu  na  szkodę 
M ar jan a  Spie łn iana,  Sa lo m o n a  L andes  
b e rg e ra  za  us i low nną  k radzież1, k ieszo n ­
kową i J a k ó b a  W ei im n n a  za niebez 
p ieczne pogró  ,k'. i w ym u szcn .e  n a  oso- 
bio K a ta rz y n y  Rur.żsło.

(—) W y łu d zen ie . Do sklepu Alberta  
H am m era ,  pi. Rilczowskiego 9. przyszła  
w czora j  jakaś  n iez n an a  k ob ie ta  i na  pod 
sławie  fa łszywej legi tym acji  p o b ra ła  kii 
ka p a r  b u r ik ó w  w artości  208 zł.

(—) O gień su fitow y . W c z o ra j  rano  
wr rcaln .  p rz y  ul. T a rn o w sk ieg o  30. w y ­
bu ch ł  ogień sufi towy.  Z aw ezw ana  straż 
pożarn a  po w y rę h an iu  jednego  m etrą  
k w ad ra to w eg o  sufi tu  o g i ’ń ugasiła .

Z  kraju.
W o j Zw. S ta l. P e leg a cy j P raco w . 

P ań stw , w  T a rn o p o lu  zaw iad am ia  P o w ia ­
towe Stałe Delegacje  na  te ren ie  Woje 
w ództw a ta rnopo lsk iego ,  że do roczny  
z jazd  i walne zg rom adzen ie  członków 
naszych z:”całego W o jew ódz tw a  odbędzie 
się d n ia  14 go bm. w niedziele,  o 'g o d z .  
i-tej' pop. w sali k o n fe re n c y jn e j  I-go 
ginin. (ul. 3-go Maja).  Na ten  z jazd za ­
p ros i l iśm y  oprócz naszego P a n a  W o je ­
wody, Szefów u rz ęd ó w  i cz łonków  m ie j­
scowych. Z ap ra sz am y  także  P a n ó w  P o ­
słów i S en a to ró w  ta rn o p o i .  okręgu, p r a ­
sę i bratn.ie Związki wojewódzkie.,  Mamy 
p ize łp  nadzieje ,  że w szystk ie  powiaty  t 
b ra tn ie  Związki  wyszlą  swoich delegatów 
na to d o roczne  święto.

Składki.
N a w dow y i s ie ro ty  po ohr. I .w o n a : 

S iachiewicz Leon  zł. 15.— .
D la  m a tk i  o b r  L w ow a: Antonina  K- 

zł. 10.— .
D la  s ta ru sz k i k a lek i: G. K. ( horosl- 

ków  zł. 4 — .
D la  ś lep ej M inki: G. K. Chorostków

zł. 5.—
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TABELA W YGRANYCH L O T E R JI 
P A Ń ST W O W E J.
(Nieurzędowa.)

Dziś, w  d w u d z ie s ty m  p ią ty m  dn iu  
c iąg n ien ia  5-tej  k lasy  18-tej polskiej  lo- 
te r j i  pańs tw ow e j ,  główniejsze  w ygrane  
pad ły  n a  n u m e r y  n as tęp u jąc e ;

Po  10.000 *1. N-ry 50893, 03824, losy 
z a k u p io n e  w k o lek tu rze  ) „N adz ieja" ,  
L w ów , S y k s tu s k a  6. ____ ____

LO S Y  I-ej KLASY
sa już do nabycia w n a j w i ę k s z e j  

i najszczęśliwszej Kolekturze

„ N A D Z I E J A " , Lwów, Sykstujka 6

Główna wygrana 
750.000 złotych!

Ceny: 1 /4 -Z ł. 1 0 -:  1/2 -Zt. 20--;
1/1 -Z ł. 40". x

P o  5.000 El, N-ry  25354 70810 114229.
3.000 El. N r.  42471.
P o  2.000 z ł. N-ry 15948 85690 141797 

150553 159334 167263.
P o  1.000 z ł. N-ry 7029 8251 16770

47008 50509 52271 59784 73317 99195
105330 109686 111111 119660 135034
165840 166269.

Po 60łJ *1. N -ry  6411 13471 25936 
32875 35202 36891 42437 48501 49692
53382 67468 73503 83099 85147 89891
105464 111293 111477 117569 132797
147935 160554 163901 169290 170067
171019 173653.

GIEŁDYL
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 9. k w ie tn ia .
Na giełdzie zbożowej zastój w obrotach 

gieidowy-cih i pozagiełdowych. Żyto, brecz- 
k a  i otręby zn iżku ją .  Sy tuacja  bez  zm iany .

Na giełdzie p ieniężnej obro ty  małe- Do- 
,k r ó w k a  silne, tendencja  u t rzy m an a ,  uspo­
sobienie  spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA,
W arszaw a, 9. kwietn ia .  (Tel. G P .I

4-pre. pożyczka inw estycy jna  105 3/4, 
7-prc. pożyczka s tab il izacy jna  89 i pól,
5-prc- pożyczka  dolarowa 93, ó-prc.  po­
życzka fconwersyjna 67, 6-prc.  pożyczka  ko 
lejowa 1020 59, 6-prc. pożyczka dolarowa 
05, 10-pre. pożyczka  kolej-owa 102 i pól,
■8-prc. L is ty  zast. Gosp. Kraj.  94, 8-prc. 
L is ty  zast- Bka (Rolnego 94, 8-,prc. Oblig. 
'Bku Gosp. Kraj. 94 — te sam e 7-prc. 0314.

W alu ty  i dewizy. L o n d y n  43.18 i pól, 
Nowy Jork 8.88, Pa ry ż  34.76, Praga 26-32, 
Szwajcaria  1711.35, Sztokholm 237.50, W ie­
deń  124.05, W iochy  46.&1.

W arszaw a, 9. kwie tn ia .  (Tel. G. P.)  
Bank Dyskontowy 127, B ank  Polski 168, 
B ank  Zw. p. 7 ar. 85, Spiess 256, W arsz .  
Tow. Cu.kr. 34 3/4, , Lilpop 34, Ostrowiec 
96, Parowóz 2714.

GIEŁDA KRAKOW SKA.
K raków, 9- kwietn ia .  (Tel. G. P.) P i w  

m a  6.60. Żegluga 12.60, Pocisk 2.50, Siersza 
górn. 123.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 9. kw ie tn ia  (Tel- G- T.) Paryż 

20.09 3/4, L ondyn 215.21 3/8, Nowy Jork
5.19 3/8, Belgia 72.16, W iochy  27.15 i pól, 
H iszpanja  76.80, Holandia  208.47 i pól, 
Berlin 103-17, W iedeń 72.95, Sztokholm 
138.77 i pól, Oslo 138.67 i pól, Kopenhaga 
438.47 i  pól, Sofia 3.7514, P rag a  15-3711, 
W a r s z a w a  58.30, Budapeszt 90.55, Bialo- 
gród 9.12 i pól, A teny  6-74, K onstantynopol  
2.55, Bukareszt 3.03 i pól, Helsingfors 
1.3 09, Buenos Aires 218.50.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń. 9. kwietn ia .  (Tel. G. P-) A m ­

ste rdam  285.2-4, Belgrad 12.49 5/8, Berlin 
163.58, Bruksela 98.73, Budapeszt  1,23.8514 
B ukareszt  4.21 i pól, Kopenhaga 189 i pól, 
L ondyn  34.52, Madryt 105.60, Medijolan
37.19 3/4, Nowy Jork 710.76, Oslo 189.55. 
P a ry ż  ,27.78, Praga 31.03 l /8 ,  Sofja 5.14 3/4 
Sztokho-lm 189-70, W arszaw a  79.95, Zu­
rych  136.83, Am erykańskie  710.20, Niemie­
ckie  1.68.33, F rancusk ie  27.76, Czeskie 
37 19, Jugosłowiańskie 12.41, Węgierskie  
122.72. Szwajcarskie 130.48, J lenta  majowa 
0.906, R en ta  lutowa 0.003. Tureckie 30.70, 
Bsnkverein 24.35, Bodcnkredit 108-50, Kre 
ditanstal-t 60.10, L aonderbank 32 3/4, Mer­
k ury  24.70, Kolej póln.  1476, Zivnosiensk« 
148-50. Austr. kol. pańslw. 44-80, Poldi 
Iluette 198 40, Prager Eisen 586, Atlas 118,

Życie gospodarcze.

Jakie w yroby spirytusow e p rzyw ozić  
można z  zagranicy?

Lwów, 10. kwietnia.
W „Monitorze P-ok-kim" wydruko­

wany został okólnik min. skarbu w 
sprawie przywozu z zagranicy napo­
jów spirytusowych:

1) Przywóz taki może nastąpić je­
dynie za pozwalaniem min. przemy­
słu i handlu.

2) Do napojów alkoholowych, któ­
re mogą być przywożone z zagranicy 
za osobn-em pozwoleniom, należą wód­
ki gatunkowe, naturalne wódki owo­
cowe i zbożowe, jak również likiery, 
rumy, araki i koniaiki.

3) Zabronione jest dodawanie do 
wódek gatunkowych sacharyny, syro­
pu, cukru skrobiowego (glukozy), oraz 
innych środków słodzących, gliceryny 
lub innych szkodliwych' dla zdrowia 
domieszek, powiększając gęstość trun­
ków i środków, zaostrzających działa­
nie alkoholu.

4) Przywóz z zagranicy wódek 
czystych (białych), stanowiących c;zy- 
-ly alkohol etylowy, rozcieńczony wo­
dą, bez jakichkolwiek innych dodat­
ków jest zupełnie zabroniony.

Nowa taryfa  za przew óz paczek pocztow .
ZNIŁDNE OPŁATY NA BLIŻSZY DY

G Ł O S C I
Warszawa, w kwioŁniiiu.

Na skutek wystąpień Izb przem.- 
handllowych i organizacyj kupieckich 
min. poczt wprowadziło nową taryfę 
oprał za przewóz paczek pocztowych.

Opłaty te na odległościach bliż­
szych będą niższe od dotychczaso­
wych, a więc na odległość do 100 ki- 

j lomcrów przewóz paczki wagi 1 kg. 
kosztować będzie 60 gr. (zamiast 1 
zł.); na  odległość do 300 kilometrów 
80 gr.; na  odległość do 600 kim. 1 zł.; 
ponad 600 kim. 1 zł. 20 gr. (Dotych­
czas opłala bez względu na odległość

STANS, PODWYŻSZONE ZA ODLE- 
DALSZE.

wynosiła 1 zł. od paczki, ważącej do 
1 kg.)

Na ndltgiość dalsza opłata będzie 
nieznacznie podwyższona, jednak mim. 
poczt nie przewiduje z tej podwyżki 
zwiększenia dochodów, lecz tylko w y­
równanie niedoboin, wynikającego z 
obniżenia opłat na odległości krótsze.

Najczęściej w ysyłane paczki 3-kilo- 
gramowe r.łacić będą. na odległość do 
100 kiiomrtiów 80 gr., na  odległość do 
300 k'.n, 1 zł. 20 gr., na odległość do 
600 kl n 1 zł 60 gr., ponad 600 kilo­
metrów — 2 zł.

Reklam y handlowe nie mogą hyc blagą!
Warszawa, w kwictniiu.

W min. przemysłu i handlu opra­
cowano projekt przepisów, hamują­
c y c h  sposób reklamy handlowej. Mię­
dzy innemi nacisk położono na to, aby 
informacje, zawarte w reklam ach han-

dlk.wych, odpowiadały rzeczywistości.
P o d a w a n i e  fałszywych cyfr pro­

dukcji, niezgodnych z rzeczywistością,
dat powstania czy la t istnienia firmy 
itp. podlegać m a bardzo surowym ka­
rom.

■Skoda 378, Siersza 10, Zieleniewski 111, 
Fan to  5.40, K arpaty  1 0 . l t ,  Galicja 6 4 R .

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 9- kwietn ia .  (Tel. G, P.) Nowy 

Jork 485.47, Holandja  12.09 3/4, Francja
124.22, Belgja 34.9514, W iochy 92.87, Niem 
cy 20.47 6/8, Szwajcaria  26.21. 7/8. Hisz- 
panja  32-97, D an ja  18-21, Szwecja 18.13 1/8 
Norwegia 18.20, Helsingfors 1-93.10, Praga 
463,93, W iedeń 34-56, W arszaw a  43.30.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż , 9. kwietn ia .  (Tel. G. P.) Londyn

124.23, Nowy Jo rk  35.58 3/4. Belgia 
355 i pól, H iszpanja  379, W iochy  133 3/4, 
Szwajcar ja 492 i pól, B an ja  682 K ,  H o lan ­
dia 1007 i pól, Norwegia 682 i pól. Szwecja 
■6S3 i pół, Praga 75.85 R um unja  15.20, 
Niemcy 007, Wiedeń 3C0.

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 9. kwie tn ia .

T en d en c ja  n iezm ien iona .  Kurs do lara  
dalej zwyżkuje .  O bro ty  ty lk o  w  d o la ­
rach.

W A LtJTY : D o la ry  a m e ry k .  8.96.50—
8.97.50. d o la ry  kanarl .  8.88.50— 8.90.00, 
k o ro n y  czeskie 0.26.50—0.27.00, szylingi 
a u s t r .  125.50— 126.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, f r a n k i  f rane .  0.34 50—0.34.80, 
f ran k i  szw a jca rsk ie  171.50— 172.00, f lin ty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwicńce sow. 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 k o r o n  36.35.00— 36.60.00, 
20 f r a n k ó w  33.20.00— 33.60.00 20 m arek  
41.25—41.80, 10 rub l i  46.00—46.00

SREBRO: Kor. aus tr .  0.67.00— Ó.67.50, 
5 kor.  a u s t r .  3.40.00—3,50,00, flor. austr .  
1.72— 1.75, ru b le  rosy jsk ie  2.80—2.90, 
ko p ie jk i  za  rube l  1.40— 1.45.

U w aga. P rzy  d o ia rach  za  1—2 Dlacą 
o K  gr. m niej.

K ącik  ra d j ow y.
PROGRAM  AUDYCJI RAD JOW YCH , 

Środa. 10. k w ie tn ia  1929.
Warszawa 1395 15-50 M uzyka z  płyt,

gramofonowych. (17.25 Koncert  orkiesfcy 
i ’. IŁ  pod dyr. H. Ozimińskiego. 20.10 Kon 
oert m u zy k i  rum uńskiej  21-35 Recital  for­
tep ianow y B- Kona. 22.30 Transmisja  m u ­
zyki ■taneczne).

Kraków 314 17.55 T ransm is ja  koncertu 
pop. z W arszaw y . 20,00 Transm isja  hejnału  
z wieży Mariackiej. 20.30 Transm isja  kon­
certu wieczornego z Katowic. 22.30 T ran s ­
misja mu-zyki tanecznej z W arszaw y.

Poznań  3G9 17.56 Koncert  kameralny. 
00.30 I-sza audycja  z cyklu  wieczorów lu ­
dowych. W  programie: p ieśn i  ludowo wło­
skie. W ykona  prof. WI. Malawski (tenor). 
01.315 Koncert  w oka lny  p. Ewy Mańczako- 
wej. P rzy  fortepianie prof dr. Lucjan  Ka­
mieński.

K atowice 416 20.30 Koncert  wieczorny. 
W przerwie o godz. 21-00 Literacki występ 
autorski z Krakcrwa.

W ilno 455 16.36 M uzylka  z pły t  gramo 
fenowych. 17-55 Koncert  orkiestry wojsko­
wej. W programie: m u zy k a  polska. 30.10 
Transmisja  koncertu z WaTSzawy.

W rocław  301 20.15 Koncert sym fonicz­
ny z F i lharm onii  Śląskiej.

Praga 343 19.05 M uzyka popularna-
20.00 W ieczór rumuński.  Orkiestra i  śpiew. 

Lipak 361 20.IX) Muzyka kameralna- W
programie:  W eber i  Brahms. 21.00 Koncert 
m uzyki  synagogalnej i hebrajskich  pieśni 
ludowych-

Tnlnzn 382 30.30 Muzyka, wiedeńska. 
>21.00 Koncert.  3 1 4 6  Muzyka taneczna.

F ran k fu rt 421 18 50 Lekcja francusk ie­
go. 19.30 Transmisja  ze S taa ts thea ler  w  
Kassel. „Don P-asfpiałe" opera kom iczna  w 
2 aktach Donizzettlego.

Sztokholm  4.36 19.45 Inscenizacja  „Ro­
m an tyczna  kobieta"  komedja M- Sieny.
22.00 T ransm is ja  m u zy k i  tanecznej.

Rzym  443 1.7-30 Koncert wokalno-iin-
slru-mentalny. 30.45 „Mefisto" opem Arriga 
Borta.

Berlin 20.30 Koncert radjoorkiestry..  
W iedeń 519 1,600 Muzyka rum uńska .  

Koncert orkiestry  Geiger. 20.05 Transm isja  
z Muśikvereinsaal.  Koncert chóru Opery 
wiedeńskiej. W  programie: Bach, R.
b lrauss,  B rahm s j  in .

C zw artek, 11. kw ie tn ia  1929.
W arszaw a 1395 1-7.55 4-ty  koncert  m u ­

zyki współczesnej,  organiz- przez Min. W, 
R. i O. IV 20.39 Koncert  ork ies try  P. R. 
pod dyr. J. Oz-mińskiego, 21.15 Wieczór l i ­
teracki pod tyf- „Pam ię tn ik  W arszaw sk i"  
(W arszawa).  22:30 T r a n s m s ja  m u zy k i  t a ­
necznej.

Kraków 314 47.55 T ransm is ja  koncertu 
po,p. z W arszawy- 30.05 Koncert  kom pozy­
torski prof. St. Lipskiego. W yk.  Z. Maza- 
nowska (śpiew), S. D orthe im erów na (skrz.) 
i sam kom pozytor (fort-), 22.30 Transmisja  
m uzyk i  tanecznej.

Po-znjań 339 17.65 Koncert  m uzyki współ 
czesnej.  (Transmisja  z W arszaw y).  W  pro 
gramie m u zy k a  rosyjska.  00.30 Recital  for 
tep ian o w y  w w ykonaniu  p. N. Padlew- 
skiej.

Katowice 41.6 16.00 M uzyka z p ły t  gra­
mofonowych. 20-05 Transmisja. koncertu 
wieczornego z Krakowa. 22.30 Transmisja, 
m uzyki  lekkiej z k aw ia rn i  ,,Ask>rja“ .

W ilno 455 1,7.55 T ransm isja  koncertu z 
W arszaw y .  19-15 Muzyka z  p ły t  gramofo­
nowych. 20-26 Koncert  dueiów. W yk. J. 
miżanka i  (Kussewicki.

Wrocław ,321 30:00 T ransm is ja  z Teatru 
Miejskiego- „Fidelje" ojpera w 2 aktach 
Beetihovena.

Praga 343 19:30 Koncert  sym foniczny  
F i lh a rm cn p  czeskiej.  22.20 Produkcje m u ­
zyczne.

Londyn 358 19.45 Pods taw y  muzyk:.  
Sonaty  Haydna.  30-45 Koncert  zespo.'u 
Aena.n P laęers .  83.35 Muzyka taneczna .

Sztn tgart  374 20.00 T ransm is ja  z Ijiedor 
halle . Koncert  sym fon iczny  orkies try  fil- 
harmonioznej.

Sztokholm  438 S0.15 Koncert  m uzyki 
rosyjskiej.

Rzym  443 1.7.30 Koncert  wokaln-o-iinstru 
m en ta lny .  20.4-5 Koncert  ork ies try  sy m fo ­
nicznej. W  programie m iędzy  innem i „Ta­
ko rzecze Z ara tus tra"  poemat symifonicz' 
ny 'R- -Straussa.

Langenberg 463 20.00 Jyekkfi. m u zy k a  
wieczorna, 20-45 W ieczór m uzyki  westfa l ­
skiej.

D a re n t ry  480 01.00 Transmisje, koncertu 
Wagnerowskiego i P r o p l a s  Pałace.

Medjolan 504 00.30 „Sa.fo" opera Pucc i­
niego. 23.'J6  Jazz  band-

B ruksela 511.1 20.15 F ra n m en ia  z ope­
retki „Dzwony 7. CorneviHe" Plaąuetta .  
SI.-40 Muzyka taneczna .

W iedeń 519 16.00 Lekki koncert  kw ar  
t ę tn  SiJwin.g. M. Elscbmg śpiew, 20.05 Dkie 
opery Oberleithnera  „Afrodyta" i „Da,s Hei- 
denfor" .

O G M I S Z E f S I i l '

a  POMOG LEKARSKA.

S p ec ja lis tk a  ch o ró b  sk ó rn y c h  w eneryczn , 
I k o sm ety k i

Dr. Laura Filllenbaum
b. sekund ,  k l in ik  wied. i Szp ita la  Państw , 
we Lwowie ord. od 12— 1 i 3—6 popol.

S łow ackiego 3. 834

B. lek . szp lt. w ied.
D r. N O R B ER T JU P IT E R

specja lis ta  c h o ró b  skórnych ,  w e n e ry c z ­
nych i kosm etyk i ,  S tan is ław ów , 3-go 
M aja  U . U suw anie  w łosów  elektro l izą ,  
n a św ie tlan ie  lam p ą  k w a rco w ą ,  leczenie 

b e zo p e racy jn e  żylaków. 2824

S p ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w en erycz­
nych  I ko sm ety czn y ch

Dr. Henryk SPU N D -FiS C H ER
b. długoletn i  lekarz  (asyst.) k l in ik  d e r­
mato log icznych  w B erlin ie, P ra d z e  I W ie ­
dn iu , o rd y n u je  od 9— 1 i 3— 7, plac 
M arjack i  10/11 p. 2-gie wejście ul. Sobie­

skiego 2. Telef. 51—68. 
P o czek a ln ie  se p a ra tk o w e . 630-10

CHOROBY W EN ER Y C ZN E i zas ta rza łe  
skórne ,  n cu ras lcn ję  se k su a ln ą  lecz.y 
specja lis ta  Dr.  Frisch , W a ło w a  11, Tel. 
55—20. 1943-2

I N A UKA 1 W Y G H 0 W z 4i,zv 
10 groszy ru wyroi .

P A R tS iE N N E  p re n d ra i  leęon p o u r  le 
so ir  Va!ova 31, etage de  7 a  8 soir.

3027-3
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K u r s y  Handlowe
Dyr. P. Rutkowskiego

L w ó w , Z yb lik le w icza  41.
p rz y jm u ją  vrplsy n a  k u r s  5 m iesięczny  
sienoj r a f j j  p o lsk a  i w  o bcych  językach , 
p isan ie  n a  m aszy n ach , n a u k a  języ k ó w  
no w o ży tn y ch . W pisy  od 10— 1 i od  5 —8, 

D la zam ie jsco w y ch  k o re sp o n d en cy jn ie .

PRY W A TN Y ZuHiad n a u k o w y  im . H . 
J o rd a n a , u l. św . M ikołaja  16 tej’ 14-36 
o tw iera  d la  u czn ió w  i uczenie ,  k o ń ­
czących  7 k las  szkoły  powszechnej ,  
k u r s  p rzygo tow aw czy  do  egzam inu  
wstępnego  do IV. k lasy  g im naz ja lne j .  
Celem k u r s u  jes t  p rzysposob ien ie  do 
w sp o m n ian eg o  egzam inu .  —  Kurs ro z ­
pocznie  się 15./4. i t rw a ć  będzie  do 
k o ń ca  czerwca. Bliższych in fo rm ac j i  
udz ie la  D y re k c ja  Z ak ład u  o godz. 
12 30 do  13.30. 2855-7

PO SZ U K U JĘ  in s t r u k to r a  do  m a tu r y  Mic- 
lowski, B lo n n a  54. 3067

MATRYMONIALNE. 
12 prószy za  w vraz. I

URZĘDNICZKA p o w a żn e j  insty tuc j i ,  
zd row a,  p rz y s to jn a ,  o szczędna  i g o sp o ­
d a rn a ,  p rag n ie  p o zn ać  p a n a  n a  s ta n o ­
w isku ,  wiek  30—50. Zgłoszenia  p o ­
ważne:  „G aze ta  P o r a n n a 11 d la  „S u b .
telucj*1. • 3038-2

W Y JD Ę  zam ąż  za  s tarszego, pow ażnego
p a n a  n a  s tan o w isk u .  Będę m u  żoną, 
jak  nasze  m a tk i  byiy.  Zgłoszenia  do 
A d m in is trac j i  pod „Szczera".  3051

bR O N E T K A  z do b re j  ro d z in y  p o s ia d a ją ­
ca m ieszk an ie  z m a łą  g o tów ką  p o z n a  
ka to l ika ,  w iek  4Ck-50 n a  u y ż sz e j  p o ­
sadzie  r z ą d o w e j . . Cel m a t ry m o n ia ln y .  
Zgłoszenia  nieanonimoweW;,,  P o r a n n a "  
d la  Z ie m ia n k i"  3071-2

I FO&ALY FOSZUKIWAn& 
3 grosza za  wyraz-

NAUCZYCIELKA g im n a z ja ln a  z egzaini 
n t m  dz ia łu  matemafyczno-przyrodni>- 
czego u dz ie la  k o repe tyc j i ,  p r z y g o to w u ­
je  d o  egzam inów . Zgłoszenia  B em a  21. 
S. p ię t ro  lewo, 17— 10. 3072-2

I
U RZĘD N IK  sądow y, w  sile w ieku ,  ASm- 

m ien n y ,  energ iczny ,  p rz y jm ie  zarząd  
do m u .  Ł a sk aw e  zgłoszenia  sub  ,,Za- 
rz ą d c a s‘ d o  a d m .  „G aze ty  P o ra n n e j" .

3023-2

POM OCNIK h a n d lo w y  (dział b ie l izna  i 
płótna) z do lny  cksped jen t  p oszuku je  
posady. Ł ask aw e  zgłoszenia  do A d m i­
n i s t rac j i  pod  „K az im ie rz" .  3028-2

POM OCNIK o g ro d n ik a  z 3-letn ią  p r a ­
k tyk i  poszuku je  p o sad y ,  .łan B ucz­
kow sk i  w  Rudzic,  p ocz ta  H nizdyczów - 
K ochaw ina .  2980-6

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 11. IV. 1929. 
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Poznanie o pmnocy.
— o— —

Zaśm iała się swobodnie-.
— Oświadczyny miłosne... .we wo­

dzie?
— Tak jest! Czy tu, czy gdziein­

dziej... wszystko jedno! Coby pani na 
to odpowiedziała?

Lydja kilku silnemi uderzeniami 
rąk  j .skierowała się wprost do brzegu, 
gdzie błyszczał wilgotny piasek.

— Kochany panie- Adamie, — od­
powiedziała. wyskakując zręcznie na 
brzeg, — na tego rodzaju oświadczyny 
mogę odpowiedzieć jedno tylko: pomów 
pan z moim mężem.

V,I U.
Siedzieli oboje przy ognisku, które 

Nowak po długich wysiłkach zdołał 
rozpalić, naniósłszy gałęzi z pobliskie­
go lasku.

Lydja, skulona, grzała sobie zzięb­
nięte paluszki.

Nadchodził pomału św it

BYŁY K U PIE C  z b ra n ż y  ko lon ja lne j  i r e ­
s ta u rac y jn e j  p rz y jm ie  zas tęp s tw a  lub 
sup. p o w a żn y c h  f i rm  n a  M ałopolskę  i 
Kresy. L is ty  pod  „E n e rg ic z n y "  do A d­
m in is t rac j i .  3057-5

PANNA z k u r s e m  b u c h a l te r i i ,  p iszącą  n a  
m aszy n ie  z p ó łro czn ą  p r a k ty k ą  p o sz u ­
ku je  p o sa d y  b iu row ej,  e w en tu a ln ie  in 
ne j.  W y m a g a n ia  b a rd z o  sk ro m n e .  Zgłu: 
szenia  d o  A d m in is trac j i  pod  „K w ie­
cień".  3651

„EM ER Y T 4* k o m isa rz  w  sile w iek u  o b e j ­
m ie  za raz  posadę  w  w iększem  p r z e d ­
siębiors tw ie ,  z a rząd z ie  d ó b r  i t p za 
rządcy, rach m is t rz a ,  k o n f r o l o r t  lu b  l. 
p. Zgłoszenia  do  A d m in is trac j i  pod 
„K o m isa rz "  3065-5

G O R Z E I.N IK -agronom , lat  43, z b a rd zo  
d o b re m i  po lecen iam i,  z u k o ń czo n ą  
szko łą  go rzeln iczą  i  ro ln iczą  w  Duhla- 
n a ch ,  k u rse m  ra ch u n k o w o śc i  g o sp o ­
darczej,  24 la t  p ra k ty k i  p o sz u k u je  po 
sa d y  g o rzeh i ik a  lu b  a g ro n o m a  n a  or- 
d y n a r ję .  Może objąć  gorzeln ie  i go­
sp o d a rk ę  w  jed n e j  osobie .  N a żąd an ie  
od p isy  św iadec tw  lu b  osobiste  zgłosze­
n ie  się. Zgłoszenia  pod „ G o r z e ln ik ‘, 
Kozłów  ad  Busk p. M ila tyn  n o w y

3070-2

I MIEfclZKANzA, SKLEPY. 
10 groszy s?  w wraz. I

2 LU B 3 p o k o je  z b a lk o n e m  i te ra są ,  2 
g a rd e ro b y  n a  I. p. i k u c h n ią  o raz  2 
pokoje  z k u c h n ią  w  p a r te rz e  z a ra z  do 
w yn a jęc ia  bez odstępnego  w  w„llach o 
d u ż y m  ogrodzie  w  p ięk n e j  oKolicy p o ­
łożonych,  p rzy  d ro d ze  Pasiecznej  (10 
m in u t  od  t r a m w a ju ) .  Zgłoszenia  Usto- 
wnie  do  A d m in is trac j i  podj.£,F. W .“

30554>

OGRÓD 2-m orgow y pod  u p ra w ę  ja r z y n  i 
k w ia tó w  w  oko l icy  p a r k u  Łyczaków 
skiego zaraz  do  w yn a jęc ia .  Zgłoszenia 
lis tow nie  do  A dm iu is trac j  i pod  „F  
W  “. 3055-2

I ŁUFNO I SPRZEDAa
12 prószy za wyzns.

-  v  Sukna. Kam gaiTiy, koce, k o ia ry, 
f b y w iP . -  i do

m iary O d zie ż mc- 
sk?, dam ska i dla

g H  ł & m y  pofeca na s p ła ty:
■“  „liiOkJlMiśa. Lwów. Runek 43.

le i 15-74.

H E R B O W E  k am ie n ie  sygnetow e stare,  
tan io  sp rzed a ję .  J a ro sz e w sk i  f tom ano-  
w icza  9. 3026-2

SAMOCHODY osobow e 2, 4 i 6 -ciii oso­
bowe, o k a zy jn ie  do  sp rzed an ia  „Pilo t 
L w ów  B ato rego  4. 2t98-10

— Ależ zimno! — rzucił uwagę 
Now ak

— R z oczywiści a, — przytaknęła, 
owijając się szczelniej w  skórzaną 
kurtkę, 7- której -woda parowała.

— Człowiek nie ma co naw et za 
palić, — zauw ażył po chw ili z cięż 
'kiom westchnieniem.

Sięgnęła do kieszeni kurtki i wydo 
by ła  z niej krótką fajeczkę i woreczek 
z tytoniem.

—  Proszę, — rzekła krótko, poda­
jąc m u te rzeczy.

— Serdecznie dziękuję!
0-drazu nałożył do fajki tytoniu, 

u jął płonącą gałąź z ogniska i już po 
chwili delektował się wonnym dy.mem.

— Ładna dziś będzie pogoda, —■ 
zaczął po chwili.

Milczenie.
—  Zdaje się, że -będziemy mieli ła ­

dne lato, praw da?
Lydja n ie  odzywała -się zupełnie.
— No, proszę pani, przecież chy­

ba o ezemś musi się mówić, niepraw ­
daż? Choćby mię traktowano jak psa... 
Bardzo też ciekaw y jestem, co pani 
zamyśla dalej robić.

— Tak... to p-rawaa.. trzebaby wra.

JR ące
św iadczą o  niezmordowanej i mo­

zolnej pracy dom iwej. ZJe- środki 
ao prania i gryzące m ydła pozo­

staw iły  na nicu ślady. A :ednah 
m ożna ternu łatw o zapobiec. Dla­

czego  Szanow na Pani nie używ a  
słynnego ze  sw ej dobroci m ydła  

„K ołiontay z pralką", które nie- 
tylko, ze  jest pod gwarancją neu­

tralne, ale zaw iera dostateczną  
ilość gliceryny, aby skórę ochronić 

przed oszpeceniem . M ydło „Koł- 
łontay" otrzym a Pam w  każdym  

lepszym  sklepie. Niech Szanowna  
P łu! nie kupuje nic innego, gdyż  

przy zakupie miarodajne jest ży ­
czenie Panil .

Mydi o p

m a m
/ i I N /  * i j / l .

Złoty m e d a l  n a  W y staw ie  w  Katow icach  1927.
Gpm-ralny Z as tępca  n a  Lw ów : B e rn a rd  I i tv .d k , Lw ów , Z y b lik iew lcza  45,

GARNITURY sa lonow e  sty lowe w  w ie l ­
k im  w yborze  po  cen ach  u m ia r k o w a ­
n y c h  d o  n a b y c ia  w  „ L a m u s ie" ,  Rom a- 
n o w icza  10. 3036-6

GDY się p o p su je  coś w  tw e j  z ło te j  b r o ­
szy — M a.,dl n a p ra w i  s ta ra n n ie  _za 100 
groszy —  K o p e rn ik a  14 —  nap rzec iw  
k ina .  i 187 30

M EB ELK I an tyczne ,  b ronzy ,  k rysz ta ły ,  
o b razy  s ta ry ch  m is t rz ó w  i m a la rz y  poi 
skich oraz  b o g a ty  d o b ó r  ry c m  an g ie l ­
sk ich  po leca  „ L a m u s " ,  R om anow j-

cza 10. 3037-6

D RZEW K A  owocowe, m orw ow e,  morele,  
b rzoskw in ie ,  śliwy, w in o g ro n a ,  d o b o ­
ro w e  o a m ia n y  poleca: Szkółki drzew , 
Lwów, K u lp a rk o w sk a  75, cenn ik i  b ez ­
p ła tn ie .  2977-4

n M M n

JE D W A B IE  n a  sukn ie  i b iel iznę  OldlS 
inne  m a te r ja ły ,  B laustc in , W ało w a  *1.

2501-3

PIĘKNA pa rce lę  przy  u l .  J a p o ń sk ie j  ws 
L w ow ie  sp rzedam , Dr. Bnchełt ,  Lwów, 
ul. św. M ik o ła ja  3 306"

K O L E J l in w o w a  £  p rzestrzen i  7 k m  
K o m p le tn y  r- - m i j a ł  bez m o to r u  dj 
sp rzed an ia .  Bliższych in fo rm a c j i  udzie  
ii D y re k c ja  lasów l ieb iegow skich  v 
S tanis ławow ie ,  s k r y tk a  p o cz to w a  16.

30334

KON wierzchowy, w a łach  g n iady  w S 
r o k u ,  d o b re j  k rw i ,  rosły, okaza łe j  bu 
dowy, bez wad, dobrze  u jeżdżony, t a k ­
że d la  .Celów spor tow ych ,  do  sp rzed a ­
n ia .  W iadom ość:  D ow ództw o  6. p. a  o. 
ul. Te.atyńska. 3034-3

car. do miasta... tylko doprawdy nie 
wierni, jak t.-o zrobić...

Zam yśliła się:
— Trzebaby mieć odpowiednie u*- 

branie...
—  Zapewne... W tyipi stroju trudno 

b y  się było p-obazać n a  ulicach W ar­
szaw y.

— Ba... ale skąd je wziąć?
— A możeby tak wrócić do tej w il­

li i przynieść pani co potrzeba?
—  Nie bardzo to- bezpieczne, Mu 

siałby pan bardzo uważać, aby n-M 
pana nie zauważył.

—  Naturalnie. Ozy w taj iwił-li 
m ieszka ktoś więcej, prócz pami?

—  Nie — niem a tam  nikogo. W y­
najęłam  ją niedawno dla siebie. Może 
pan zabrać ■wszystko, co tytko uważać 
pan  będzie za stosowne.

NowTa,k iwistał otrząsając się jak  -pu­
del po wyjściu z wody.

— Jeszcze słówko! — zatrzym ała 
go Lydja.

—  Słucha-m...
—  Panie Adamie, — mówiła, nie 

patrząc na niego, — przekonał się pan 
już, że praca razem ze m ną naraża 
pana na różne niebezpieczeństwa- Je­

szcze czas... niech się pan zastano 
wr... wca-lc się nie pogniewani, jeśl' 
pan  się cofnie...

—  Innemi -słowy — przerwał jet 
Nowak, — rozmyśliła się pani i oho 
się. minio pozbyć...

Spojrzała na mego niemal z prze;- 
rażeniom, — ale uspokoiła się szyb 
ko, v.ud'ząjc złośliwy uśmieszek n a  jeg< 
tw arzy:

—  Fe, wstydź się p an i— Takie po 
sądzenie!...

— Odpowiedzią łem jodynie na -po 
dojrzenie pani, jakobym mógł ją teraj 
sam ą zastawić!

— Więc... zostajemy dalej w przy 
jaźni? —  spytała, wyciągając me> 
śmiało rękę.

—  Naturalnie... i na cale życie! — 
potwierdził z zapałem.

—  To dobrze... 1 będzie pan robiJ 
wszystko, czego zażądani?... Choćby 
się to panu wydawmło absurdem?

—  Zrobię wszystko, co' pani każe., 
choćbym m iał dwadzieścia razy ska­
kać z  autem do rzeki..

CC.1 d u.)
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P iM E

s O L 3 K A
Jest 25 z rzędu państw em , gdzie w w yjątkow o krótkim  
czasie  zd ob y ła  sob ie  ryn ek  ZiiSFia Qd 100 !S l  n ied ośc i­
gn ionej jakości, najbardziej p oszuk iw ana na rynkach  
św ia tow ych  herbata angielska

L Y O N S ! 8
Do n ab ycia  w e  w szystK ich handlach  kolon ia ln ych  w  całej Polsce. 
PRZEDSTAW ICIEL NA LW ÓW : ST. PŁOŃSKI, Św, MARKA 2.

■■ a a w n w w w n  ■

■ C D l O B C D B d C Z ; J ! C j a C D i » C J j * C D H C 0 a C Z / I I C D H C T > » a « C Z D l C r > H C D B C D

Sensacyjna zniżka c e n !
u M U N Z E R A  - R ynek 14.

POŃCZOCHY

FOR'1 liP lA iY  „ W ir th a "  p ie rw sze j  juko- 
,śei i, p ian in o  now e  znak o m ite ,  p iękne,  
za  go tów kę  sp rz ed a m  n ied rogo .  Koper- 
njKa .2/5. Skleii iurski.  .3076-4

ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za w j r a i .

UN IEW AŻNIAM  k siążeczkę  wojskow ą 
w y d a n ą  przez P k U  w G ródku  Jag. 
d la  Jó ze fa  Syw enkiego  z Mszany.

3 0 2 9 $

DMYTR P R O R O P IW , K niażowskie,  un ie  
w ażn ia  zg ub ioną  książeczkę  w o jsk o w ą  
w y d a n ą  PK U. Kałusz. 3032-3

PRECYZó.JNA n a p ra w a  zegarków ' pod
k ie ro w n ic tw em  sz w a jca rsk ich  sił fa 
c h o w y -h  w y k o n u je  f i rm a  H. Giilter- 
m an ,  S y k s tn sk a  14 3035-2

ZYCIE p łr io w el  Dziesięć cennych  poży- 
t c -z n y ch  ks iążek  ty lko  pięć złotych. 
D o k tó r  Muller: „N ajnow szy  lek a rz  d o ­
m ow y".  D o k tó r  B ra u n :  „Sam ogw ałt
m ężczyzn kob ie t" .  D o k tó r  Gelsen: „Hy 
g iena  m iodow ych  miesięcy".  D ok tó r  
Surb le t :  „Sekre tne  sposoby  m ałżeń­
skie". D o k tó r  K orab iew icz:  „Choroby 
w eneryczne,  u lecza lność  syfil isu".  J e ­
szcze p ięća in n y ćh  c iekaw ych ,  p o ż y le d  
n ych  książek, ty lko  pięć z ło tych. W y­
sy łam y  za g o tó w k ą  lub za l iczką  pocz­
to w ą  Na w y d a tk i  załączyć  jed e n  zloty 
50 gr. (m ożna  znaczk i  pocztowe). 
W arsza 'v a ,  R edakc ja  „Świt" ,  Nowo­
w ie jska  32. 2159-15

K A PE LU SZ E  i w oale  żałobne  poleca  To- 
po ln icka ,  P a sa ż  M ikołascha  I. p

2988 3

E E I b  W E R N E R  ur .  w  r. 1898 u n ie w a ż ­
n i a  zgub ione  d o k u m e n ty  w o jsk o w e  wy 
d a n e  przez  PKU, Sam bor.  3052-3

PA N IE  chcące  m ieć p ię k n ą  cerę , p o w in ­
ny p rzed ew szy s tk iem  k o rz y s tać  z z a ­
b iegów  jedynego  fachow ego  in s ty tu tu  
parysk iego  pod f i rm ą  „ E u r e k a 1” .Bour-  
l a rd a  4., gdzie?  w szys tk ie  u s te rk i  z o ­
s ta ją  n iezaw o d n ie  usunię te .  J e d y n e  w 
całej  Polsce  m o d e lo w an ie  n ieksz ta ł t  
n ych  rysów , n a jnow sze  sys tem y p a r y ­
skie, n a jp rz ed n ie js ze  ś rodki .  3060

U N IEW AŻNIAM  zaśw iadczenie  Komisji 
P o b o ro w ej  Złoczów', z. k a t .  „A.“ na  n a ­
zwisko K orny ło  Rcbcj z C h rabużne j  
rocz.  1906. 306 i

Humor-

r
ir

Jó ze f in a  B aker  d o zn a ła  o s ta tn io  n i e p o ­
w odzen ia  w M onach jum .  C notliwy jfew 
b aw arsk i  zgorszył się w idok iem  nagiej  
tancerk i ,  co p ra sa  pochw yci ła  w pow yż­

szej k a ry k a tu rz e .

Fi ld  E cossowe Z ł .  1.90
Pół  jedw . trwałe  Zł. 2.75
Je d w a b n e  t rw a łe  Zt. 2.95
J e d w a b n e  B em berga  Zł. 4 fe()
P raw . jedw . I. so r ta  Zł. 5.90
D am sk ie  r ę k a w  pół jedw . od Zł. 1.90

D a m sk ie  r ę k aw  z m an k ie t ,  ha f l .  od 2.60
D am sk ie  rękaw .  skór.  Cłase od 6 Jły
R efo rm y  d a m sk ie  f i ld  Ecoss od  1.90
R efo rm y  dam skR ’ ‘jedw . od 
S k a rp e tk i  m ęsk ie  t rw a łe  1/4 tuz 0
K raw a tk i  m ęsk ie  od  0.95

K a . ś i e ł n u  b e z  p o r t k i
sprzede. UA T r “  UL. SOBIESKIEGO i . 
firma „ J tłs  ?C T e le t Nr. 43-39.

fSf-‘ I t H E ^ L E
wszelkiego rodzaju NA OŁUGOIEr.MI­

NOWE SPŁATY.

H S H O R O W

Z ak ład y  H a n d lo w o .P rze in y sło w e

J A Ł O W I E C
Ska z ogr. odpowieuz. 

polecają  na  d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  ws/el 
kie m a te r j a ły  b u d o w lan e ,  j ak :  deski,
k an tó w k i,  cem ent,  gips, w apno  suche 
i gaszone, papę.  d ach ó w k i ,  t rzciny , r u ry  

be tonow e w łasnego  w y ro b u  i t. p. 
B iuro :  Lw ów , R a to w sk ieg o  16 Telefon 

7160.
Składy:  L w ów , Ja ło w ice  2. Telefon 6S59.

2913-3

^oszukuję S P Ó LK łH A
do  pierw'sz.orzędnego h a n d lu  m aszyn,  
i o t r z e b n y  w s ła d  5.000 do larów . Listy 
p r / e z  g rzeczność  n a  ręce  adw oler ta  
Dr. L e o n a  Brilla ,  Lwów, S v k s usfńi 25

I. ZWYCZ. W A L N E  z g r o m a d z e n i e

cz ło n k ó w  spółdzie ln i pod f i rm ą  „Maln- 
/■ p o lsk a  Kasa  K re d y to w a . ,  Spółdż. z odp. 

udz .  we L wowie  odbędzie  się d n ia  18. 
kw ie tn ia  1920 r. <> gorlz. 7 m ej r. ierzo-
rcm  w lokalu  Spółdzielni p rzy  ul. M a­
łeckiego 2, z nas i .  p o rz ąd k iem  d z ien n y m .

1) S p r a w o z d a n e  Z arząd u  z c z y n n o ­
ści > rachunków ' za ro k  o b rachunków  y 
1928.
f 2) P rzy jęc ie  sp ra w o z d an ia  Z arządu  

do w iadomości .
3) S p raw o zd an ie  Rady' Nadzorczej  z 

d o k o n a n y ch  czynności  K ontro lu jący! h.
4) W niosek  nrt udz ie len ie  Zarza.dowi i 

i Radzie Nadzorczej  an so lu lo r ju m  z czyn- 
: ności i r a c h u n k ó w  za., rok  o h ra ch u n k o -  
I wy 1929.
i ' <(15) R ozdzia ł  czystego zysku.
| 6) W n io sk i  członków.

Zarząd ,

Sw clcry  dam sk ie ,  m ęsk ie  i dziecinne ,  oraz  w y k w in tn a  b ielizna d a m sk a .  Szale- 
b a tik .  i t. p. Uw aga:  P rz y  k u p n ie  k ażd y  uw ie rzy ,  że lo n ie  je s t  r e k la m a  ty lko  na  

pap ie rze .  B aczność : n u m e r  d o m u  14.
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M AGISTRAT MIASTA ŚNIATYNA
L. 3571/29 S n ia ty n ,  d n i a  4. k w ie tn ia  1929.

M agis tra t  m ia s ta  S n ia ty n a  og łasza  n in ie jsz em

K O N K U R S
n a  p o sad ę  b u d o w n ic ze g o -a rc h ite k ty  m ie jsk iego .

W a ru n k i:
P o b o ry  IX . ka t.  u r z ęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch  ze w szys tk im i d o d a tk a m i  i do 

d a tk ie m  k o m u n a ln y m ,  p r aw em  a w an su  i p ra w em  wmlnej p ra k ty k i  p ry w a tn e i  
w  zaw odzie  b udow nic tw a.

P o  r o k u  n ie n a g an n e j  s łużby może n as tąp ić  s tabil izacja .
Do p o d a n ia  do łączyć  na leży :  1) św iadectw o u k o ń czo n y ch  s tu d jó w  tec h n icz ­

n ych  w  dzia le  a r c h i te k tu ry  b u d o w la n e j  2) m e t ry k ę  u rodzen ia ,  3) św iadectwo 
i zd row ia  i 4) c u r r ic u lu m  vitae.

K i lk u le tn ia  p ra k ty k a  w budow nic tw ie  pożądana .  P o sad a  do objęcia n a ty c h ­
miast.

T e rm in  w noszen ia  p o d a ń  do 30. kw ie tn ia  1929
B u rm is trz :  M. N iom czew ski.

KREM

a z / m /
M E T A M O R .P  I- IO S A
Z / d  c /c /ń . i / r > / e  c /3 c /c o &  p / e ę r / .  

i u ą g r y . z n j a r - s T c z f i / i  ż n n e  c o a tĄ /  c e r g

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w ir rsz 1 -szpaltow y m ilim etro w y  

(szer. 30 m m .) og łoszen ia  zw yk łe  za te k ­
stem  15 gr., za  w ie rsz  1-szpalt, m ilim e­
tro w y  (szer 00 m m .) n ad es łan e  40 gr., 
za w iersz  1 szp a lt, m ilim etrow y  (szer. 
60 m m .) po  k ro n ice  45 gr., za  w iersz  1- 
szp a lt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m  ) w 
tek śc ie  (k ro n ik a , r e p e r tu a r)  55 gr., za

w ie rsz  l- sz p a lt .  m ilim e tro w y  (szer. 60 
m m .) w a r ty k u ła c h  100 gr., z a  w iersz  1- 
sz p a lt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) n a  
p ie rw sze j s tro n ie  70 gr., d ro b n e  og łosze­
n ia  za  słow o 10 gr., k u p n o  i sp rzed aż  za 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
d e n c je  i  p ry w a tn e  za  słow o 12 gr., d la 
p o trze b u ją c y ch  p ra cy  lu b  p o sad y  3 gr. 
O głoszenia d ro h n e  p rz y jm u jem y  ty lk o  za

go tów kę. C ała s tro n a  og łoszen iow a 300 
zł., c a ła  s tro n a  tek s to w a  600 zł., c a ła  
s tro n a  pod n ag łó w k iem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 p roc . droższe. 
Za o g łoszen ia  w  m ie jscu  zaslrze/.oncm , 
og łoszen ia  oso b n o  sto jąc e  i  bez n u m eru  
do liczam y 25 p ro c . O d p ow iedzia lności za 
te rm in o w y  d ru k  n ic  p rz y jm u jem y . P o rta  
p rzek azó w  n ie  b n n ifik u jem y . —  U w aga:

K olum ny  og łoszen iow e są p o d z ie lone  :i:i 
n łam ów  (szpalt), *ckstow c n a  4 łam y  
(szp alty ).

PREN U M ERA TA  M IESIĘCZNA:
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lu b  p rz e ­

sy łk ą  po cz to w ą  . . zł. 6.50
Bez d o staw y  . . , . z ł .  6.—
Z a g ran icę  . . . . . z ł .  9 .--

Z drukarni Spółki W ydaw niczej GRODKI I SPOLKA, pod *arz. J. P łock iego w* L w ow ie, Odp, Red. ST E FA N  KRZYŻANOW SKI.


